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Wychodzi codziennie o godzinie 7. rano, 
z wyjątkiem poniedziałków i dni poświą- 

tecznych.
Przedpłata wynosi:

MIEJSCOWA kwartalnie . . . S złr. 75 cent
_ miesięcznie . . .  1 „ 30 „

Za miejscowa „ . . . 1 „ 70 „
Z przesyłką pocztową: 

w państwie snstrjackiem . 5 złr. — ct. 
do Pras i Rzeszy niemieckiej .

i „ F r a n c j i .....................................
,  Belgii i Szwajaarji . . . .

Włoch, Turcji i księt. Naddn. 
i ........................... .....

*3
po 7 złr. 
' 50 ent.

lynczy kosztuje 8 centów.

F rs e 4 * la te  1 •c t« M e n ia  p n y ia s o j* :
We LWOWIE bióro administracji „Gaz. Nar.* 

przy ulicy Sobieskiego pod liczbę 12. (dawniej no­
wa ulica L 201) i ajencja dzienników W . Piątkow­
skiego, plac katedralny 1. 7. W KRAKOWIE: księ­
garnia Adolfa Dygasińskiego. Ogłoszenia w PARYŻU 
przyjmnjo wyłącznie dla „Gazety Nar.“ ajencja p. 
Adama, Correfonr de ia Croii, Rouge 2. prenume­
ratę zaś p. pułkownik Raczkowski, Fauboag, Poi- 
soaaiere 33. W WIEDNIU pp. Haaaenstein et Vogler, 
nr. 10 Wallfischgasse, A. Oppelik Stadt, Stufcenbastei 
2. Rctter et Cm. L Riemergasse 13 1 G. L. Danbe et 
Cm. 1. Mazimilianstrasse 8. W' FRANKFURCIE: nad 
Jtenea, w Hamburgu pp. Haasenstein at Yogler.

OGŁOSZENIA przyjmują się za opłatą 0 centów 
od miejsca objętości jednego wiersza drobnym dro­
biem. Listy reklamacyjne nieopieczętnowane nie 
ulsgają frankowaniu. Manuakrypta drobne nie

\
Lwów d. 24. października.

(Położenie..- t;. Historja interpelacji centrali­
stycznej. Wniosek dr. Haasego strącony z po­
rządku dziennego. — Kandydaci do sejmu praskie­
go z Pras Zachodnich. - Orędownik o potrzebie 
stowarzyszenia Indowego w Poznania. —  Pogłoski 
o pożyczce moskiewskiej.)

Ogólne pozycje prelimanarza b u d ż e to w e -
go  na rok 1877 opiewają:

I. W y d a t k i :
Utrzymanie dworu 4,650.000
Kancelaija cesarska 74.041
Rada państwa 1,466.282
Trybunał państwa 22.000
Rada ministrów 749.815
Wydatki wspólne 78,930.798
Minist. spraw wewn. 18,209.042
- „ obrony krajowej 8,439.800

„ oświaty 18.523.622
„ skarbu 70.007.030
„ handlu 23.045.819
„ rolnictwa 11,184.970
„ sprawiedliwości 21,314.650

Najw. Izba obrachunkowa 158.000
Emerytury 13.415.718
Subwencje i dotacje 26,520.920
Dług państwowy 107,111.340
Administracja tegoż 739.300

Razem 404,563.147
IŁ P o k r y c i e :

Rada ministi ów 496.800
Minist. spraw, wewn. 1,104.494

„ obrony krajowej 35.694
„ oświaty, 6,929.038
„ skarbu 318,692.007
„ handlu 19,170.000
„ rolnictwa 10,568.400
„ sprawiedliwości 392.900

Emerytury 41.510
Subwencje i dotacje 27.072
Dług państwa 18,294.370
Administracja tegoż 10.600
Ze sprzedaży własn. skarb. 230.000
Dochód z likwidacji reszty aktywów 

b. kasy centr. 2,000.000
Razem 377,931.885

Z projektu ustawy finansowej na rok 1877
przytaczamy treść artykułu IV. o dodatkach do 
podatków stałych: a) nadzwyczajny dodatek w 
wysokości 33*/s prc. do podatku gruntowego i po­
datku czynszowo-domowego; b) nadzwyczajny do­
datek w wysokości 100 prc. do podatku domo­
wego klasowego; c) nadzwyczajny dodatek w wy­
sokości 100 prc. do podatku zarobkowego i do 
chodowego. Czyj podatek zarobkowy i dochodowy 
razem nie przechodzi 30 złr., ten opłacać będzie 
dodatek tylko w wysokości 70 prc. Domy, zwol­
nione chwilowo w części lub zupełnie od podat­
ku domowego, opłacać będą w 1877 roku 5 prc. 
czystego dochodu.

P o ł o ż e n i e  je s t. tak napięte, że dnia 20. 
mówiono we Wiedniu o zaniechaniu podróży o- 
bojga cesarstwa do Czech na polowania (na d. 
28. bm. zapowiedzianej). Ministerialna Presse za­
przecza temu, zapewniając, że właśnie dnia 19. 
bm. wysłano ośmiu urzędników nadwornych do 
Kladrubu dla poczynienia ostatnich przygotowań; 
pytanie jednak, czy zaprzeczenie to jest praw- 
dziwem.

Ważne wiadomości pod d. 20. bm. podaje 
Frmdbl.: „Z różnych stron zapowiadano natych­
miastowy powrót cesarza (z Węgier) do Wiednia. 
Jak  nam donoszą, nie wyszło jeszcze w tym 
względzie żadne zarządzenie. Tudzież co do po­
wrotu hr. Audrassego i jego d a l s z y c h  pro­
jektów podróży (dokąd?) nie słychać nic pewne­
go; natomiast minister skarbu wspólnego, br. 
Hofman niebawem powróci (z Węgier). Dzisiaj 
o godzinie 3. popołudniu odbyła się w Peszcie 
pod przewodnictwem cesarza Rada ministerjalna, 
w której uczestniczyli wszyscy bawiący tamże 
ministrowie (t. j. oprócz ministrów węgierskich 
także hr. Andrassy i br. Hofmann), poczem o g. 
6. wieczór nastąpiła pod przewodnictwem Tiszy 
narada gabinetu węgierskiego. Minister skarbu 
wspólnego, br. Hofmann, konferował dzisiaj rano 
z węgierskim ministrem skarbu, p. Szellem."

Pod d. 21. bm. zaś donosi z Pesztu Deutsche

Z e  L w o w a .
Wojna jest w tej chwili głównym przedmio­

tem zajęcia i rozmów wszystkich prawie mie­
szkańców naszego miasta i kraju.

Wiadomości nadchodzące ze Wschodu i ca­
ratu coraz prawdopodobniejszą czynią wojnę po­
między Turcją a Moskwą. Z dawna przygotowy 
wane plany w Petersburgu mają się teraz urze­
czywistnić. Każdy Moskal przekonany jest o tem, 
iż Turcja dostanie się pod panowanie Moskwy, 
iż żadne z państw enropejskich nie zdobędzie 
się na obronę Turcji, że gabinety i ludy obała- 
mneone oddadzą ją w ręce cara, jako łap słusznie 
mu z prawa należący.

Niedawno temu, jeden z naszych znajomych, 
przypadkowo znalazłszy się w wagonie z kurje- 
rem carskim, który wiózł z Liwadji list carski, 
kilka dni temu wręczony cesarzowi Franciszkowi 
Józefowi przez adjutanta carskiego, bawiącego w 
Wiedniu Taszkowa, miał z tym kurjerem bardzo 
charakterystyczną rozmowę o zaborze Turcji 
jako o rzeczy nie ulegającej żadnej wątpliwości. 
„Nasz cesarz — mówił on — usposobiony wpra­
wdzie pokojowo, ale nledz musi prądowi, jaki 
obecnie w narodzie naszym panuje. Naród cały 
jest za wojną, ministrowie są za wojną, carewicz 
namiętnie oświadcza się za wojną. Wobec tego 
cesarz nasz będzie musiał wypowiedzieć wojnę 
i wojna wkrótce wypowiedzianą zostanie. Zmobi­
lizowanie całej armii już zostało nakazane, jak 
również posuwanie korpusów z głębi gubernij 
moskiewskich ku granicom Mołdawy, Austiji, 

‘ brąz do Królestwa Polskiego. Wojna nie może 
się inaczej zakończyć, jak przyłączeniem Bułgarji, 
Serbii i Czarnogóry do cesarstwa moskiewskiego. 
Ludy słowiańskie tych krajów same tego żądają, 
chcą one należeć do „ w ie lk ie g o  s ł o w i a ń ­

Ztg.: „Dzisiaj odbyła się konferencja znakomit­
szych redaktorów, posłów i mieszczan celem roz­
poczęcia narodowej manifestacji co do położenia 
zewnętrznego, a mianowicie przeeiw wspólnej z 
Moskwą operacji. Konferencja wybrała komitet, 
który ma ułożyć projekt zwołania zgromadzenia 
Indowego. Dzisiaj odbyło się zgromadzenie stu­
dentów ; minister-prezydent Tisza kazał oświad­
czyć im, że radby, aby pochód z pochodniami dla 
konsula tureckiego, aż do wyjaśnienia się poło­
żenia odroczono, i że nazajutrz przyjmie deputa- 
cję studentów. Studenci uchwalili wystosować o- 
dezwę .do studentów niemieckich we Wiedniu, aby 
sympatje swoje dla Turcji składkami na rannych 
tureckich zamanifestowali/

Dodajmy do tego obrady trzech klubów cen­
tralistycznych Izby posłów przedlitawskiej, prze­
bieg onych i interpelację, którą ostatecznie z 
tych narad jako manifestacja wspólna wyszła, i 
jak już wiemy, w sobotę wniesioną została — a 
otrzymamy dokładny komentarz do naszego ar­
tykułu sobotniego p. n. „Austro-Węgry na roz­
droża/ w którym skreśliliśmy niebezpieczne po­
łożenie monarchii i dwojaki prąd, jaki co do 
przyszłej polityki wieje z jednej strony w sfe­
rach, którebyśmy nazwali dworskiemi, a z dru­
giej w sferach centralizmu i madiaryzmu, w obe­
cnej sprawie ściśle się kojarzących, a mianowi­
cie, że te ostatnie sfery chcą opinią publiczną 
zagrozić sferom pierwszym.

I n t e r p e l a c j a  k lu b ó w  c e n t r a l i s t y  
c z n y c b  z d. 21. bm. jest już nam znana; dla 
dokładności jednak podamy ją tutaj w całej o 
snowie:

„Interpelacja pp. br. Eichhoffa, dr. Herbsta 
i dr. Hoffera (są to prezesi trzech klubów) i 
tow. Wobec wypadków, odbywających się teraz 
na Wschodzie, wnoszą podpisani następującą in­
terpelację do gabinetu (Gesammtministerium): 1) 
Czy rząd cesarski, jak to jest jego obowiązkiem, 
wpływał na tok spraw zewnętrznych w kwestji 
wschodniej; w jakim to się działo kierunku, i 
czy rząd zechce przyjąć na siebie odpowiedzial­
ność za politykę, której monarchia austro-wę 
gierska w tej kwestji się trzyma ? — 2) Czy 
rząd cesarski wywierał swój wpływ w tym du­
chu, aby także w razie wybuchu wojny z powo­
du zamieszek wschodnich, pokój dla Austro 
Węgier był zachowany, a szczególnie aby wszel­
ką dążność do nabyci: obcych obszarów po­
wstrzymano ? — 3) Czy zamierza rząd cesar.- ki 
także nadal w tym duchu wpływ wywierać ?“ — 
Podpisów liczy ta interpelacja 115 wraz zwymie- 
nionemi na czele.

Inicjatywę do interpelacji podjęto w klu­
bach postępowym i lewicy, które się d. 20. bm. 
zebrały. W klubie postępowym wniesiono dwa 
projekta, a to: projekt dr. Wedla: „1. Czy wia­
dome są rządowi zapatrywania ministerjum 
wspólnego w sprawie wschodniej ? 2. Czy rząd 
jest zdania, że tylko neutralność najściślejsza 
odpowiada interesom Austrji ? 3. Czy ministerjum 
wspólne tern zdaniem się kieruje? 4. Czy rząd 
przedlitawski w tym duchu swój wpływ wywie­
rać będzie?" — i projekt Walterskirchena: „Czy 
rząd zgadza się na podstawę, zajady i dążności 
polityki t e r a ź n i e j s z e g o  kierownika spraw 
zewnętrznych i czy przyjmuje odpowiedzial­
ność za nie? Czy uważa sobie za prawo, a więc 
i za obowiązek, wystąpić przeciw polityce ze­
wnętrznej, któraby interesom tej połowy mo­
narchii nie odpowiadała? Czy uważa rząd za­
chowanie neutralności wobec wypadków wscho­
dnich za możliwe i pożądane?" Wszelako żadne­
go z tych projektów nie wzięto za podstawę dy­
skusji, tylko projekt dr. Koppa. Po przemówie­
niu dr. Grossa i dr. Heilsberga, że wobec spra­
wy wschodniej nawet sprawa ugodowa ustępuje 
na drugie miejsce, że manifestacja winna wyjść 
od wszystkich wspólnie klubów centralistycznych, 
żę polityka Andrassego od początku była błę­
dną, dodając otuchy powstańcom; że Austrja nie 
potrzebuje żadnych dzikich ludów, żadnych anne- 
ksyj i interwencyj, i tylko za przymierzami o- 
glądać się winna miano, — przedłożono wspo­
mniane dwa projekta.

W toku dyskusji dr. Promber wskazawszy 
na wniesiony właśnie budżet, powiada, że Au­
strja wojny prowadzić nie może; że Moskwa bez­
przykładnie gwałci wszelkie prawa pnbliczfie, 
że Moskwa jest wrogiem Austrji i utrzymanie

s k i e g o  p a ń s t w a " ,  i wola ich spełnioną być 
musi. Co do Bośnii i Hercegowiny, jakkolwiek 
kraje te mają też same pragnienia, B o h  z n a ­
j e t  k a k  b u d i e t ? "

Rozmowa ta  wykazuje rzeczywiste zamiary 
rządu moskiewskiego. Kurjer powtarzał to co 
słyszał na dworze liwadyjskim, mając zaś nasze­
go znajomego za Moskala, nie ukrywał tego, co 
tam mówią, w dyplomatyczne osłony.

Że po zwycięstwie odniesionem nad Turka­
mi, nie będzie więcej mowy o autonomii i nie­
podległości południowych Słowian, domyśleć się 
zresztą łatwo, nie tylko z tego co mówią na dwo­
rze liwadijskim, a co powtarzają Moskale we 
wszystkich swoich rozmowach, ale i z tego co 
piszą ich gazety. Zachowują one wprawdzie pe­
wną wstrzemięźliwość w słowie i nie wypowia­
dają ostatecznych zamiarów z taką szczerością 
jak ów kurjer carski, ale kto zna Moskali, kto 
umie czytać to, co oni piszą, dla tego nie tru- 
dnem jest wyczytanie w ich pismach, iż zabór 
południowych Słowian jest pomiędzy nimi rzeczą 
postanowioną.

Gdyby zabór ten został dokonanym, los po­
zostawionej pod władzą sułtana części dzisiej­
szej Turcji, zdecydować by się musiał z równą 
szybkością jak los Polski po pierwszym roz­
biorze.

Owe Boh znajet kak budiet z Bośnią i Her­
cegowiną, wykazuje, iż kraje te  carat przezna­
cza Austrji jako nagrodę za spółkę lub też za 
przychylną neutralność w gotującej się wojnie. 
Nie są oni pewni jeszcze ani tej spółki ani 
przychylnej neutralności, dla tego też mówią 
Boh znajet kak budiet? Gdyby jednak Austrja za 
ten skalisty kątek, pozwoliła Moskwie rozsado­
wić się od Adrjatyku do Czarnego morza na 
ziemiach Czarnogóry, Serbii i Bułgarji, w takim 
razie nie potrzeba być prorokiem, ażeby prze­
powiedzieć, iż monarchia Habsburgów w niedłu­
gim czasie utraciłaby tylko nie ów skalisty no-

Turcji jest niezbędne dla Austrji, że pokój na­
leży zachować, ale pod żadnym warunkiem nie 
oświadczać się za kooperacją z Moskwą na szko­
dę Turcji, i za żadnym iowym nabytkiem. Prze­
ciwnie dr. Dfirrnberger oświadczył, że jeżeli dro­
gą reform sprawy tej zażegnać nie będzie moż­
na,, to należy się starać, aby w nowym ustroju 

[państwowym, któryby t a i  powstał, nie Moskwa, 
ale Austr ja, wprawdzie iie faktyczne panowanie, 
ale stanowczy wpływ uzyskała. Dr. Menger o- 
świadcza, że chrześcianifimieli słuszność podno­
sząc bunt, status quo w Turcji utrzymać się nie 
da; szkoda iż Austrja zawczasu nie wpłynęła, 
bo nie byłaby Słowian . południowych wpędziła 
w ramiona Moskwy; żąda przeto stanowczej 
neutralności. Dr. Kopp:; „Sympatyzuję raczej z 
Turkami jak z Bokezyńcśmi. Rozstrzyga tu nasz 
interes. Gdyby mnie zapytano, czy wolę dostać 
się pod Turka czy pod Moskala, to odpowie­
działbym: juścić pod Turka. Potrzebujemy poko­
ju. Chodzi więfc o to , Myśmy nietylko niczego 
nie zdobywali, ale też żadnego prezentu nie 
przyjmowali; pod żadnym warunkiem nie wolno 
nam rozszerzać się terytołjalnie. Stawiam prze­
to następujący projekt interpelacji: L czy za­
strzegał sobie rząd stanowczy wpływ na polity­
kę zewnętrzną i jak ten wpływ wykonywał? — 
2, zachowanie pokoju dla Aęstrji jest celem naj­
wyższym;—3. wszelkie rozszerzenie terytorjalue 
odrzuca się; 4. Austrja ma całość Turcji uwa­
żać za ostateczny cel swojej polityki."

P. Magg wnosił jeszefe, aby interpelację w 
formie żądania a nie prostego zapytania posta­
wiono, poczem przyjęto projekt dr. Koppa, z wy­
jątkiem punktu 4., a do punktu 1. dodano: czy 
rząd przyjmuje odpowiedzialność za obecną poli­
tykę zewnętrzną ? W końcu wybrano komitet z 
pięciu (Hoffer, Gross, Kopp, Walterskirchen i 
Menger), który wraz z podobnymże komitetem 
lewicy ma projekt interpelacji umówić.

W klubie lewicy wniósł tylko dr. Granitach 
projekt interpelacji: „1. czy znane są rządowi 
zapatrywania ministerjum wspólnego w sprawie 
wschodniej ? — 2. czy rząd jest zdania, że tylko 
w razie zamachu na całość Austro-Węgier Au­
strja czynnie wmięszać się, i że Austrja szano­
waniem traktatów istniejących kierować się po­
winna ? — 3. czy ministeijum wspólne kieruje 
się tern zapatrywaniem ? — 4. czy rząd przedli­
tawski w tym duchu wpływać będzie na mini- 
sterjnm wspólne ?“• Dr. Demel żąda, aby zamiast 
interpelacji wniesiono adres do korony, w czem 
go poparł p. Skene, a zbijał p. Wolfram, gdyż 
adres jest wyrazem całej Izby, a trndno, aby ca­
ła  Izba się zgodziła. Dr. Herbst jest według lek- 
cyj z r. 1859 i 1866, tudzież 1Ś54 przeciw wszel­
k ie j  w o jn ie  i mobilizacji, tylko żąda wyjaśnienia 
sprawy ■ i zamanifestowania się przeciw wszel­
kiej okupacji. Dr. Sness: „ Projekt ten interpela­
cji nie odpowiada grozie położenia. A kto po­
w iada: „precz z wszelką mobilizacją!" ten zaj­
muje niemożliwe stanowisko polityczne. My nie 
możemy nic za to, że tworzymy centrum Euro­
py. Na wypadek, gdybyśmy obsolutnie musieli 
czynnie wystąpić, to tylko pod hasłem: Żadna 
akcja przy boku Moskwy, żadna polityka przy 
boku mocarstwa, które, tylko do zdobyczy dąży i 
prawa i wolności nie zna." Dr. Sturm oświad­
czył się przeciw polityce awanturniczej i spółce 
z Moskwą. Dr. Plener (syn byłego ministra, s łu ­
żył w dyplomacji): „Porozumienie z resztą mo­
carstw,. a mianowicie z Moskwą, zmniejszyłoby 
niebezpieczeństwa. Jestem przeciw anekśji, ale 
w razie wybuchu, zawsze byłoby mniejszem złem, 
trzymać z Moskwą. Oświadczenie Suessa sprowa­
dziłoby na nas wojnę i ososobnienie." Dr. Ku- 
randa wykazuje, że dr. Plener chce iść „z Mo­
skwą przeciw Moskwie"; jest to zapatrywanie 
zgubne i konięc końców sprowadziłoby na nas 
wojnę. Po kilku innych mówcach, oświadczył 
Neuwirth, że „od ministerjum niczego się nie do­
wiemy." Wreszcie odrzucono myśl wystosowania 
adresu do korony; nad projektem Granitscha 
nie głosowano, tylko wybrano komitet (Herbst, 
Demel, Kuranda, Granitsch i Giskra), do ułoże­
nia wspólnej interpelacji z klubem postępowym.

Oba komitety ułożyły projekt, który w klu­
bie postępowym jednomyślnie a  w klubie lewicy 
większością przyjęto, a nazajutrz przesłano go 
klubowi centrum, gdzie silną napotkał opozycję. 
Wykazywano tam, że zasada nieinterwencji, nie

wonabyty kątek ale i Węgry, w których jęczą 
Słowianie, i które już mają swoją słowiańską 
kwestję, a następnie z kolei i inne kraje sło­
wiańskie, również jęczące i z pod Niemców wy­
ciągające ręce ku „wielkiemu słowiańskiemu pań­
stwu" jak  juz dzisiaj Moskale swoje hosudar- 
stwo zaczynają nazywać, przylgnęłyby do. niego.

Przy takiej przyszłości, prawdopodobnej w 
razie dalszego zachowywania się gabinetu wie­
deńskiego z dotychczasową wobec zamiarów Mo­
skwy powolnością i uległością, nic dziwnego, iż 
mieszkańcy Lwowa i kraju naszego z niepoko­
jem patrzą na zbliżające się wypadki, że wszy­
scy o nich mówią, i że ich wrażenie najfatal- 
nięj oddziaływa na stosunki nasze handlowe i 
przemysłowe.

Zmiany dotychczasowej polityki w Wiedniu 
dotychczas dopatrzeć się nie mogliśmy. Austrja 
ma w swoim ręku broń śmiertelną dla, Moskwy, 
ma środek, którym od razu zaszachować by mo­
gła jej zaborcze pod maską Słowiańszczyzny za­
miary, a tą bronią i tym środkiem jest Polska.

Szczere, jasne, niedwuznaczne podniesienie 
sprawy polskiej przez gabinet wiedeński, Moskwę 
odraza by osadziło w jej właściwych granicach, 
i uczyniło by głos jej skromnym i zrezygnowa- 
wanym.

A ileż to powodów byłoby do podniesienia 
sprawy polskiej, czyto ze stanowiska humanitarno- 
ści, czy też prawa międzynarodowego!

Niedawno wykazaliśmy, jakich okrucieństw 
Moskwa się dopuszczała i dopuszcza na Pola­
kach, wypisaliśmy cały szereg faktów dzikości, 
barbarzyństwa, tyranii, w porównaniu z któremi 
bledną barbarzyństwa i uciski tureckie. Wszak- 
żeż z równąż słusznością, jak za południowymi 
Słowianami, można by głos podnieść i za męczo­
nymi Polakami? Rząd moskiewski okazał się 
najzupełniej niezdolnym do rządzenia Polską. Sto 
lat tych rządów nie potrafiło wywołać zadowolę-! 
nia mieszkańców, nie zdołało zagasić ogniska!

wystarczy na wszelkie wypadki, i „że mia­
nowicie zupełne porozumienie z Moskwą, gdyby 
czynnie wystąpiła, powinno być przewodnią my­
ślą naszej polityki wschodniej/ — Przyjęto je­
dnak interpelację większością, ale nikogo nie o- 
bowiązując do podpisu. Przesłano ją także klu­
bowi Russkich, który jednak po długiej naradzie 
odmówił poparcia. Zbyt też naiwnem było, żądać 
od nich poparcia manifestacji, jawnie przeciw 
Moskwie wymierzonej.

Odpowiedzi rządu spodziewają się centrąliści 
w tym tygodniu i nazajutrz mają wytoczyć jdys- 
kusję nad nią. Spodziewamy się, że wtedy kołó 
polskie weźmie w dyskusji udział należyty i wła­
ściwy.

Czwarta część centralistów nie podpisała 
interpelacji Z klubu postępowców nie podpisali 
demokraci, żądając czynnej polityki przeeiw Mo­
skwie. Z klubu lewicy jedni nie podpisali, żą- 
dając anneksji w ostatecznym razie zamiast czy­
stej defensywy: inni bądź żądali czynnego wy­
stąpienia przeeiw Moskwie, bądź bezwarunkowe­
go trzymania się z Niemcami. Klub centrum bar­
dzo nielicznie zeszedł się na naradę, bo tylko 
26, z których 16 podpisało. Dzienniki zapewnia­
ją wprawdzie, że rząd zgoła się nie mięszał do 
sprawy tej interpelacji, i istotnie ministrowie 
nie zjawili się w klubach; jesteśmy jednak pe­
wni, że poza kulisami tern usilniej pracował, a 
to w duehu wystąpienia przeciw wszelkiej an­
neksji i okupacji. Organa rządowe bardzo słabo 
uderzają na interpelację ; wykazlyą tylko sprze­
czności w wywodach niektórych mówców i ude­
rzają na negatywną cechę interpelacji. Jawnie 
rząd nie chciał poprzeć interpelacji, aby się nie 
kompromitować wobec sfer, któreśmy dworskiemi 
nazwali.

Ze sobotniego posiedzenia Izby posłów do? 
damy dzisiaj tylko, że w n io s e k  dr. H a a s e g o  
został na propozycję sprawozdawcy komisyjnego, 
dr. Beera, strącony z porządku dziennego.

Komitet prowincjonalny wyborczy dla Prus 
Zachodnich stawia następujących k a n d y d a ­
tó w  do s e jm u  p r u s k i e g o :  1) na powiat 
wejherowsko-kartuski: Emila Czarłińskiegó z 
Brąchnówka i Stanisława Thokarskiego z Gór­
nej Brodnicy; 2) na powiat gdański; ks. Muhla, 
proboszcza z Oksywia; 3) na powiat sztumsko- 
kwidzyński: Kraziewieża z Tymowy i dr. Mi­
zerskiego, syndyka z . Pelplina; 4) na powiat 
starogrodzko-kościerski: Łuczewskiego z Pelpli­
na i ks. prof. Neubauera z Pelplina; 5) na po­
wiat świecki • Teofila Różyckiego z Biechówka; 
6) no powiat chojnicki: Leona Czarłińskiegó z 
Zakrzewka: T) na powiat wałecki: ks. oficjała 
Marcina Frizkiego z Sypniewa; 8) na powiat 
złotowski; ks. Paluchowśkiego, proboszcza z 
Głubczyna; 9) na powiat chełmińsko-toruński: 
Michała Sczanieckiego z Nawry; 10) na powiat 
brodnicki : Erazma Parczewskiego z Belna ;; 11) 
na powiat lubawski: Ignacego Łyczkowskiego z 
Mileszew; 12) na powiat Grudziński: 13) 
Ignacego Łyczkowskiego z Mileszew i Apolina­
rego Działowskiego z Ueiąża. Prawybory do sej­
mu odbyły się 21. b. m. Ani Gazeta Toruńska 
ani Dziennik Poznański nie są Zadowolone z ich 
rezultatu. „Przy wyborach obecnych — pisze 
Dziennik — wykazało się najjaśniej, że łatwiej 
opodować jak robić, notabene dobrze robić."

Orędownik podnosi -bardzo dobrą w sprawie 
wyborów myśl utworzenia s to w a r z y s z e ń  lu­
d o w y  ęh w P o z n a ń s k ie m , a zwłaszcza ta ­
kiego stowarzyszenia w samem mieście Pozna­
niu. Stowarzyszenie ludowe jest jakoby machiną 
dla spraw publicznych, raz na zawsze ustano­
wioną, której kółek nie potrzeba dopiero w razie 
potrzeby zestawiać; jest ono jakoby szeregi woj­
ska, stojącego na każde zawołanie, celem wy­
pełnienia obowiązku, skoro potrzeba; skoro ha­
sło wydane, każdy stawa na miejscu, każdy się 
rusza i działa. Wiece mają swoje niedogodności, 
potrzeba czasu, aby je zwołać, nie każdy się o 
nich dowie, ■ nie każdy może przyjść na nie, a 
skoro minie dzień i godzina, już rzecz skończo­
na; czego się zapomniało, czego dokończyć i wy- 
czerpnąć nie było można, to już na długi czas 
albo na zawsze trzeba pominąć, kiedy stowa­
rzyszenie bezustannie daje sposobność do zgroma- 
dzania się, ponczania się, porozumiewania Się.

niepokojów, ciągle podsycanego nowemi uciskami 
i nowem prześladowaniem. Rząd, oparty na ba­
gnecie, który nie mógł obudzić do siebie zaufa­
nia w żadnej warstwie narodu, nie jest rządem. 
Panuje on jak horda, strachem utrzymując po- 
służeństwo. Niechaj usunie z ziem polskich trzy­
kroć stotysięczną armię, którą utrzymywać musi 
dla zachowania swojej władzy, a w jednym mo­
mencie nie zostanie ani śladu panowania mo­
skiewskiego. Zaprawdę, Turcy więcej już okazali 
organicznego zmysłu, silniej się utwierdzili w edo 
bytych ziemiach, z większą swobodą i pewnością 
sprawują w nich swoją władzę, niż Moskale w 
Polsce. Rządy moskiewskie na ziemiach polskich 
są nowego rodzaju anarchią, straszniejszą uiż te, 
jakie widziała historja w krajach wolnych, albo­
wiem są one anarchią rozpasanego, wyuzdanego, 
i żądnem prawem nieskrępowanego despotyzmu. 
Każdy gubernator inaczej uciska, każdy naczel­
nik powiatu inaczej dręczy, każdy żandarm ina­
czej łupi, a wszyscy razem, cała ta  machina ni­
by w Polsce rządząca, przedstawia jeden obraz 
chaotycznie pomieszany swawoli.

Żądanie ze strony gabinetów europejskich 
usunięcia tej swawoli moskiewskiej w Polsce mo­
głoby być nietylko ze stanowiska humanitarne­
go, ale i ze stanowiska międzynarodowych zobo­
wiązań podjęte. Wszakżeż Moskwa traktatem 
wiedeńskim zobowiązała się wobec całej Europy 
nadać i zachować Polsce autonomię, wszakżeż na 
zasadzie tego traktatu panuje ona w królestwie 
Polskiem. Jeżeli data tego traktatu wydaje się 
dyplomacji zbyt dawną, aby się na nią skutecznie 
powołać można, to należałoby przypomnieć bar­
dzo świeże jeszcze zobowiązania tejże Moskwy, 
jakie uczyniła wobec gabinetów Europy, wsta­
wiających się za Polską w r. 1863. Gorczakow 
odpowiadając ua noty, jakie ze wszystkich kra­
jów wysłano do Petersburga, przyobiecał uroczy-1 
śeie w imieniu swojego pana i cara po stłumię ' 
niu powstania nadać Polsce autonomię. Cóż się!

Dziś sprawa wyborów i inne publiczne wiele ro­
bią kłopotu i wymagają zachodów, ponieważ nie 
ma stałej organizacji ogólnej, niema punktu zbor­
nego, punktu środkowego, do któregoby życie się 
zbiegało i skądby się na wszystkie strony znów 
rozchodziło.

Moskiewskie gazety donoszą o tern, że rząd 
moskiewski stara się o z a c ią g n ię c ie  po­
ż y c z k i .  Rozmaite pogłoski obiegają w tej spra­
wie. Tak powiadają, że pożyczka została już za­
ciągniętą zą. pośrednictwem domu holenderskie­
go Hoppe i comp. Mówią także o dymisji mini­
stra skarbu, Renterna, a mianowaniu na jego 
nieysce Abazy albo też Grejga. Upadek papie- 
r<-w moskiewskich wzbudza wielki przestrach po­
między finansistami moskiewskimi. W celu na­
radzenia się w tej sprawie, ma się odbyć zgro­
madzenie u Łamańskiego, dyrektora banku pe- 
tersburgskiego.

Interpelacja wiedeńska i demon­
stracje peszteńskie.

Grubą mgłą okryte jest dotąd stanowi­
sko gabinetu wiedeńskiego w obecnem sta- 
djum sprawy -wschodniej. W Wiedniu trzy 
kluby centralistyczne wnoszą interpelacje, 
która pośrednio żąda od Austrji, aby nie 
łączyła się z Moskwą w akcji przeciwko 
Turcji, chociaż by to było połączone z ane- 
ksją Bośnii, Hercegowiny i innych jeszcze 
ziem tureckich do państwa austro-węgier- 
skiego. A  nawet interpelanci idą j e ­
szcze dalej,, bo oświadczają się bezwarunko­
wo przeciwko wszelkiej aneksji tureckich 
ziem połndniowo-słowiańskich, chociażby 
te aneksje były tylko wynagrodzeniem za 
jej neutralność. A tymczasem równocześnie 
dzienniki połurzędowe wiedeńskie, a na ich 
czele „Politische Corespondenz11 redagowana 
w ministerstwie spraw zagranicznych, w 
prawie zupełnie odmiennym piszą dachu, 
upadek Turcji głoszą za nieunikniony i już 
tylko: stawiają kwestję, kto ma odziedziczyć 
po niej półwysep Bałkański, i  wyciągają 
ztąd konkluzję, iż Austrja chcąc niechcąc 
nie może przecież całego półwyspu oddać w 
ręce obce, to jest moskiewskie. Przy tern 
wszystkiem zaś, .popierają mniej więcej żą­
dania moskiewskie, a nawet „Politische Co­
respondenz" uważa już jako rzecz od czasu 
misji Sumarokowa przesądzoną: wspólne po­
rozumienie i wspólna akcja Austrji z Mo­
skwą. A inne pisma połurzędowe wykazują 
konieczność tej wspólnej akcji; Austro-Węgry 
zmuszone być mają okolicznościami, nie mo­
gąc wystąpić przeciw Moskwie, uczepić się 
ramienia Moskwy, ażeby jej tym sposobem 
nie dozwolić samowolnie gospodarować na 
półwyspie Bałkańskim.

Te wywody pism półurzędowych są w 
żupełnej sprzeczności z treścią interpelacji, 
podpisanej przez 112 posłów centralistycz­
nych frakcji z zachodnich prowincji austrjac- 
kich, i przez 3 posłów- izraelitów z Galicji, 
osiadłych we Wiedniu: Mizesa, Landana i 
Hoenigsmana.

Lecz widać, że i w klubach trzech 
frakcji Centralistycznych nie było zgodności 
w tej miećze, skoro musiano uchwalić, iż 
mniejszość nie potrzebuje się poddawać u- 
chwale większości, i kto zechce może inter­
pelację podpisać, lub nie. Z klubu więc cen­
trum mało kto podpisany jest na interpela­
cji; a brakuje i  wielu posłów z klubów in­
nych Centralistycznych.

W ogóle cała interpelacja wcale nie 
świadczy 6 wysokim rozumie stann interpe-

stało z tej obietnicy? Ostatnie ślady autonomii
zostały zagładzone, narodowość polską wzięto na 
tortury, tolerancję religyną usunięto, język pol­
ski wygnano ze szkół i urzędów, zabroniono nim 
mówić w miastach Litwy i Rusi, odebrano Po­
lakom prawo nabywania własności ziemskiej, 
zniszczony wszystkie instytucje regularnej admi­
nistracji Rządowej i sądownictwa, a natomiast 
wprowa’dżońo tak zwane zrównanie rządów Pol- 
sk: z rządami Moskwy, które w praktyce okaza­
ło się w Polsce wyuzdaną anarchią despotyzmu.

Potrąciliśmy tutaj kilka zaledwo punktów, z 
którychby wyjść mogły gabinety, upominające się 
za Polską. Opisawszy stan opłakany ziem na­
szych i pow’oławszy się na ogólne życzenie na­
szego narodu, mogłyby one zażądać od Moskwy 
podobnej co do Poleki gwarancji w spełnieniu u- 
dzielonyćh im zobowiązań autonomicznego rzą­
dzenia, jakiej ona żąda dzisiaj od Turcji co do 
ziem słowiańskich.

Czy zażądają gabinety podobnej gwarancji i 
upomną się za Polską we własnym dobrze zro­
zumianym interesie ? Nie wiemy. Jakiekolwiek 
jednak będzie zachowanie się nadal tych gabine­
tów wobec zagrożonej przez Moskwę utratą bytu 
niepodległego Turcji, obowiązkiem naszym jest 
przemówić w tej chwili w Europie i niedopuścić, 
ażeby nas przemilczano. Za pośrednictwem prasy, 
zgromadzeń, memoijałów, przemówień Polaków 
na trybunach parlamentarnych, zwłaszcza Wie­
dnia, polska sprawa powinna i musi wejść na 
porządek dzienny spraw dzisiejszych Europy. 
Gdybyśmy tego nie dokazali, gdybyśmy jak do­
tąd byli tylko niemymi świadkami tego, co robi 
Moskwa na Wschodzie i n nas, słusznie by hi­
storia o nas wyrzekła, iż jesteśmy narodem, po­
zbawionym zmysłu politycznego i nigdy nie umie­
jącym korzystać ze sprzyjających okoliczności. Mil­
czeć dłużej nam nie wolno.



że n. p. żeby nie oznaczyć gdzie toczyła się 
bitwa i żeby nie wymienić jakie to pozycje zdo­
byto! Wprawdzie depesza powiada, że Turcy wy­
stąpili zaczepnie pod Aleksinaczem, ale już na­
przód można było wiedzieć, że to właściwie nie , 
pod tą  twierdzą, ale w okolicy jej toczyła się walka.
I  rzeczywiście, jak z dzisiejszych dowiadujemy 
się depesz, toczyła się ona na dwóch punktach: 
na zachodzie pod Piuniszem i Kawnikiem, i na 
południu pod Buimirem. We czwartek rano, po—i 
mimo, że deszcz padał, i że mgła roztoczyła się 
wzdłuż i wszerz całej nadmorawskiej doliny, mgła 
tak gęsta, że na tysiąc kroków przed sobą nic 
nie było widać, Turcy uderzyli na pozycje 
serbskie naprzeciw Diuniszu i Kawniku. W sku­
tek słoty ziemia była tak  rozmokła, że zaledwie 
z największem wysileniem udało się Turkom 
powciągać działa na odpowiednie stanowiska, 
dominujące nad szańcami serbskiemi. Mimo to, 
wszystkie te przeszkody wytrwałością swoją po­
konali Turcy i atak przeprowadzili tak zręcznie, 
iż ku wieczorowi rozłożyli się obozem na stano­
wiskach zajmowanych jeszcze z rana przez nie­
przyjaciela Główny atak skierowali na linię po­
toku Diuniskiego, linię wzmocnioną przez Ser­
bów szańcami od Diuniszu na południe aż do 
Rade wy. Siły tureckie, tworzące lewe skrzydło 
całej ich armji operacyjnej, składały się w da­
nym razie z dywizji Selami baszy, stojącej pod 
Kruszie, i z trzech dywizyj Azisa, Adila i Ha- 
fnza baszy, wysuniętych cokolwiek więcej na 
północ. Zatem cztery te dywizje, wynoszące ra­
zem przeszło 40.000 żołnierzy, uderzyły na kor­
pus Horwatowicza, który według uprzednich ra ­
portów prawdopodobnie nie posiadał wyżej nad 
25 do 30000, licząc w to i posiłki w ochotni­
kach moskiewskich,, ja k ie ' w ostatnich cza­
sach otrzymał. Depesza z głównej kwatery tu­
reckiej donosi nam, że wieczorem o 6. godzinie 
kiedy ciemności przerwały dalszą walkę, Tur­
cy byli jnż w posiadaniu w s z y s t k i c h  po­
z y c y j  s e r b s k i c h ,  p o ł o ż o n y c h  n a  po ­
ł u d n i e  od  D i u n i s z u .  Jeżeli to prawda, w 
takim razie rozumieć należy, że i Wielki Szylie- 
gowaez dostał się w ręce tureckie. Owóż już kil­
ka razy mieliśmy sposobność wykazać, jak wa­
żna jest pozycja.tej wioski, i jak posiadanie jej 
mogłoby snadno Turkom otworzyć drogę do Kru- 
szewaczu. Z tego też względu nie przypuszcza­
my, aby Serbowie byli tak nieoględui, i tak da­
lece nieprzygotowani na napad Turków, żeby do­
zwolili im, pomimo tylu przeszkód, jakie natura 
rzeczy stawiła, zdobyć tak snadno Wielki Szy- 
łiegowacz. Dlatego to wiadomość o zdobyciu 
wszystkich pozycyj serbskich, położonych na po­
łudnie od Diuniszu, podajemy z wszelką restryk­
cją. Za zastrzeżeniem tem przemawia jeszcze i 
ta okoliczność, iż Tnrcy zbyt mało zdobyli tro­
feów, zaledwie jedno działo i 40 jeńców, a w tej 
liczbie jakiegoś majora moskiewskiego.

Równocześnie, kiedy na całej linii dinniskiej 
toczyła się walka, uderzyli jeszcze Turcy na Ser­
bów pod Buimirem, a na całym froncie naprze­
ciw Morawy rozpoczęli silny ogień działowy. 
W Buimirze, na lewym brzegu Morawy, poste­
runki serbskie utrzymywały się aż od dnia 28. 
zm Wyprzeć te posterunki, i oczyścić z Serbów 
cały lewy brzeg Morawy, było zadaniem dywizji 
Ejuba-baszy. Depesze z obozu tureckiego dono­
szą, że Turkom udało się to najkompletniej, i że 
Serbowie cofnęli się do Wielkiego Buimiru, któ­
ry się znajduje na prawym brzegu Morawy.

Atak artylerji, wzdłuż całego frontu Morawy, 
miał widocznie na cela powstrzymać Czerniaje­
wa od dania pomocy Horwatowiczowi, co także 
udało się Turkom, gdyż jak dowiadujemy się, 
Czerniajew dopiero nazajutrz, w piątek, ocenia­
jąc niebezpieczeństwo, w jakiem się znajduje 
Horwatowicz, udał się do niego z pomocą. 
W dzień ten, jak donoszą z Paraczynu, toczyła 
się także bitwa od 5. rano do 7. wieczór. Serbo­
wie utrzymują, że bitwa ta  wypadła o tyle na 
ich korzyść, iż utrzymali się w swoich pozycjach, 
a że bombardowanie Aleksinacźu od strony Przy- 
łowicy nie wyrządziło żadnych szkód. Zaprawdę 
przyznać potrzeba, że Serbowie bardzo spuścili 
z tonu. A ponieważ ta  ich skromność teraźniej- 
; sza wcale nie kwadruje z uprzednią ich butą, 
przeto śmiało przypuszczać możemy, że i w pią­
tek szczęście Turkom sprzyjało.

O sobocie tyle tylko wiemy, że także od 
rana toczyła się bitwa. Jaki jednak był jej re­
zultat, i na którą stronę przechyliła się szala 
zwycięztwa, o tem do chwili kiedy to piszemy, 
nie mamy żadnych doniesień.

Nad Timokiem, po ostatniej walce, w której 
Turcy odnieśli zwycięstwo, panuje prawdopodo­
bnie cisza; przynajmniej obie strony milczą, 
więc widocznie nie mają się czem poeh walić.

Wiadomość o kapitulacji twierdzy tureckiej, 
Medunia, potwierdza się jak najzupełniej. Zało­
ga złożona z 470 nizamów, 5 oficerów sztabo­
wych i kilkunastu niższych, złożyła broń w rę­
ce Czarnogórców i zdała się na ich dyskrecję. Z 
tego powodu Derwisz basza zmuszony został wy 
cofać swe wojska z Maljatu i z Wysoczycy, 
gdyż Czarnogórcy, będąc panami Medunia, zaj­
mowali mu tyły. Tym sposobem na południu a n i 
j e d n a  s t o p a  t u r e c k a  n i e  s t o i  j u ż  
n a  t e r y t o r j u m  c z a r n o g ó r s  k i  e m. Ko­
respondent z Kotaru pisze do Pol. Gorr., że pod­
czas gdy Turcy cofali się z Maljatu i z Wyso­
czycy, Czarnogórcy napadli na nich, ściągali ich 
aż do Spużu i zabrali im sporo broni, namiotów, 
bydła itd. Bożo Petrowicz, który zajął Meduń, 
wysłał następującą do ks. Nikity depeszę: „Prze­
szło już cztery miesiące bohaterscy twoi żołnie­
rze oblegali Meduń. Pod jego murami odnieśliś­
my dwa wielkie zwycięstwa. Tutaj położyliśmy 
trupem 10.000 bisurmanów; ale też i naszą 
krwią sowicie jest zroszona ziemia dokoła tej 
twierdzy. Nie żałujmy jednak tych ofiar, gdyż 
Meduń jest dzisiaj w naszem rękn. 500 jeńców, 
mnóstwo dział, broni i amunicji dostało się two­
im żołnierzom w nagrodę ich męztwa. Niech ży- 
je książę, księżna i Daniło, następca tronu! — 
oto okrzyk jaki się wydobył z piersi twoich żoł­
nierzy, gdyśmy tę twierdzę wzięli w posia­
danie."

lującyeb. Im chodzi o utrzymanie pokoju co 
do Austrji, i przeciwni są aneksji słowiań­
skich prowincji z obawy, ażeby przez to nie 
zachwiała się przewaga systemu centralisty-, 
cznego. Więc chcę, ażeby wiedeński gabinet 
nie oświadczał się ani przeciw Moskwie, 
ani za Moskwy; z czego naturalnie wynika 
wniosek, że zostawić pragną Moskwie zu­
pełnie wolne pole do działania na pół wyspie 
Bałkańskim. Jest to polityka strusia który 
obsaczony przez strzelców, chowa głowę pod 
skrzydła, i mniema, że taką neutralnością 
już się ocalił od niebezpieczeństwa.

A już dziś istotnie Moskwa obsaczyła 
Austrję w około. Rumunii dyktuje co ma 
czynić, z Serbii zrobiła moskiewską prowin­
cję i osadziła tam 150.000 armię serbsko- 
moskiewską. Powstańcy w Bośnii i Hercego­
winie działają podług jej rozkazów, również 
jak  i Czarnogóra. Niech jeszcze przekroczy 
Moskwa Dunaj i obsadzi Bułgarję, a ustali 
zupełnie swe panowanie nad słowiańskiemi 
ludami Turcji, podczas gdy od południa ró­
wnież podług jej wskazówek działać zaczęła 
Grecja. Nie zapomfaieć przytem potrzeba, że 
wszystkie słowiańskie ludy Aiistrji i Węgier, 
z wyjątkiem Polaków, z jawuą sympatją po­
pierają moskiewską politykę na półwyspie 
Bałkańskim, i z upragnieniem wyczekują 
chwili utworzenia się wielkiego słowiańskie 
go państwa, które by ich wyrwało z pod 
przewagi Madjarów i Niemców. ,

Czemże wobec tego stanu rzeczy jest 
kramarsko-centrąlistyczna polityka owych 
115 centralistów, zawarta w ich interpelacji, 
wniesionej. do Rady państwa? Wielką słu­
szność mieli Polacy, iż -tej interpelacji nie 
podpisali. *

Daleko wyżej stoi już manifestacja opi­
nii ludności węgierskiej w Peszcie, o której 
donoszą ostatnie dzienniki wiedeńskie i pe- 
szteńskie, bo stanowczo się wyraża, stając 
wprost po stronie Turcji jako państwa nie­
sprawiedliwie nagabywanego przez Moskwę, 
a przeciw Moskwie. Młodzież akademicka 
zebrała się bardzo licznie, aby wyprawić 
demonstrację przyjazną Turkom. Podczas 
obrad przewodniczący oświadczył, iż minister 
prezydent Tisza przez dekanat powiedzieć 
im polecił, iż demonstrację wypadało by od­
roczyć,• gdyż polityczna sytuacja nie jest 
jeszcze dosyć wyjaśnioną. Przy tern Tisza 
oświadczyć im kazał swą gotowość, przyjęcia 
nazajutrz deputaeji młodzieży akademickiej. 
W skutek tego odroczono wprawdzie dalsze 
uchwały, lecz po wyborze deputaeji, wysłano 
telegram do młodzieży akademickiej wiedeń­
skiego uniwersytetu następującej treści:

„Koledzy! Nasza wspólna gorąco ukochana 
ojezyzna jest zagrożoną. Najświętsze interesu ludz­
kości, cywilizacji i oświaty, są zagrożone przez 
oddech zatruty moskiewskiego kolosu. Naród, po 
siadający sympatję całej ojczystym duchem przeję-* 
tej ludności, toczy bój śmiertelny przeciwko nasze­
mu wspólnemu nieprzyjacielowi.“

„Koledzy! My młodzież niepodzielnej ojczyzny, 
w pierwszym rzędzie powołani jesteśmy objawić sło­
wem i czynem nasze sympatję dla walecznego, za 
europejską cywilizację walczącego narodu turec­
kiego."

„Zbierajcie datki dla tureckich rannych; pożą­
dany jest i najmniejszy datek-najuboższego,",

Równocześnie ;zebrali się w innem 
miejscu mieszczanie peszteńscy, wielu posłów 
obu Izb. członkowie Rady miejskiej i redak- 
torowie, ażeby się naiadzić, w jaki sposób 
urządzić demonstrację przeciwko łączeniu się 
Austro- Węgier z Moskwą. Wszyscy obecni 
oświadczali się przeciwko temu łączeniu się; 
tylko nad kwestją debatowano, czy taka 
demonstracja jest obecnie na czasie. Umó­
wiono się, zebrać się nazaju trz , t. j. d. 22. 
w niedzielę, aby dyskusję nad tą kwestją 
prowadzić dalej. r .

Jeżeli do tych demonstracji przyjdzie w 
Peszcie, to powtórzą się one w całym kraju, 
i ztamtąd przejdą do Przedlitawii. W każ- 
cym razie z tych objawów widać; jaki kie­
runek bierze opinia publiczna w Węgrzech, 
rzucając wprost rękawicę Moskwie, a nie 
żądając, jak  interpelacja wiedeńska, zacho­
wania tylko neutralności q u ą n d  m ćm e . , 

Tak z dwóch stron zaatakowana, balan­
sująca jak się zdaje dotąd, polityka gabinetu 
wiedeńskiego z trzeciej strony, niemogąca 
oporu stawić zewnętrznym wpływom i sytu­
acji ogólnej europejskiej, rada będzie jeżeli 
przyczynić się zdoła do odroczenia całej 
sprawy wschoduiej, chociażby tylko na kilka 
tygodni. Bardzo więc prawdopodobnem jest, 
że gabinet wiedeński zgodzi się na ultima­
tum moskiewskie, żądające sześciotygodnio­
wego rozejmu, a tymczasem spodziewa się, 
iż może się znajdzie jaki punkt do wyjścia 
z tych kłopotów, czyli jak Tisza oświadczył, 
że się sytuacja wyjaśni.

Z  t e a t r u  w o j n y .
Przed paru dniami pisaliśmy, że spodziewa­

my się znowu ożywienia się teatru wojny nad 
Morawą, a opieraliśmy się w tem rozumowaniu 
z jednej strony na doniesieniach belgradzkich, 
zapowiadających podjęcie przez Czerniajewa ofen- 
zy wy, a z drugiej strony na perjodycznem w woj­
nie teraźniejszej powtarzaniu się akcji co trzy 
tygodnie. Przywykliśmy już bowiem do tego, że 
po każdej ważniejszej bitwie obie armie wypo­
czywały zwykle mniej więcej dwa do trzech ty­
godni, a ku końcowi tego terminu nadchodził la­
koniczny telegram z Konstantynopola, donoszący 
o zwycięztwie Turków, ale nie oznaczający ani 
miejsca bitwy, ani doniosłościzwycięztwa. Toteż 
kiedy w niedzielę, we trzy tygodnie po ostatniej 
bitwie (z dnia 30. zm.) otrzymaliśmy depeszę z 
Konstantynopola donoszącą o wystąpieniu za- 
czepnem Turków i o zdobyciu 13 pozycyj serb­
skich, nie tylko nie zdziwiliśmy się wcale, ale 
nawet wiadomości tej chętnie daliśmy wiarę, 
jakkolwiek niedołężnie zredagowany telegram 
mógł usprawiedliwioną budzić nieufność. Bo jak­

ilość mateijału wojennego, potrzeba byłoby czę­
ściowo wstrzymać ruch pociągów ciężarowych. 
W  tym kierunku odbywały się pertraktacje, w 
ciąga których rząd rumuński ze swojej strony 
przyspieszał zakupno mąki i siana, aby je spro 
wadzić ną właściwe punkta, dopóki jeszcze linje 
kolejowe nie są zajęte ewentualnym transportem 
wojsk.

Dzienniki moskiewskie, a zwłaszcza Nowoje 
Wremia, którego artykuł o konieczności zapro­
wadzenia nadzwyczajnego podatku dochodowego na 
prowadzenie (?) był wzmiankowany w numerze 
sobotnim naszej gazety. - Usiłują wyjaśnić te-: 
raz możność przysporzenia kapitałów tą drogą. 
Na zarzut, iż wprowadzenie takiego podatku 
jest reformą, wymagającą dłuższego czasu, odpo­
wiada Nawoje Wremia, że to' prawda, ale jeśli 
projekt zostanie przyjęty, to finansowe położenie 
Moskwy oprze się na trwałych podstawach, przy 
których zaciągnięcie pożyczki będzie rzeczą 
łatwą;

Od 1. stycznia 1877 r. cła od wszelkich to­
warów zagranicznych będą opłacane na komorach 
moskiewskich monetę brzęczącą: Goniec Odeslń 
donosi, że „rząd w drodze konkursu polecił 
miejscowemu inżynierowi Szewęowowi obwaro­
wać wybrzeża Odessy. Ze względu na konieczny 
pośpiech, Szewców zażądał 5000 robotników, 
których znaczną część, spodziewa się z gubeinii 
kijowskiej."

czego rozstrzygnięcia pod względem niepewnych 
wypadków; ale wojna Moskwy z Turcją nie two­
rzy sama z siebie ewentualności, któraby wyma­
gała naszego wdania się. Anglia ani przez trak­
taty, ani praez moralne, zobowiązania nie jest po­
wołaną do bronienia jednego z dwóch państw 
przeciw drugiemu. Rząd zastrzega sobie zupełną 
wolność działania ńa przypadek, gdyby narusze­
nie interesów handlowych Anglii miało wymagać 
kiedyś interwencji."

To ostatnie zdanie dało powód półurzędo- 
wym dziennikom wiedeńskim do analizowania 
tych wszelkich możliwych ewentualności, przy 
których mogłaby Anglia widzieć naruszenie swych 
interesów handlowych i następnie interweniować 
w wojnie Moskwy z Turcją. Fremdenblatt wyra­
ża przekońie, że Moskwa starannie unikać będzie 
sprowadzenia tej ewentualności.

„Konstantynopol z Bosforem i Dardanelami 
— powiada on dalej — mogłyby tu najpierw być 
wzięte na uwagę, ale Moskwa tem mniej może 
myśleć o zagrożeniu tych punktów, o ile. wie, że 
Anglia w każdej chwili jest gotowa obronić te 
punkta flotą, stojącą w zatoce bezickiej. Wciśnię­
cie się armii moskiewskiej w głąb Małej Azji je­
szcze tak bezpośrednio nie naruszyłoby interesów 
Anglii, aby ta  miała z tego robić casus btłli. Có 
innego, gdyby Moskwa chciała zawładnąć brze­
gami morza Czarnego w kierunku Trebizondy, 
ale jest to ewentualność tak nieprawdopodobna, 
że nie potrzebujemy dłużej się nad nią rozwo­
dzić."

Otóż bliższe określenie tych punktów; na 
których przy wzajemnem porozumieniu uni­
knąć by należało zetknięcia interesów moskiew­
skich z angielskiemi, ma podług-tychże półurzę- 
dowych organów za zadanie misja lorda Lóftnsa, 
O której Frenidenblait tak pisze:

„Możecie dopatrzyć w tej podróży symptom 
pokojowego usposobienia gabinetu angielskiego, 
ale zarazem stanówcie też postanowienie goto­
wości na wszelki wypadek. Kto obeznany jest z 
dyplomatyczną kampanią, poprzedzającą wojnę 
krymską, ten wie, że w znacznej mierze ociąga­
nie się hr. Aberdeena ke stanowczem oświadcze­
niem; w połączenia z .agitacją szkoły manchester- 
skiej — natchnęło cara Mikołaja wiarą, że An­
glia w chwili stanowczej cofnie się. Kołysany tą 
miarą car, kazał Menszykowowi postawić ulti­
matum w Konstantynopolu, armii swojej nakazał 
Prńt przekroczyć, a Nachimowowi dał ów roz­
kaz, który spowodował udanie się floty pod Sy- 
nopę i bezpośrednio wywołał wojnę z Anglią i 
Francją. Napróżno lord Palmerston od samego 
początku nastawał w gabinecie na to, aby gabi­
netowi petersburgskiemu w sposób niedwuznacz­
ny wskazać te linie, których by mu Anglia nie 
pozwoliła przekroczyć tak dyplomatycznie jak mi­
litarnie; W taki sposób powstała wojna krym­
ska z całego szerego nieporozumień, ocknięto się 
wśród wojny wpierw, nim jeązcze wiedziano, al­
bo chciano. Tego właśnie pragną uniknąć lord 
Beaconstield i lord Derby. Chcą oni w perjodzie 
pełnym dwuznaczności i niespodzianek wytworzyć 
sytuację.jasną; wobec więc interesów, zaangażo­
wanych w grę obu państw, poczytują za obowią­
zek lojalności tak względem własnego kraju, jak 
względem gabinetu petersburgskiego, oznaczyć 
dokładnie te punkta, które są ważnemi dla inte 
resów angielskich, a których potrącenie nie mo­
głoby być pozwolone Moskwie.

„Bosfor, Dardanele, teraźniejsze dla Turcji 
niekorzystne i geograficznie nieusprawiedliwione 
odgraniczenie obu państw w Azji, stanowisko e- 
tapowe dla karawany pod Trebizondą — to są 
punkta, na które polityka angielska decydującą 
wagę kłądzie; Tam krzyżują się angielskie i mo­
skiewskie interesa bezpośrednio; to też zdaje 
się, że lord Loftus ma zlecenie oświadczyć ca­
rowi nietylko życzenia królowej W iktoiji co do 
utrzymania pokoju, ale także postanowienie jego 
rządu, w myśl którego stawia ón wyżej interesa 
A-ngHi nawiązane do powyższych punktów; ani­
żeli nawet owe życzenia pokojowe. Wyraz 
E g i p t  niema być wcale nawet wymówiony w 
rokowaniach w Liwadji; gabinet angielski uwa­
ża kraj ten jako związany tak  żywotnemi inte­
resami z jego państwćm indyjskiem, że w tym 
razie uchylą wszelką dyskusję i może tam tylko 
uwzględniać specyficznie angielskie, ńie zaś mię­
dzynarodowe interesa;"

Podług świeższych doniesień rzecz jeszcze 
dalej poszła i gabinet angielski z wyraźniejszym 
jeszcze nosi się zamiarem co do Egiptu. Oto za­
powiadają z Londynu jako rzecz pewną, że An­
glia zamierza z Egiptu utworzyć własne wice- 
królestwo, czyli jako lenno z pod zwierzchnictwa 
Porty przejąć pod swoje zwierzchnictwo, i że o 
cenę takiego przeprowadzenia sprawy już się 
porozumiano z Moskwą. A misja lorda Loftusa 
stoi z tem w związku. Przygotowania wojenne i 
marynarskie odnośnie spiesznie doprowadzają się 
do końca, a komendantury na Malcie i Gibral­
tarze otrzymały zlecenie . być- w gotowości na 
pierwsze telegraficzne wezwanie.

Zgodnie z tem ajencja Hauasa utrzymuje, 
że Anglia pozostawia inicjatywę Moskwie i w 
duchu tym rząd angielski ma oświadczyć, że po­
nieważ już oświadczył się za sześciomiesięcznem 
zawieszeniem broni, przeto nie może zalecać 
przyjęcia sześciotygodniowego, a le  s i ę  tem u  
n i e  s p rz e c iw ią ..

Zwracamy uwagę ńa to, że i w Berlinie 
mniej więcej takie same wygotowano oświad 
czenie. Wobec tych wiadomości zrozumiałym jest 
popłoch i panika w sferach wiedeńskich, a No­
wa Presse woła z rozpaczą: że zaledwo do­
konał się proces jedności Włoch na niekorzyść 
Austrji, i proces jedności Niemiec także na nie­
korzyść jej, aż oto nowy przygotowuje się w du­
chu panslawistycznym — także kosztem Austrji.

Bieg rzeczy tak szybko się rozwija, że po­
dług Tagblattu I g n a t j e w  postawił już - u l t i ­
m a tu m , składające się z trzech punktów: 1) 
bezwarunkowe, pur et simple przyjęcie 6ciotygo- 
dniowego zawieszenia broni; 2) administracyjna 
autonomia dla Bośnii,. Hercegowiny i Bułgarji; 
3) rękojmie dla przeprowadzenia reform. Rękoj­
mie te mają na tem polegać, że odnośne urzą­
dzenia mają być wykonane w asystencji komi- 
rzy wielkich mocarstw; a ponieważ fanatyzm ma- 
hometański mógłby naruszyć i przeszkodzić te­
mu dziełu, więc komisarze będę mieli z sobą si­
łę zbrojną — nie turecką. Porta najpewniej od­
rzuci ultimatum. Moskwa ma być przygotowaną 
na to, i w ślad zatem nastąpi akcja wojenna. 
Minister wojny już nakazał koncentrację dziesię­
cin korpusów; naczelnym wodzem mianowany 
namiestnik Kaukazu w. ks. Michał.

Już przed miesiącem departament kolei że­
laznych w moskiewskiem ministerstwie handlu i 
robót publicznych wysłał był urzędników do 
księstw naddunajskich w cela poinformowania 

i się o stanie rozporządzalnego parku kolejowego 
i specjalnych warunkach ruchu kolei rumuńskich. 
W sprawozdaniu wysłańców podniesiono naj- 

. pierw to, że rumuńskie linie; kolei lwowsko-czer- 
niowiecko-jaskiej nie dość są zaopatrzone w środki 

Iprzewozowe, aby mogły podołać przetransporto- 
wywaniu wojsk ńa wielką skalę i z największym 
pospiechem. Miano wyrachować, że aby prze­
wieźć dziennie 20.000 ludzi, albo odpowiednią

Sprawa wschodnia.
Misja ambasadora angielskiego w Peters­

burgu, lorda Loftusa, wLiwadji i zapowiedziany 
wyjazd carewicza do dworów wielkich moearstw, 
to najważniejsze dwa momenta w dzisiejszym 
przebiegu sprawy wschodniej, około których ma 
się rozwijać cała akcja. Punktem wyjścia dla 
zrozumienia kombinacji, nawiązywanych do obu 
tych misyj, a zwłaszcza pierwszej, jest owo nad 
zwyczajne z d. 19. b. m. posiedzenie Rady mini­
strów angielskich, o rezultacie której zdał Ti­
mes taką sprawę:

„Gabinet zebrał się na to tylko, aby stwier­
dzić uchwały kraju. Wojna między Moskwą a 
Turcją uważana jest za nieuniknioną, ale gabi­
net nic nie uczynił, coby miało usprawiedliwiać 
obawę udziału Anglii. Niema zamiaru stawiać 
ultimatom, ani też wypowiadać wojnę bezpośre­
dnio lub zwoływać parlament na sesję jesienną. 
Rezultat obrad nie wymaga bynajmniej stanow­

W sprawie kolei galicyjskich
Wydział krajowy wystosował do JE. ministra 

handlu następujące dwie odezwy:
„Do Jego Ekscelencji pana Jana Clilnmeckiego 

c. k. ińinistra handlu w W iedhin!
Ekscelencjo!

Sprawa sieci galicyjskich kolei żelaznych roz- 
strząsana bywa starannie od lat kilku tak w wy 
sokiej Radzie państwa; jak i wysokim sejmie gali­
cyjskim.

OdEóśne rezolucje sejmu galicyjskiego z dnia 
29. maja 1875 i 26. kwietnia b. r. przedstawione 
c. k. ministerstwu prez prezydjum c. k. namiestni­
ctwa galicyjskiego, zawierają w ogólności te sanie 
zapatrywania i życzenia, które Wys? reprezentacja 
państwa objawiła w tej mierze kilkakrotnie i w 
sposób stanowczy.

Projekty ustaw w sprawie budowy przeszło 
stumilowej sieci kolejowej w Galicji; przedstawiane 
przez c. k. rząd w drodze konstytucyjnej w latach 
1872—1874, odnośne sprawozdania komisyjne i 
przychylne uchwały Wys. reprezentacji państwa po­
wzięte w tym przedmiocie jednogłośnie i bez roz­
praw wszelkich, dostarczyły niezbitego i sprawo­
zdaniem komisji Wys. Izby deputowanych (Aleg. 
300 do stenograf, prot. Izby depntowan. sesji VII) 
stwierdzonego dowodu, „Że wzgląd na poparcie 
bardzo ważnych spraw państwowych wymaga nie­
zbędnie zabezpieczenia budowy rozległej śieći linii 
kolejowych Galicji i połączone z tą  budową wy­
datki że skarbu państwa są Usprawiedliwione wa­
żnością osiągnąć się mających celów."

„W ten sposób przyszły do skntkn ustawy z 
dnia 29. czerwca 1872 dz. u. p. nr. 106, z d. 22. 
kwietnia 1873 dz. u. p. nr. 60 i z d. 24. maja 
1874 dz. n. p. nr. 85, któremi zapewnioną została 
budowa galicyjskioj sieci kolejowej, a przedewszyst 
kiem budowa następujących linii:

a) z Bielska przez Żywiec do granicy galicyj­
sko-węgierskiej w kierunku ku Czaczy dla połą­
czenia z koleją Koszycko -Bogumińską;

b) z Lelnchowa na granicy galicyjsko-węgier­
skiej, przez Nowy-Sącz-Grybów do Tarnowa, w po­
leczeniu 7, galieylaltą .koleją Karolą. Ludwika wraz* 
z liniami pobocznemi, a mianowicie: z Grybowa do 
Zagórza dla połączenia z pierwszą galicyjsko-wę­
gierską koleją i z Nowego Sącza przez Suchą ido1 
Żywca, tudzież z Suchej do Krakowa (Podgórza);

c) ze Lwowa do granicy kraju pod Netrebą 
(Tomaszów).

Jeżeli stosownie do jednogłośnie powziętych u- 
cbwał wysokiej reprezentacji państwa/ należy ze 
względów państwowych poczytać budowę powyż­
szych kolei za nagłą i zwłoki niecierpiącą — to 
niemniej przyznać wypada, iż rozprawy w Radzie 
państwa z 1872 r. i Uchwalenie-projektu ustawy, 
przedstawionego sprawozdaniem komisji z dnia 31. 
maja 1872 (aleg. 166 do stenogr. prot. Iżby de­
putowanych z sesji VII.) wykazały niewątpliwie, 
że ogólne względy państwowe i ekonomiczne wy­
magają Uzupełnienia sieci głównych kolei galicyj­
skich w następujących jeszcze kierunkach;

d) z Tarnowa do Sandomierza;
e) od kolei arcykśięcia Albrechta (Stanisławo­

wa) do Hnsiatyna.
Bodowa tych linii została odroczoną z przy­

czyn finansowych, jak to przyznaj e wyraźnie spra­
wozdanie komisji wysokiej Izby' deputowanych z d. 
15; marca 1873, niepodobna jednak zaprzeczyć, że 
dalsze odkładanie budowy tych linii, a mianowicie 
też linii łączącej kolej arcykśięcia Albrechta (Sta­
nisławów) ż  Hu siatynem nie byłoby zgodne z in 
teresem publicznym.

Pomijając bowiem doniosłość tej kolei dla 
miejscowego ruchu handlowego w okolicy, którą 
przecina', a która słynie z żyżności i obfitej 
produkcji, przyznać jej należy niezwykłe znacze­
nie dla państwa, zwłaszcza gdy w połączeniu z 
nowszemi kolejami gałicyjskięmi, a mianowicie z 
koleją Arcykśięcia Albrechta, Naddniestrzańską, 
Pierwszą węgiersko-galicyjską, Tarnowsko-Leln- 
chowską, tudzież z Uniami, uznanemi w drodze 
ustawodawczej za potrzebne i budować się ma- 
jącemi z Zagórza do Grybowa i z Nowego Sącza 
przez Żywiec do Bielska i Czaczy, wyobrażać 
nam będzie ostatnie wschodnie ogniwo południo- 
wo-galicyjskiej „kolei poprzecznej’", tak wielce 
pożądanej z przyczyn handlowo-politycznych, skar­
bowych i strategicznych.

Zbytecznemby było przytaczanie tych wszyst­
kich względów, gdy najważniejsze z nich zosta­
ły przedstawione w sprawozdaniu komisji Wyso­
kiej Izby deputowanych z d. 31. maja 1872 i u- 
znane przez Wysoką reprezentację państwa.

Jeżeli zaś w dotyczących rozprawach szcze­
gólniejszy kładziono nacisk na tę okoliczność, iż 
pomijając zaspokojenie potrzeb komunikacyjnych 
części kraju, obfitującej w skarby przyrody; da­
jące możność znakomitego rozwoju ekonomiczne­
go — wybudowanie w GaUcji południowej kolei 
poprzecznej, łączącej w sobie wszystkie warunki 
powodzenia pożądane jest w interesie państwa 
jnż dlatego, że1 za pomocą tej kolei dałoby się o- 
siągnąć trwałe polepszenie w stosunkach obrotu 
i dochodu, gwarantowanych z niedoborami wal­
czących mniejszych kolei galicyjskich i nadanie 
tymże właściwej wartości, to Wydział krajowy 
czuje się w obowiązku dodania do powyższych 
powodów ogólnych jeszcze następujących uwag 
objaśniających.

Linia z Hnsiatyna na Stanisławów, Stryj, 
Sambor, Chyrów, Zagórz, Grybów, Nowy Sącz, 
Żywiec, wraz z odnogami do Bielska i Czaczy, 
tworzy najprostszą i najkrótszą linię komunika­
cyjną między południowo-wschodnią a środkową 
i północno-zachodnią częścią Europy.

(C. d. u.)

Kronika miejscowa i zamiejscowa,

— Rada miasta Lwowa na ponfnem posiedzenia 
w d. 19. b. m. mianowała, dyrektorów i nauczycieli 
dla dwóch szkół Indowych, które w myśl ustawy 
szkolnej przeszły niedawno ńa etat miejski, a mia­
nowicie dla szkoły Piramowicza, która mieści się 
w gmachu ratnszowym i dla szkoły Konarskiego 
pomieszczonej w kamienicy p. Łewakowskiego w 
rynku Dyrektorem szkoły Piramowicza został pan 
Franciszek Szpetmański ze szkoły u św. Marcina, 
powołany na tę posadę na tajnem posiedzenia Rady 
w d. 12. b. ui, a dyrektorem szkoły Konarskiego 
p. Walenty Kowalówka. W miejsce pi Szpetmąń- 
skiego w szkole św. Marcina został mianowany dy­
rektorem p. Łukasz Zwierkowski. Następnie miano­
wała Rada starszymi nauczycielami pp. Stanisława 
Wohlthala i Józefa Mochnackiego Nanczycielamr 
niższej płacy mianowano pp. Augusta Zawadzkiego 
Edmunda Gergowicza, Adama Fedorowicza i Ale­
ksandra Ficalowicza. Okręgowa Rada szkolna zaj- 
mie się podziałem tych nanczyeieli pomiędzy szkoły 
Piramowicza a.'Konarskiego.

— Wczoraj o godz. pół do 2 po północy; odgłos 
dzwonu pożarowego i obszerna łuna na zachodniej 
stronie Lwowa obudziły przerażonych mieszkańców; 
z wieży ratuszowej wołał strażnik, że'''dworzec 
Czerniowiecki się pali Toteż ź całym możliwym 
pospiechem podążyły obydwie straże ogniowe na 
Gródeckie, — gdzie nie dworzee, ale już spory 
kawał za rogatką płonęły trzy budynki należące; 
do pewnego przedsiębiorcy, Czy dostawcy kolejowe­
go. Budynki były drewniane, niskie i w kupie stc- 
jąąe, azatem ratunek już był niemożliwy, a pożar 
w jednej chwili tak  się raptownie rozszerzył, że 
miejscowi ludzie nie byli nawet w stanie że stajen 
wypuścić kilka sztuk bydła i koni, które wraź z 
budynkami w płomieniach zgorzały. Energii i sprę­
żystości straży obydwóch, udało się tylko ogień 
zlokalizować i nie dopuścić, go dalej, a było wiel­
kie niebezpieczeństwo, gdyż o kilkanaście sążni od 
pożaru, znajdujący się magazyn i fabryka wódek i 
spirytusu p. Mikolasza, cudem prawie tylko urato­
wane zostały.

— W kasynie mieszczańskieui odbędzie się nad 
zwyczajne walne zgromadzenie członków dnia 30. 
października 1876, na które wydział członków za­
prasza, odwołując się na §. 24 statutu, który orze­
ka: „Nieobecnych ha- posiedzeniu członków Uważać 
należy jako przystępujących do uchwał większości.

— W piątek w teatrze zostawiono w krze­
słach parkietowych zarękawek z błękitnych lisów. 
Rzetelny znalazca raczy się zgłosić do administra­
cji Gazety Narodowej, gdzie otrzyma 5 złr. 
nagrody.

— j- Jan Mi ą c z y ń s k i , kapitan wojsk pol­
skich z wojen napoleońskich, przeżywszy lat 100, 
umarł dnia 21. b. m. we Lwowie.

Ękspórtacja zwłok odbędzie się' dziś o godzinie 
101 rano, z gmachu Skarbka; na dworzec kolei 
Brodzkiej.

— .Celem wsparcia młodzieńca pracującego na 
polu naukowem, który leży obłożnie chory w szpi­
talu i w największej zostąje biedzie, przyjmuje ad­
ministracja Gazety Narodowej Yiszelkię datki. P, Gr. 
złożył na. ten cel 2 zł., pp. Łuczkiewicz dyrektor, 
prof, Machczańska, prof. Dziedzicki, prof. J . Żuliń- 
ski, prof, Zajączkowski i p. Kawczyński, ogółem 
6 zł; 50 et., zaś obywatel Michał Oleksiński 10 zł. 
Razem przeto 18 zł. 50 ot

— Dla biednej wdowy mieszkającej przy ulicy 
Tkackiej przesiali za pośrednictwem administracji 
Gaz. Narad.: p. F. P. z Kotowa 1 zł., N. Ni ze 
Lwowa 2 zł., p. Kwiryn Niezabitowska 2 zł.

— Na pismo zbiorowe łłapperswyl pod redak­
cją J . I. Kraszewskiego, złożył prenumeratę p. 
Jan Maniewski 3 zł. 50 ct.

— (S.) T e a tr . Przedstawienie niedzielne popołu­
dniowe dało: nam poznać nowego debiutanta pana 
Pieniążka., który wystąpił w „Bańkach mydlanych* 
w roli Bonifacego. P. Pieniążek ma w istocie wiele 
warunków na dobrego w przyszłości artystę, tem- 
bardziej, że w pierwszym jnż występie okazał ón 
wiele śmiałości i pewności siebie. Mówił słowa swej 
roli ze zrozumieniem rzeczy, a chociaż mimika je ­
go; naturalnie, wiele pozostawiała do życzenia-, nie- 
raziła tym razem. Widać, że młody debiutant bie­
rze sztukę na sęrjo, bo zawszę starał się być na­
turalnym, co w obec przesądy reszty biorących w 
przedstawieniu udział wcale dobre robiło wrażenie-: 
Pomiędzy aktami przedstawienia; grała muzyka 
wojsko.wa. Polonez na cześć ś. p. A. Bielowskiego 
ułożony przez p. Rosenkrauza, ogólnie się podobał.

O wieczornem przedstawieniu komedji Balsaca 
„Mercadet", jutro' podamy .obszerniejsze sprawo­
zdanie.

— W i a d o m o ś c i  p o l i c y j n e .  Dnia 20. 
t. ta aresztowano Mikołaja Prokopowicza, akcesi- 
Stę przy lwowskiej c. k. poczcie, w pomieszkaniu 
jego pod 1. 18 przy ulicy Misiewicza; Wykazało 
się, że Prokopowicz zdefraudówał list z 2.400 zł., 
który zginął zeszłego miesiąca na tutejszej poczeie. 
Prokopowicz po dokonanej defraudacji unikał wszel­
kiego zbytku w wydatkach swoich', i dopiero w o- 

istatnićh dniach pod pozorem otrzymanego posagu 
swej narzeczonej, zakupił kosztowne meble i  powy-' 
płacał dłngi kilka izraelitom'. Tym okolicznościom 
i oględnym poszukiwaniom policji zawdzięczyć na­
leży odkrycie tej defraudacji. Przy rewizji w po­
mieszkaniu znaleziono przeszło 400 zł. gotówką-;

D. 20. t. m. po południu przytrzymano na 
ulicy przy pomocy żołnierza policyjnego złodzieja, 
uciekającego z kamienicy-pod 1. 4 przy ulicy Żół­
kiewskiej. Biegła za nim służąca, której skradł z 
otwartęj kacimi w tej kamienicy chustkę, spódnicę 
i kaftanik. Rzeczy tę odebrano złodziejowi z rąk 
i odprowadzono go do inspekcji policyjnej. Tam 
udając całkiem pijanego powalił się na ziemię; mu­
siano go zatem dorożką odwieźć do aresztu;

D. 20. t. ni; około godz. 4 rano przy ładowa­
niu wołów na dworcu kolei Karola Ludwika wół 
przeskoczył rampę i zbiegł ku miastu. Pędzono za 
nim aż do koszar pana Galla, ale tu wśród ciem­
nej nocy stracono go z oczu. Dotychczas woła tego 
nie odszkano.

Straż policyjna wyśledziła i ujęła d. 20, t. m. 
Piotra Parynkiewieża, wyrobnika, który w nocy z 
niedzieli na poniedziałek rozbił piwnicę u szynka- 
rza pod I. 14 przy ulicy Kazimierzowskiej 1 ztam­
tąd zabrał bundę, kaftan i parę spodni; Złodziej 
przyznał się dó kradzieży; Rzeczy skradzione sprze­
dał ńa ulicy niewiadomemu izraelicie;

Katarzyna Górka, żona, wyrobnika, przecho­
dząca d. 22. t. m. Wieczór przez podwórze donin 
pod 1, 3 przy ulicy Berka, wpadła do studni nieo- 
cembrowanej. Szczęśliwym przypadkiem żadnego ńie 
odniosła uszkodzenia. Właściciela realności pocią­
gnięto do odpowiedzialności i kazano studnię ńa-’ 
kryć bezzwłocznie.

Michała Zamsza, szeregowca pułku piechoty 
br. Ringelsheima, który zbiegł zeszłego tygodnia 
podrzuciwszy swój ubiór wojskowy pod mostem 
koło wałów Hetmańskich, wyśledził i ujął d. 22. 
t. m rewizor polieji p. Tanletż.

Straż policyjna aresztowała d. 22. t. m. Jó­
zefa Marmulaka, włóczęgę, za burdę w szynku przy 
ulicy Furmańskiej i opór żołnierzowi policyjnemu, 
na którym płaszcz podarł;' tudzież Henryka Zhami- 
nę, wyrobnika, który nielitościwie obił swoją na­
rzeczoną w jednym ze szynków przy ulicy Ruskiej,



— Mianowania. C. t .  prezydjum namiestnic­
tw a  zam ianow ało  dyplom ow anych w e te ry n a rz y  P io ­
t r a  P aw lik iew icza, A d rjan a  B nlbuka i B runona E i-  
te lb e rg a  w e tery n arzam i pow iatow ym i, p ierw szego  
w  R ohatynie , d ro g ieg o  w Ś a iaty n ie , a  trzeciego  w 
Sokala, i p rzen iosło  w e te ry n a rz a  pow iatow ego J a n a  i 
P aw lik iew icza z B rodów  do Z b a r a ż a ; zam ianow ało  
dalej w e te ry n a rz a  pow iatow ego K a ro la  K licha  d y ­
rek to rem  z a k ła d a  kontam acji w H nsia tyn ie , i p rz e ­
niosło d y re k to ra  z a k ła d a  k o n tnm acji Szczepana  Ho- 
rodysk iego  z H u s ia ty n a  do Podw ołoczysk .

P re z y d ju m  lwowskiego c. k sądu w yższego 
k ra jo w eg o  zam ianow ało  kan ce lis tam i sądów  k ra jo ­
wych i  obw odow ych, k an ce lis tę  sądu  pow iatow ego 
w K am ionce, L eo n a  K rzy sz ta ło w sk ieg o , p rzy  sąd z ie  
obw odow ym  w Sam borze ; k a n ce lis tę  sądu p o w ia to ­
w ego w R ożn ia tow ie  A le k sa n d ra  D eputow icza, s ie r­
ż a n ta  rachunkow ego  45  p u łk u  piechoty a rcy k sięc ia  
Z ygm unta , i ek sp ed jen ta  pocztow ego A ntoniego C za j­
kow skiego , i  s ie rż a n ta  p rz y  oddziale w ojskow ej 
s t r a ż y  po licy jnej we Lw ow ie D aniela Perechn ica , 
w szystk ich  t rz e c h  przy  sądz ie  krajow ym  we L w ow ie.

L w ow ski c. k. w yższy są d  krajow y p rzen ió sł 
kance listów  sądów  pow iatow ych  F e rd y n an d a  D ut- 
czyńskiego z J a ro s ła w ia  do S try ja , Jó z e fa  Soro- 
czyhsk iego  z Z ałoziec  do B uska , Adolfa des Loges 
z L ubaczow a do Ja ro s ła w ia , a  A lek san d ra  H eras i- 
m ow ieża ze S z c z e re a ' do Z ałoziec .

— Z Wiedn a. M orderca  lis tonosza  O ngi, H en­
ry k  F ran cesco n i p rz y zn a ł się  otw arcie i szczegóło­
wo do zbrodni.

— Ze Szfzerca. w  tę  n iedzielę  odbyło się 
w Szczercn  z a  in ic ja ty w ą  i pod przew odnictw em  
n o ta r ju sz a  tam te jszeg o , p . K a ro la  B echarda, w ło  
śc iańsk ie  zg ro m ad zen ie  p rzed w y b o rcze. W zię ło  w 
n iem  u dzia ł 27  w łośc ian  rusk ich , 5 kolonistów  n ie ­
m ieckich, jed en  w y b o rca-ży d , dwóch rusk ich  k s ię ­
ży , jed en  k s iąd z  łac iń sk i, p a s to r ew angelick i z 
D ornfeldu k s. H aase  i k i lk a  zaproszonych osób z 
in te ligencji. R o zp raw y  b y ły  p row adzone b a rd zo  
sw obodnie, szczególn ie j odznaczali się  w erw ą  k ra ­
som ów czą w yborcy z S iem ianów ki: F ra n c is z e k  L i­
sik , Iw a n  S am borsk i i nauczycie l ta m te js z y  p. P a ­
w eł Ł aw ró w ; p rzem aw ia li oni za  k a n d y d a tu rą  p. 
K orn e la  K rzeczunow icza. H n a t O learn iak  z G linnej 
i Ilk o  J a ro s z  z  O s tro w a , oposow ali k an d y d a tu rze  
p . K rzeczunow icza. W  końcu je d n a k  stan o w czo  o- 
św iadczy ło  się  zgrom adzenie z a  tem , a b y  ponow nie 
w y b rać  n a  p o s ła  do sejmn z k u rji  w łościańsk ie j 
pow ia tu  lw ow sk iego  p. K o rn e la  K rzeczunow icza. 
N a  w niosek  p. B ercharda  z a p a d ła  ta k ż e  uchw ała  
w y m ag ająca  od p rzy szłeg o  p o sła  w łościańsk iego  z 
lw ow skiego p o w ia tu , ażeby co dw a la ta  zd aw a ł 
spraw ę p rz e d  w yborcam i z czynności sw oich.

— Mościska, 20 . października. N a  mocy s ta ­
tu tó w  za tw ie rd z o n y c h  resk ry p tem  wys. c. k . nam ie­
stn ic tw a  z d n ia  2 3 . lu te g o  1876 do 1. 5 2 8 8  o tw a r­
t ą  obecnie z o s ta ła  w  Mościskach „C zyteln ika m iej­
s k a ?  B ra k  odpow iedniego miejsca gdzieby  m ie­
szczaństw o nasze  w w olnych od zajęć chw ilach  
zgrom adzać  —  i p oży tecznym  zabaw om  oddaw ać 
się m ogło, •— d o tk liw ie  w m ieście naszem  od d a ­
w n a  czuć się d aw ał.

Usilnem  p rzeto  s ta ra n ie m  Z arząd u  będzie, aby 
C zy te ln ia  ta , k tó re j celem  j e s t  szerzen ie  m oralności 
i o św ia ty  o raz  łączen ie  się to w arzy sk ie  członków  
o d p o w iedzia ła  swemu szczy tnem u zadan iu . Ufni, że 
sp ra w a  n a sz a  znajdzie  poparcie  ogółu , udajem y się 
z  p ro śb ą  do szanow nych red ak cy j dzienników  i cza  • 
sopism , pp. księgarzy  oraz w szy stk ich  P . T . oby­
w a te li, k tó ry m  dobro publiczne n ie  j e s t  obojętne, 
ab y  C zy te ln i n aszej w pierw szych je j  p o czą tk ach  
pom ocy sw ej nie o d m aw ia li; nadm ieniając, że ła ­
sk aw e  d a tk i  p rzy jm uje  gospodarz C żyteln i — dy ­
re k to r  szk o ły  m ościskiej p. W ładysław  Krzyżanów-1 
ski. Im iona  P . T . daw ców  z na leżn ą  podzięką do 
publicznej podam y w iadom ości każdego  k w a rta łu . 

Z a rz ąd  „C zyteln i m ie jsk ie j” w M ościskach.
_ Z Przemyśla. W  sk u tek  zaw ezw an ia  ko­

m ite tu  okręgow ego, g a ze ta m i ogłoszonego, odbyło 
się  w czoraj u n a s  p rzedw yborcze  zg rom adzen ie  
k u rji  w iększych posiadłości pod przew odn ic tw em  p. 
E d w a rd a  h r . S tadn ick iego . Z k an d y d a tó w  pomimo 
publicznego  zaw ezw an ia  żaden  n ie s ta n ą ł ,  n ik t za ­
tem  w y zn an ia  w iary  p o lity czn e j n ie  s k ła d a ł .  U chw a­
lono w  tak im  s tan ie  rz e c z y , by  w yborcy sam i kan ­
d y d a tó w  staw iali, by  n ad  k ażdym  kandydatem  po­
staw ionym  ro zp raw ian o , a  potem  głosow ano; W  
sk u te k  te j uchw ały  postaw iono  najprzód  n a  k an d y ­
d a tó w  daw nych  posłów  ks. L eona Sapiehę, i p. M au­
ry cego  K ra iń sk ieg o . Imieniem pierw .szego ośw iad­
c z y ł k s . A dam  Sapieha iż ten  z  pow odu n ad w ątlo ­
nego  zd ro w ia  n igdzie nie kandydu je , i w yboru  pod 
żad n y m  w arunkiem ] p rzy jąć  n ie m oże, podobne o- 
św iad ezen ie  z łoży ł p. K ozłow ski z upow ażnienia p. 
M aurycego  K raińskiego.

G d y  k an d y d a tu ry  te  ju ż  poprzednio  bez w sze l­
k ie j  ro zp raw y  jed n o g ło śn ie  p rzy ję to |, z a p a d ła  w

sk u te k  ty ch  ośw iadczeń u c h w a ła  te j t r e ś c i : „Z gro­
m adzenie  w yborców  w y raża  ubolew anie, że mężowie 
ta k  znakom itych  z a s łn g  d la  k ra ju , z  pow odu n ad ­
w ątlonego  zd row ia  spraw om  publicznym  n ad a l po­
św ięcać się nie m ogą, o raz  podziękow anie  i u znan ie  
z a  g o rliw e, św ia tłe  i sku teczne  pop ieran ie  d o b ra  
k ra ju  n a sz e g o ?  U chw alę tę  udzielono z a ra z  dr.ogą l 
te leg ra ficzn ą  k s . L eonow i Sap ieże  i p. M aurycem u 
K ra iń sk ie iu u . Poczem  postaw iono n astępnych  k an ­
d y d a tó w  : k s . A dam a Sapiehę, ks Je rz e g o  C z a rto ­
ry sk ieg o , p. Z y gm unta  D ębow skiego, p . S ew ery n a  
S inarzew sk iego  i p . B o lesław a Śm iałow skiego  — 
prócz tego  odczy tano  lis t p. K ra iń sk ieg o , w k tó ry m  
on n a  k a n d y d a tó w  proponuje  ks. L eo u a  Sapiehę, p . 
S ew eryna  S inarzew skiego i h r . W ła d y s ław y  B ad e- 
niego i  ustęp z l is tu  cen tra ln eg o  k o m ite tu , w k tó ­
rym  ten ż e  p o p ie ra  k an d y d a tu rę  h r . W ła d y s ła w a  
B adeniego w m ieście Ja ro s ła w iu .

K s. Adam  S ap ieha  ośw iadczy ł, iż  n igdzie  n ie 
kan d y d u je  i n ig d z ie  w yboru nie p rzy jm ie, pomimo 
n a leg an ia  wyborców. P rz y ta c z a n ia  różnych  powodów, 
W k tó ry c h  w yborcy ż ąd a ją , aby  w ybór p rz y ją ł,, 
o św iadczy ł stanow czo , że w yboru  n ie  p rzy jm ie. P . 
Z ygm unt D ębow ski podobnie p o s tą p i ł ; w  sk u tek  
czego k a n d y d a tu ry  te  upaść  m usia ły .

Po d ług ich  ro zp raw ach  uchw alono, iż  g ło so w a­
nie m a się  odbyć n a  p róbę , p rzed  w yboram i zaś 
odbędzie się  je szcze  zg rom adzen ie  w yborców , na  
k tórem  stanow czo  k an d y d ac i po staw ien i być m ają , 
n a  k tó ry ch  się  mą so lid a rn ie  g łosow ać;; k ażdy  zaś 
k to  się n a  postaw ionych  kan d y d ató w  nie zgodzi, m a 
ośw iadczyć, że się  z  so lidarności w y łączą . _

G łosow ano k a rtk a m i, a  re z u l ta t  by ł ten , że  
ks. J e rz y  C z a rto ry sk i i p. Sew eryn  Siuarzew ski 
o trzy m ali w iększość zn ak o m itą  g łosów , re s z ta  g ło ­
sów  ro z s trz e li ła  się  na  ró żn y ch  k an d y d ató w . Po 
południu odbyło  się posiedzenie k o m ite tu  obwodo­
wego', n a  k tó rem  uchw alono p o p ierać  n a  p rzy sz łam  
zg ro m ad zen iu  w yborców  k a n d y d a tó w  : ks. Je rze g o  
C zarto rysk iego ; p . S ew ery n a  Sm arzew sk iegó  i p. 
B o lesław a Śm iałow sk iego .

— (L .)  Z Brzeska. D nia ' 19 . b . m. odbyło  
się d ru g ie  posiedzen ie  k o m ite tu  p rzed w y b o rczeg o  
B rzesk ieg o  pod p rzew odn ic tw em  p . W ła d y s ła w a  
D ąm bskiego, k tó ry  w k ró tk ie j a le  jęd rn e j p rzem o­
w ie zaw iadom ił k o m ite t o celu  zgrom adzenia. 
T reśc iw a , p ły n n a  i do p rz e k o n a n ia  o ra z  do serca  
p rzem aw ia jąca  przem ow a', Z jed n ała  sob ie  pow szechne 
u znan ie  i w se rcach  w szy stk ich  w yborców  W znie­
c iła  p o stanow ien ie  w y b ie rać  p o sła  p raw d ziw ie  po­
ży tecznego  d la  k ra ju .  K an d y d ató w  jaw n y ch  by ło  
trz e ć h , m ianow icie ks, k a n o n ik  K itry ś  ze  Szczu- 
row y, p . Jó z e f  Su łim irsk i w łaśc ic ie l S ło tw iny  a  z a ­
razem  w ic ep re ze s  ra d y  p ow ia tow ej i  p . F ra n c isze k  
H ab n ra , prof. g im n. w T arn o w ie  a  u ro d zo n y  w W o li 
R ad ło w sk ie j w  n aszy m  pow iecie.

P ie rw sz y  z  k o le i p rzem ów ił k s . k an o n ik  K i­
try s . P rz e m a w ia ł g łó w n ie  do ludu, k tó ry  b y ł  z g ro ­
m adzony w znacznej liczb ie . K s. K itry s  .w yraził 
m iędzy innem i, że  n ie  j e s t  z a  o św ia tą  (?) a  ra cz e j 
z a  w ychow aniem  lu d u  n a  poczc iw ych  o b y w a te li ' 
k tó rz y  pow inni s trz e d z  się w olnom yślnych j a k  się 
w y ra z ił N iem ców , k tó rz y  sw ojem i n a  pozór ty lk o  
libe ra ln em i a  p rzew ro tn em i zasad am i, szkodliw i są  
d la  sp o łeczeń s tw a  naszeg o  i  t .  d.

N astęp n ie  p rzem ó w ił p. Sułim irski; M ow a jego  
b y ła  k ró tk a  a le  b a rd zo  p ły n n a , w y p ow iedzianą  z 
w e rw a  i  m u sia ła  tra fić  do p rz ek o n a n ia , gdy. Obok 
ok lask ó w  in te lig en c ji z je d n a ła  sobie u zn an ie  indu . 
P o tem  m iał d łu ż sz ą  p rzem ow ę p. H a b u ra . S ty l mo­
w y p iękny, tre ś ć  pou cza jąca , głos, łag o d n y . M owa 
je g o  acz  s ty lem  w y ższym  w y p o w ied zian a  b y ła  z ro ­
zu m ia ła  d la  ludu; gd y ż  acz  po d łuższym  nam y śle  
lic zn i w yborcy  z g ło s ili się  do n iego  z  zapew nie­
niem  d o k ład an ia  w sze lk ich  s ta ra ń , ażeb y  oń z o s ta ł  
w y b rany . O re z u lta c ie  w yborów  nie om ieszkam  
w am  donieść.

—  T a r - i ó w  2 0 . p a ź d z ie rn ik a . (Ko) A k c ja  w y­
b o rcza  rozwija, się u n a s  w  dw óch k ie ru n k ach  pod 
eg id ą  s tro n n ic tw a  narodow ego i c en tra lis ty czn eg o , 
k tó re  to  o s ta tn ie  w y łam aw szy  się  z  pod so lid a r­
ności naro d o w ej zaw iąza ło  się  w  k o m ite t po k ą tn y , 
n a  k tó reg o  czele s to i  p. H . M aerz , p o p ie ra n y  siln ie 
p rz ez  p . d r. K a ro lą  K aczkow skiego . J a k o  k an d y ­
d a ta  w skazu ją- on i d z is ia j ju ż  stanow czo  p. s ta ­
ro s tę  Szczepańsk iego , mimo że  te n  w szędzie  i w o  
b ę c  każd eg o  k a te g o ry cz n ie  ośw iadcza, że  k andydo­
w ać  stan o w czo  n ie  chce i  n ie  będzie; Sprzeczność 
t ę  m iędzy s taw ian iem  p. s ta ro s ty  p rz e z  rzeczony  
k o m ite t p o k ą tn y  jako ' k a n d y d a ta , a  w zbran ian iem  
się teg o ż  od p rz y ję c ia  n a rzu c an e j mu n ib y  k a n d y ­
d a tu ry , tru d n o  b ra ć  n a  se rjo  i  z d a je  się n ie . b y ć  n i- 
czem  innem , j a k  ty lk o  salw ow aniem  się  p . s ta ro s ty  
n a  ew en tu a ln o ść  u p a d k u  je g o  p rz y  w yb o rach . B li­
ż e j i  zd ro w ie j h a  to ' p a trz ą c y  tw ie rd z ą , że  p . s ta ­
r o s ta  g r a  w yśm ienicie sw ą  ro lę  ta k ,  j a k  p rz y sto i 
u rzędn ikow i p o lity c zn e m u ; czy  p rz y s to i a to li P o la ­
kow i; posłow i sejm ow em u i  m ężow i n a  tem  stano-

w isku  w yłam yw ać s ię  z  pod  so lidarności n a ro d o ­
w ej i  dać się  używ ać ż a  n a rzę d z ie  jak im ś  kom ite­
tom  pokątnym , n a  to  n iech  odpowie o p in ia  pu­
b liczna.

S tro n n ic tw o  narodow e, rep rezen to w an e  p rzez  
k o m ite t z  po śró d  w yborców  n a  d ro d ze  leg a ln e j n- 
tw orzony , w sk azu je  d z is ia j  ju ż  stanow czo  p . J a n a  
S p ław ińsk iego  c. k . ra d cę  sąd u  k ra jo w eg o  ja k o  kan­
d y d a ta , m ającego  zu p e łn ą  sz a n szę  być p rz y  wybo­
ra c h  przep row adzonym . R ozw odzić  s ię  n a  tem  
m iejscu  n ad  osobą teg o  k a n d y d a ta , uw ażam  za 
zb y teczn e , g d y ż  znacie  go  dobrze; z n a  go k ra j  ca­
ły , Co z a ś  do n iezaw is ło śc i jeg o  zd ań  i w o li w ska­
z ać  m uszę w n io sek  k s . C zarto ry sk ieg o , p rz y  k tó ­
ry m  s ta ł  w ie rn ie  i  z a  nim  g losow ał.

N ie  chcę tw ie rd z ić  stan o w czo , a le  j a k  p o g łosk i 
o b ieg a ją , i w  ty m  obozie  podobno n ie  w szy stk o  
d z ie je  się ta k ,  ja k b y  sobie życzyć w y p ad a ło . Po-: 
dobno o d zy w ają  się  i  tu  am bicy jk i, odb iega jące  dość 
da lek o  od in teresu- publicznego'. O bjaw  to  tem  smu­
tn ie jszy , że  w ychodzi ón podobno z tą d , z k ąd b y  się 
teg o  j a k  n a jm n ie j spodziew ać  n a leża ło  , d la  tego  
w olę ra cz e j n ie  w ie rzy ć  tem a , w ychodząc z p rz e ­
k o n an ia , że  Indz ie  z ac n i i p ra w i in te re su  o so b iste ­
go n ad  in te re s  pub liczny  p rz e n ie ść  n ie  po trafią .

W  n iedz ielę  t .  j .  22 . b . m. odbędzie się  ogól­
ne zg ro m ad zen ie  W yborców, n a  k tó ry m  k a n d y d a t 
stanow czo  zaleconym  być  m a.

— Odezwa. T o w arzy stw o  b u rsy  g im n az ja ln e j 
rzeszo w sk ie j; doznało  bo leśnej a  c iężkiej s t r a ty  
p rzez  śm ierć  w ielebnego  k s . F e l ik s a  D ym niekiego, 
k a te c h e ty  g im n az ja ln eg o  i d y re k to ra  b u rsy ;  k tó ry  
n iezm ordow aną  e n e rg ją  'z d o ła ł  z a k ła d  te n  u s ta lić  i 
celom  w ych o w an ia  i  n a u k i odpow iednio u trzy m ać . 
O becnie z a k ła d  m ieści 4 8  uczniów  g im nazjalnych .

T o w arzy stw o  b u rsy  rozum iejąc  sz lac h e tn y  cel 
te j  iu s ty tn e ji, św iadczące j ty le  dob ro d z ie js tw  ubo­
g iej a  chętnej do nauk i młodzieży,-, w zyw a i  p rosi 
t a k  k o rporac je  ja k o te ż  osoby p. jed y ń cze , b y  r a ­
czy ły  da ram i j a k  daw niej pospieszyć w pomoc te ­
m a z ak ład o w i i ty m  sposobem-. Uchronić gó  ód z a ­
chw ian ia  się i upadku .

D ary  p ien iężne  p rz y sy ła ć  n a leży  n a  ręce  
W p an a  H e n ry k a  S tra szew sk ieg o , p rezesa  (w  B ogu­
chw ale), n a tn ra lia  .i .w ik tu a ły  W prost do bursy .

Z T o w a rz y stw a  b u rsy  g im n azja lne j.
W  R zeszow ie  18. p a ź d z ie rn ik a  1871;
Henryk Starzewski, p rezes : S ftin żś ła ió  Sobie­

ski, d y re k to r  bu rsy . Woje ech Uzarski, p o d sk a rb i.

Wiadomości literackie, naukowe i 
artystyczne.

-—  T reść  n r . 4 3  „R uchu li te ra c k ie g o " :  T chó­
rz o s tw o  o b y w ate lsk ie  (a r ty k u ł  w stępny)/*  A n io ł z łe - 
8°> n o w ela  J ,  C horośnickiego (c. d .) ;  W  m odlitew ­
n ik a  có rk i Ja d w ig i, w iersz  S te fan a  z O p a tó w k a ; 
L is ty  K ościuszk i dó je n e ra ła  M okronow skiego i  in ­
nych osób p isan e , z e b ra ł  i  w stępem  o p a trz y ł  Ł u ­
c jan  Siem ieński (c. d . ) ;  A u g u s t B ielow ski, p rz e z  
W . K . Saw icza Z abłock iego  B o h a te ro w ie  G recji; 
p rzez  E u g ien iu sza  Yem enis, z  francusk iego  p rz e ło ­
ż y ł W ła d y s ła w  T arn o w sk i (c. d .) ;  P a r a  S abo tek ; 
pow ieść O nidy w  p rz e k ła d z ie  A nieli G rzy w iń sk ie j 
(c. d .); A f is t r a l ja , , z francusk iego  ję z y k a  p rz e ło ży ł 
F e lik s  L ew ick i (c. dl); P rz e g lą d  li te ra c k i:  M essja- 
n izm  i  T o w iań szczy zn a, z . pow odu k s iążeczk i p a n a  
C zesław a P ie n ią ż k a  pod  tym  ty tu łe m  w y d an ej, oee 
n ił d r. T ad eu sz  Z nlińsk i; S łow o o p n łk n  Ig o ra , 
dzie ło  d r: E m ila  O gonow skiego, ocenił J a n  G rze- 

i g o rz e w s k i; K orespondencja  z P o z n a n ia ; M iscelanea; 
N ow e dzie ło  H ellen insza , W y b ó r p o e z ji L enartow i?  
eza , Z danie  F ran cu zó w  o polskim  m ala rzu  C hełm oń­
sk im , T e a tr  lw ow ski, Z aproszen ie  n a  u roczystość  
odsłon ięc ia  pom nika P io tro w sk ieg o  R ufina w T arn o r 
w ie ; N ek ro lo g ia . D robne  w iadom ości lite rack ie , n a ­
ukow e i  a r ty s ty c z n e ; K orespondencja  od redakcji-. 
W  w stępnym  a r ty k u le  „•Ruch'* p o ru sza  w ażn ą  s p ra ­
wę brakuj, odw agi cyw ilnej, k tó ry  to  b ra k  spow o­
d ow ał w szy s tk ie  n iepow odzenia  n a  p o la  usiłow ań  
po litycznych , czynione od l a t  k ilk u n astu . „R uch  li­
te ra c k i?  poruszan iem  sp raw  żyw otnych, sp e łn ia  do­
b rze  zad a n ie , ja k ie  m a ją  teg o  ro d z a ju  p ism a, z a d a ­
n ie  d aw an ia  zasad n iczy ch  w skazów ek  i k ierunków  
w życiu  narodow em .

niające, i zapewne przy tej sposobności przed­
stawi i sommaeje czyli ultimatum moskiewskie, 
które złożone ma być .z trzech punktów: 1) sze­
ściotygodniowe zawieszenie broni; 2) nadanie Buł- 
gaiji, Bośni! i Hercegowinie administracyjnej au­
tonomii; 3) przeprowadzenie7 tej autonomii- pod 
kontrolą komisarzy Obcych mocarstw, i przy po­
mocy wojsk obcych.

Ale jeszcze, w sobotę, nazajutrz pó przyjeź- 
dzie Ignatiewa do Stambułu, miała się odbyć 
konferencja reprezentantów mocarstw w posel­
stwie moskiewskiem dla osiągnięcia porozumie­
nia w celu wspólnej akcji. Dotąd jednak nie mą 
wiadomości, jaki tej konferencji był rezultat. Czy 
wszystkie- mocarstwa poprą śómmaeję moskiew-1 
ską?

Już dziś z Stambułu donoszą, że na pierw-) 
sży punkt sześciotygodniową zawieszenie broni 
da, Turcja odpowiedź zadowołniającą, ale na dru­
gi, a osobliwie ną punkt trzeci — odpowiedź od­
mowną, albo co najmniej, wymijającą, dozwalają?; 
cą jeszcze dalszych rokowań.

Tymczasem rząd turecki; wysławszy bardzo* 
znaczne posiłki tak Abdul Kerimowi baszy, jak 
też i Osmanowi baszy, dał im rozkazy prowa­
dzenia wojny przeciw Serbom jak najenergicz­
niej, ażeby się prędko uporać mogli z armią 
Czerniajewa i ztąmtąd większą część armii tu­
reckiej prerzucić po tem mogli przez Widdyń 
nad Dunaj do Bułgarji. Istotnie od 19, bm. to-- 
czy się bój zacięty pod Aleksinaczem i Deligra- 
dem, i koło Zajczam.-Turcy dnia 19., 20. i 21. 
coraz dalej prą Serbów, zdobywając jedne po 
drugich oszańcowane pozycje serbskie. Musi z 
Serbami stać bardzo źle, skoro już trzeci dzień 
nie Wydają żadnych biuletynów, a tylko pogło­
skami o 5000 Moskalach; którzy pod Kładową 
wylądować mieli, o przekroczeniu już granicy 
rumuńskiej przez korpus moskiewski i zbliżania 
się do Dunaju, o wypowiedzeniu już wojny przez 
Moskwę starają się podtrzymać dach w pobitych 
szeregach serbskich.

Tymczasem Rumunia już .otwarcie wystąpiła 
nieprzyjaźnie przeciw Turcji. Oto ćo donoszą z 
Bukaresztu:

Bukareszt, 23. października. Dziennik 
urzędowy rumuński ogłaszą „ordre de ba- 
taille** skoncentrowanej już armii rumuń­
skiej. Naczelną komendę obejmuje sam książę 
Karol.

Piszą, że armia rumuńska ma stanowić a- 
wangardę moskiewską, i pierwszą przekroczyć 
Dunaj? Trudno uwierzyć tej pogłosce. Kilka' ba­
talionów tureckich; rozbiłoby w puch bohaterów 
rumuńskich. Prędzej straż ,tylną lub rezerwę mo­
że stanowić ta armia.

Król grecki, który bawił w Wiedniu; nagle 
w niedzielę rano wyjechał do Aten. Podczas swego 
pobytu- w Wiedniu miewał częste"konferencje z am­
basadorem moskiewskim. Nagły jego wyjazd tłu­
maczą bliskiem rozpoczęciem akcji ze , strony 
Grecji jrżeciw  Turcji. Ażeby Turcja nie- mogła: 
zgromadzić większych sił nad Dunajem, mai Gre­
cja zagrozić jej od południa. Wprawdzie podno­
szą zarazem, że i Rumunia ruśzy się razem ż 
Grecją, i to ma być pierwszą przygrywką wojny; 
moskiewsko-tureckiej, ale temu trudno dać wiary!

Chrzciny syna ks. Milana serbskiego odbyły 
się w niedzielę. Ceremonii dokonał metropolita, 
konsul moskiewski Kwarców; zastępował «ara 
jako ojca chrzestnego. Odbywały się tylko uro­
czystości dworskie. Przy chrzcie i na bankiecie 
było obecne ciało dyplomatyczne. Uroczystości 
publicznej nie było, gdyż ostatnie smutne wiado­
mości z pod Deligradn nie licowałyby z publi­
czną radością;

W IE D E Ń  2 1 - października 1876 . 
g o d z in a  2: m inu t 30 . po po łudniu .

A kcje  frau .-au st i— .— . 5 W ę g ie r , k re d : 1 1 0 .2 5
A n g lo -austr. 1 L - . U nionsbank 5 1 .5 0
K olej K a r . Lnd. 2 0 1 .2 5 . N ord b ah n 1 7 2 .5 0
K olej połudn. 75.—. K olej A lfóld. 9 6 .5 0
K olej E lżb iety , 136.50. K olej L w .-czer. 1 1 4 .5 0
W ęg . N ordostb . 9 0 .— . R ndolfsbabn 1 0 0 .5 0
W ien er-B au g es. — .— . W ęg . O stban . 2 7 .—
G alie, indem niz. 8 4 .2 5 . L o sy  z  r .  186 4 1 2 7 .5 0
Franco-H . B an k — .- r Y erk ek rsb ah n 8 0 .—
L osy  tu reck ie 12.25s B an b an k -A ct. — .—
Kolej p ań stw . 268.—. B an k v ere in 5 3 .—
W ied. B auyer, — .— . L o sy  w ęg ier. 6 9 .—
M arki niem ieckie e t. 61 .4 5 .
A kcje  k red y to w e  — .— .
U sposobienie: słabe;

B erlin , 2 1 . paźdz, R o ss . B an k n o ten  2 5 9 .1 0 . C re­
d it.  A ct. 2 3 8 .5 0 . L o m barden  1 2 4 .— . G a liz ie r 8 2 .5 0  
S ta a tsb a h n  — Rnm&nier 14 .25 : O este rr.-B an k - 
noten 1 6 4 .6 0 . U sposobienie— .

P R Z E D S T A W IE N IE  W IE C Z O R N E .
W  te a trz e  h r. S k arb k a .

W e  w to re k  d. 24 . p a ź d z ie rn ik a  1876 .

Linda z Cham ouniz
Q pera W 3: a k ta c h  D on izettego .

K apel m is trz p a n  S z ire r .
M ark iz  de B ó iśflen ry P . K oncew icz .
H ra b ią  A r tu r  de  S irya l P . M ikulski.
R e k to r P .  B orkow sk i.
A ntonio , ojciec. L in d y ?

w ieśn iak P . V erd i.
M arta , je g o  żqną P n i S k a lsk a .
L in d a , ich  có rk a P n a  M arco.
P ie ro tto , m łody  S ab andczyk  P n a  W ajcó w n a. 
In te n d e n t M ark izą  P .  Z ie liń sk i.
W ieśn iacy  i  w ieśn iaczk i. —  i .  i  3. a k t  d z ie je  się

w  C hąm ounis, 2 . w  P a ry ż u . — R zecz  d z ie je  s ię  
około  ro k u  1760 .

W  trzecim  ak cie  odśp iew a p an n ą  M arko  w a lę  
L  Y enzana.

P o c z ą te k  o godz . 7 ; w ieczór.
W e  c zw a rtek  dn ia  26 . b . m. d a n ą  b ęd zie  pó r a z  
p ierw szy , n a jn o w sza  o p e ra  w  4  a k ta c h  a  7 o b ra ­

zach  J .  Y erd ieg ó ; p o d  ty tu łe m  :

A I  »  A
N ow e k o stiam y  n a  160 osób p o d łu g  w zo ró w  w ie ­

deńsk ich . —  N ow e dek o rac je  p ęz la  p . D iilla .

Gospodarstwo, przemysł i handel.
W i e d e ń  d n ia  19, p a źd z ie rn ik a , N ą  d z is ie jszy  

ta r g  dow ieziono c ie lą t  2 0 7 5  —  2 8 4  z ab ity ch  w ie­
p rzów , 7 5 2  ży w ej n ie ro g ac izn y  — 609 zab ity ch  
ow iec, 13:80,5 żyw ych  owiec. C ielę ta .p łacono  3 8  do 
56 z łr . ;  z ab ite  w iep rzy  52 do 60 z łr . ,  ży w a  n ie ­
ro g a c izn a  3 5  do 5 4  z łr .  z a b ite  .owce 32 do 45  z ł., 
żyw e owce w ęg iersk ie  30  do 4 6  żłi*., m oskiew skie 
34  do 48  z łr .  z a  100 k ilo  m ięsa.

TPSńełm Amirowicz
Caffe - Ś tierb o eck .

Dzisiaj rozpoczynają się wybory z gmin do 
sejmn. Spodziewać się należy, ; że po ustanowię-' 
niu ostatecznem kandydatów przez komitet ęen- 
tralny, wszyscy inni kandydaci narodowego obo­
zu się cofną, i nie będą swą kandydaturą prze­
szkadzać kandydatom komitetu centralnego.

W Krakowie już są ustanowione kandydatu­
ry : Dr. Majęr, Dr. Zyblikiewicz i Leon Chrza­
nowski.

POCIĄGI KOLEJOWE z głównego dworca: 
O d c h o d z ą  ze  L w o w a .

DO KRAKOWA: rano o godzinie 5 (pociąg czy­
sto osobowy); po południu o godz. 6 min. 
.5 (pociąg mięszany); wnocy o godz. 11 min.

. 26 (ppciąg pospieszny).
DO PODWOŁOCZYSK: (z głównego dworca ; 

rano, o godz. 6 min. 20 (pociąg pospieszny), 
w południe, o godz. 12 min. 5 (pociąg mie­
szany); w nocy o godz: 10 min. 57 (pociąg 
osobowy.)

DO STANISŁAWOWA (przez Stryj): rano o 
godz. 6 min. 5 (pociąg mięszany) i o godz. 
5 min; 10 wieczór.

DO CZERNŁOWIEC: rano o godz. 6 miń. 50. 
(pociąg pospieszny);; w południe o godz 12 
min. /50 (pociąg mięszany); w nocy o godz. 
I I  min. 48 (pociąg mięszany). )

DÓ PODWOŁOCZYSK (z Podzamcza) (w połu­
dnie o godz. 12 min. 26 (pociąg mięszany; 
w nocy o godz. 11 min. 32 (pociąg mię­
szany). : fj

Z CZERŃIO,WIEC: o 10 godz. 13 min. w nocy 
(pospieszny) o 4 godz. w nocy i 3 godz. 
5 min. po południa.

P r z y c h o d z ą  do  L w o w a :
Z (KRAKOWA: o godz. 5 miń. 50 rano (pospie- 

szny) —  o 9: godz: 45 mm. w nocy i o 10 
godz. 55 min. rano — o godz. 8 min. 5 
wieczór.

Ze STRYJA: ' codziennie o 7 goz. 10 min. wie­
czór i o godz; 8 m. 52 rano.

Lwów, z Iżby handlo­
wej dnia 23 paźdz.
7. Jjfccje fzłw&ę. 

(bez knpona bieżącego.) 
Kolej gaL Kar. Lud.

„ Lw ów ,-C zerń,-Jassi 
B an k a  hip. gaj po 200 « . 
B anka kred. gal. po 200 zl. 

U. Listy zast. aa 100 zł 
(b e z  kupon* bieżącego.) 

Tow. kred, gal: 5  pr. w. a.
,  > ,  4 pr. w, a, 
,  .  „ 5 pr. okres.

Banku nip. gaL 6 pr.
Gal. zakł. kred, włość. 6 pr.

w. a. . . . . . .
777- Listy dłużne

aa 100 eł.
Ogól. roi. kred; zakł. d lt  

Galicji i  Bukowiny 6  pr. 
losowanie w 15 la t . I

Tow. kred. miej. 6 pr. w. a. 
IV . Obiigi aa 100 sł 
Indemnizacyjna gafie.
P o i. kraj, z  r. 1873 po 6 pr 
Losy m iasta Krakowa 

„ ,  Stanisławowa
F . .Monety.

D ukat holenderski . . 
D ukat cesarski . . . .
Napołeondor . . . . 
Pó ł im perjał rosyjski . 
Rubel rosyjski srebrny 
Rubel rosyjski papierowy 
P raskie bilety kasowe 
100 Marok niemieckich 
Srebro . . . . . . .  .
Kupony w srebrze . .

Wiedeń, 21. paźdz 
Powszechny dług pań 

siwa (za 100 zł.) 
EenL austr. w bankn. 5 pr. 

» n w sreb. 5 „ 
1839 całe losy (m. k.) 

jj g  1889 */fi losu „ 
g -r> 1854 po 250 zł. 4 pr 

1860 „ 600 zł. w.a. f i ,  
1 8 6 0 ,100  „ ,  .

L isty  zast. dom. po 120 6  „
Oblig. indem. (100sł.)

G a l ic y j s k ie .....................
Bukowińskie . . . . 
In nu  p u b liczn e  po życz  
dtęyjer. poi. kol. p o l2 0  zł 

fipror. . . .

p łacą)żąda;

z łr. w. a,
P°ż. prem. po 100 zł. 

Turecka poż. kol. po 400 fr.

200 — 
114 25 
217 — 
209 -

202 59 
11650 
219 -  
211 —

8450 8540 
7750 7850 
84 50 85 40 
87 60 8850

9 2 -

9010

8420 
X) — 
1425 
1826

5 78 
684 
9 93 

10 6 
1 62 
169

61 —
104 — 
103 —

93

9140

8520 
92 — 
15 50 
1975

5 9 . 
5 94 

10 6 
1022 

168 
161

62 —
106 — 
105 —

62 — 
66 25 

251 — 
251 — 
IC4 — 
10825 
11225 
127 75 
139 —

62 25 
66 50 

253 — 
252 — 
105 — 
108 75 
11275 
128 — 
140—i

8426 
82 —

9675

Akcje bankowe. 
Anglo-austr. po 200 zł. 120 
Bodoncred. au. 200 zł, 
Zakł. kr, dla ban. i przem 
Zakł. kr. węg. 200 zł. 
Tow. esk. n. a u s t  po 500 zł. 
Franco - austr. po 100 zł. 
Franco-węgier. po 200 zł. 
Gal. bank. nip. po 200 zł. 
Gal. bank dla band, i przem .

po 200 z łr ....................
GaL zakł. k f .żiem. po 200zł. 
Benten bank pó 160 zł. 
Banku nar. austr. po 600 zŁ 
Banku pow, aust. po 200 zł. 
Unionbank po 140 zł. 
Fereinsbank po 100 zł 
yerkelasb. pow. po 140 ał 
Wied, bankyer. po 100 zł

Akcje kolei. 
Albrechta po  200 z ł . . . 
Uibldzkiej po 200 zł. sreb. 
DaiesirzaiSskiej „ ,
Elżbiety „ m. k.
Ferdynanda póła, po  1000

zł. m. k . .....................
Frane. Józ. po 200 zł. w. a 
Kol. gai. Kar.Ladw.po 200

zł. m. k. . . . . . 
Lw. Czer. a  Jas. po 200 ZŁ 
Mor. 8zl. (cent.) p o  200 
A ust. pół. zaeh. po 200zŁ er.

„ „ l i t  B. po200 zł. sr.
Rudolfa po i£)O zŁ sf. 
Siedmiogr. po 200 w. a. ar. 
Staatseiab. Ges. 200 zŁ w. a. 
Sfidbałm po 200 zł. srebr. 
Tramway wied. po 200 zł. 
Węg. gaiic. (Łup.) po 206 
Węgiers. pół. wschód, pc

260 zŁ ar......................
Węg. wach. (Ostb.) p o 200 
Węg. zacb. (W estb.) po

209 zł. w. a. . . . . 

JA c je  praemysłotce.
Budow.Tow.aust po  200zŁ

„ ,  wied. » 100 „
„ tanich p o s . „ 100 „

85 — 
83 50

9 7 2 5

Listy east. (ea 100 eł.)\ 
Boden cred. ałlg. SsŁ 5 pr. s  J 

„ spł«o.wś81»t6pr.w a 
GaLTow. kr. ziem. 4 pr. wia 

. „ „ 5 wr. w. a

placąj żąda.
z lr .  w. a.
6< — O'* Tow. kred. miej. 6 pr. w. a.
1225 1250 Galie, bank hip. 6 pr. w . a.

72 - 72 25

„ Zak.kr.wlość.Ćpr.w.a. 
Banu nar. austr. m. k. 6 pr.

» » » w. a. . .
' ~  r ' ----- - Obligacje pierwszeń-
4610 

t l i  0
46 60 

112 — stwa kot. (za 100 zł.)
4b - €45 Albrechta, po 300 zł. 5 pr.

100 z ł.............................
Alibldz. 200 zl. ópr. sr. w. a.
C zeskaz.300zl.5pr. s. w .a
Daiestrzańska 300 „ „ 
Elżbiety' po 5 pr. sr. w. a

'_'__ -____ „ em. 1862 .5 pr. . .
____ „ om. 1870 5 pr. . .

810 - 815 - s em. 1872 6 pr. . .
Ferdynanda pól. 5 pr. a .  k.

5050 51 — 3 ,  5 pr. w. a
_. _ _ —- ,  » B pr. sr.

80 — 81 — hraLK-JL, óOOzł. 5pr. ra. w. a
53 — 54 — ,  n .  sra. 8 pr.

B UL sm. 1371 3lk
B lV .«m .a300zŁBp., 

lor. Czer. Js s . I. em. 1865 
800 zł. 5 pr. srebr. w .».— — 97 —, Lr . Czer. Jas. 11. em. 1867— — 800 sł. 5 pr. sreb". w. &

138 — 159 — Lw.Czer. Jaa ; III . em. 186b

1740 745 ~
300 zŁ 5 pr. srebr. w. 

Lw. Czer. Jcte. IV. em. 1872
125 — 126 — §00 zł. 5 pr. srebr. w.

20150 202 —
Rudelfe po 300 zł 5 pr. 

srebr. w. a. . . . .
114 — 1 1 5 - b em. 1869 ps 300x1

—  — — 5 p r . srsbr. w.
122 — ’23 — jj A i 37^ po 300 zł.

■—  - 5 p r  srobr. w. a.
9950 100 50 Sio-Imiogrodz. fr. ECO pr

270 271 — Papiery loteryjne (sst.)
7474 75 — Zak. kr. dla handlu i prz
9 5 - 97 — Klary po 40 zł. m. k. .— — — K(sgievieh po  10 zł. m. k

90 — 9150
blrakowska po 20 zł. 
Pitffry po 40 „ w .

— —- — Ssdelfe po 10 „ . .

____ 90 —
Ks. Saka po 40 „ „ . 
Sł Genois po  40 „ .  .
Stanisławowska (poż.) p< 

20 zŁ w. a. . . .
Waldstein po 26 zł. m. k

— — Windiszgr&ts po 20 zl. 2

i06 25 10675

(Deuńzy 3 miesięczne.) 
Berlin IGO in&rk. . . .
Frankfurt 100 niark . .

8975 (y^AK^HsmborglOO (nark. mark
7750 7850 laoiidyn 10 ft. s te r t  .
8460 8550 Paryż 100 frank. . . .

płacą] żąda
z łr . w. a
7ii—
8750 8850

9250

9 6 - 96S0

— 66 -  
6 3 -

8 '5 0  
8370

9 3 —

10350
9725

4 -
9150
9150

75—

88—
8 7 -
77-
80-
9 9 -
94—

1037
9775
9460
‘-250
9250

76-

6860 6950
— —  

------ 7650

7075 7125

6550
5850

7050
59-

154—
2925
14—
1450 
2850 
13 tO 
so­
s n o

156
2976
1450
15—
2875
1380
397-5
3220

1875 1925 
?250 ?350 
2675 ------

6060 
6060 
6060 

'.2415 
493O1

6070
6070
6670

12450
4945

. 1 ostam mookci. .
Dzisiaj dopiero na uroczystem posłuchaniu 

złoży Ignatiew sułtanowi swe listy uwierzytel-

KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ.
W IE D E Ń  2 3 . października 1876;

g o d z in a  10 . m inu t 4 5  p rz ed  po łudniom  

Akcje k re d . 1 4 6 .— .
U nionsbank — .—
K o le i K a r . L u d . — .— .
F ra n k o -an e tr . ' — .—
L o sy  z  r .  1 8 6 0  — .— .
S ta a tsb a h n  — .— .
O stbahn  — •— •
R ubel pap ierow y  — .— •

Anglo-austr. 
Y ereińsbank . 
K o le j p o łu d . 
L o sy  tu reck ie . 
Oblig. indem. 
W ie d . T ram w . 
Napołeondor.

71

7 5

U sposob. spokojne.

70

Podziękowanie.
N iniejszem  sk ład am  m oje n a jszcze rsze  i  n a jg o ­

rę ts z e  podziękow an ie  W ie lm . d r , Władysławowi 
Skałkowskiemu z a  w y leczen ie  ukochanej żony  
z  dwóch jednoczesnych  ciężkich i  śm ierte ln y ch  s ła ­
bości. N iech B ó g  na jw y ższy  b ło g o sław i Cię ta k  
w szędzie  zacn y  m ęża w tw y m  tru d n y m  i  sz lache­
tnym  zaw odzie!

D ozgonnie  w dzięczny
Jan Czarnecki.

P
odpisany praktyczny mechanik, uzdol­
niony do przerabiania wszelkiego ro­
dzaju machin gospodarczych i tychże 
naprawy, i mogący się chlubnemi świa­

dectwami wykazać, że jest w swej sztnee 
biegły, ofiaruje » ysokiej Szlachcie i P. T. 
obywatelstwu swoje n sługi. Łaskawe 
oferty uprasza się najnprzijm iej adreso­
wać, poczta C w e r u e l i e s .  4275 1—1

M a u r y c y  J L a z a r e w i c z ,  
praktyczny -mechanik.

SKSs* Gruntownie leczy
wszelkie słabości sifltitycźńe i skórne,’ npła- 
wy i stryktury , tudzież zgubne skutki sa­
mogwałtu szczególnie, osłabienie siły meź- 
nośoi, poiućje itd. Specjalista chorób wene­
rycznych i skórnych prak. lekarz medycyny, 
chirurgji i położnictwa

J .  JK U K P IB L
m ieszkający przy ulicy Sobieskiego Nr. 12. 
1.piętrodrzw i Nr- 14.ordynuje od  9 .do 12. 
przed, od 2. do 5. po południu. D la słabych 
z innymi spotykać się niechcących od 1. 
do 2. god. Zamiejscowym udziela rady  li ­
stownie i wysyła lekarstwa. 4049 6 —?

NEWRALGIE
wszelkie c ie rp ien ia  nerw ow e w jednej 
chwili ustępują po użyciu pigułek anti-ne- 
wralgijnych Hm-Cronter. Skład w Paryża 
w aptece p. Łerassenr, rne dęła Monuaie, 23 
w Krakowie w antsce p. Tranczyńikiego przy 
ulicy Florjańskiej — we Lwowie w aptece 
p. Piotra Mikolasch. W Warszawie w skła­
dach materiałów aptecznych, pp. Ferd. Aug 
Gallego i J  Mrozowskiego. 3S26 4—?

Gorzelnik,
teoretycznie, i praktycznie wykształcony ’ 
przez dziesięć la t samoistnego prowadzenia 
gorzelni w większych zarządach, obznajo- 
miony z hnchalterją, kawalerske lub na 
ordynację, poszukuje odpowiedniej posady . 
Podejmuje się także poprawok.

Adres M. S. w H l a d k a e h  poczta 
Hłnhocsek wielki. 4237 3—3

I  
1

|  M.D. LISOWSKI 1
Dentysta $

i specjalny lekara chorób ust
mieszka obecnie Si

w rynku I. 24; |
nad składem mebli p  Sanćiewicza i A  

® i ordynuje jak  dotychczas w denty- s
etyce leczniczej i technicznej, tudzież 

(fi w chorobach ust. ®
B , 3 t03 3 - ? g
® W oda do ust i proszek do zębów B

pod nazw ą: £

$ Adamantyna |
je s t  u mnie i w aptekach do nabycia. B

Z a m ia n a .
Majątek znaczny w Galicji przy sa­

mej koleji leżący, własność pewnego Ro- 
syana, jest z powodu stosunków familij­
nych do zamiany na majątek w Rosji,

Bliższych szczegółów udziela p. A szk a  
n a z y  ajent dóbr we Lwowie, plac Goło- 
chowskiego L 10. 4253 2 -  3

W dobrach Rzemień,
powiat Mielecki, 2 mile od stacji koleji 
Dębica, przerżniętych drogą krajową bitą, 
jest do wydzierżawienia na la t  10

sześć folwarków
z dwoma gorzelniami, ogółem 2500 mor­
gów najlepszej rędzinnej ziemi, względnie 
od dnia 24. czerwca 1877-

Powyższe folwarki mogą być wydzie­
rżawione ogółem lnh częściowo, kontrakt 
może być każdego czasu zawsrtym.

Bliższe szczegóły na miejscu osobiście, 
tak samo frankowane zapytania lub oferty 
przyjmuje administracja przez pocztę Dą­
bie w R s e m l e n t a .  4180 4—4

P a m i ę c i  A l t  k s a n d r a  
L r .  F r e d r y  '

POLONES na fortepian
JF ; T y m o l s k i

K a ro la  W ild  a we Lwowie.
; (ul. Halicka i, 2 .)

4230 * C e n a  6 0  c e n t  i w .  3 3

W szkole muzycznej p.

L. M a r k a
p r z y  u l .  T e a t r a l n e j  1, 1 0 .

rozpoceęły się lekcje s dniem 1. 
września r. b.

I, Kurs wyższy wydoskonalenia gry 
na fortepianie, przy wyłącznem osobistem 
udzielaniu nauki przez p, Marka.

II. Kurs przygotowawczy pod kie
rownictwem p. Marka. 4077 5—8

1

S y ro p
sosnowo - halsamićzńó- 

ziołowy
Aleks. Mańkowskiego,
wypróbowany w szpitalach wiedeńskich 
i krajowych przeciw wszelkim uporczy­

wym kaszlom i kokluszowi.
Cena flaszki I złr

Główny sk ład  utrzym ują: we Lwo­
wie P . Mikolasch, aptekarz'; w Kra­
kowie W. Redyk, apt, pod Barankiem 
« Czerniowcsch W. Beldowicz; w W ar­
szawie H. Kueharzewski, oraz do na­
bycia prawie w każdej aptece na pro­
wincji, — ną żądanie listy  i świadectwa 
wysełąm franko. 4127 2 —5

cległy ogniotrwałe 
Wapno l i c z n e

otrzymuję ną składzie

Arnold Werner we Lwowie.
4089 9 4-12

TEGOROCZNA
świeża.

Mustarda kremska
poleca handel

KAROLA BAŁŁABANA
4181 w e  L w o w i e .  3—?

ocim
potrzebuje traktyjernika

w  b row arze.
Bliższe wiadomości udziela za­

rząd browaru w Okocimie.
4266 2 - 3

2  pary pawiów
dw uletnich

jest do nabycia
W Głuchowie, poczta Bełz.

4274 1—2

lużywa się z nieza­
wodnym skutkiem 
przeciw: k a s z l o m  

_____________  n e r w o w y m , t a ­
t a r o m  ,  k o k l u s z o w i ,  b e z z e n u a -  
t c i  1 w s z e l k i m  c i e r p i e n i o m  p le r *  
s l e w y m . ________________ 3829 32 48

Zadawalnia lekarzy i chorych. Łyżeczka 
od kawy wystarcza. W Paryżu ulica VI- 
rieane, 36, w aptece D rą C hable; w« 
Lwowi. w aptece p. Mikolaeeha.



Bardzo wielkiej doniosłości 
dla ócz każdego.

9  Prawdziwa Dra Whitc woda na oczy, 
„  , , . . . . . . .  ®  wyrobu Trangott Ebrhardt w Grossbrei )
Doc/ekać się późnej starości, za- 9  tenbach w Turjugji, stała się od r. 1322 

chować siły i czt-rstw.iść, uniknąć 9  sławną na cały świat. Zamówienia na ta- 
doiegltwości i kalectwa, jest zada- 9  kową po l  zł. przyjmują aptekarze pp
“ T"*; . , r.e . ci ce P-’ f‘Prny aHzl<! 9 Z y g . Becker we Lwowie i Leon Gartner 
wśród ludności Dr. Reyeiile-Parise, 9  w Stryju. 4272 2 - 4
ą to  przez zalecenie sposobu ty.-ia 9  Paai. Pr. Ehrfesrśt! Użjwsjąe pańskiej w .d y  
odpowiedniego i podanie środków Jfe kilkakrotni# « dobrym sMUkiem, wprass*m >o- 

• ' ' - - - - - - nowaie o fr^ątłunie (zamówienia) JF&liea w ba-

S ta rość
L. 27075/76.

tacji.

W zaradnych na wszelkie słabości f
•  ludzkie. 4271 1 4  9
W Dzieło powyższe uwieńczone na- 9  
ąg grudą przez akademię nauk w Pa- 9  
O ry iuspolszczył Dr. Olszewski i 9  
9  wkrótce opuści prasę we Lwowię 9
•  nakładę'- K sięg a rn i P o lsk ie j . 9  
3Ś Cena w drodze prenumeraty aż Q 
@ do wy<ścia dzieła z droku wynosi Q 
ęg tylko 2 zł., po wyjściu z druku bę o
•  ĆAIU kosztowało 4 zł. Egzemplarze 9
ąp oprawne o 80 ct. drożej. £
M < Dzi-ło zawierać bidzie około 30 *  
g | arkuszy druku, dużego formatu, na £  
ąp pięknym białym papierze, drukiem f  
9  czytelnym. Druk jest na ukończeniu. 9  
V  Przedpłatę nadsyłać należy pod 9  
9  adresem: 9
|  Księgarnia Polska •
9  we LWOWIE. 9
9  9
9 9 9 9 9 9 9 9 9 9  9 9 9 9 9 9 9 9 9

leóekiem 29. Iist«p. 1*-'$. KatarcyaaTlMn. Dalej: 
Oaję dl* fańskiej wody Dr, Wbite na ocay naj- 
l*j»ste świadectwo, a pomiędzy podobnych * środ­
ków. Jeyjrlrbea pod Saiswedel 9. paźdz. 1875 
Wilb. Rei««łcDcr. Dalej: Gdy mi pańska woda do 
ócz dobry skutek zdziałała, uprasza mój na «ezy 
cierpiący przyja: irl (zamówienia.* Reg nittlarao 
28. paźdz. I87"'-. Ada»n Herpich.

G u ni ni i !
Klystir- und M ntterspritzen , sowie di- 
rerse Sełbstklystir -  A pparate, M utłer- 
ringe Nabclbi >den, Bi uchbiinder, B a­
sen, Reisegesehirre und Flasehen, Pe- 
rioden tasrhen , L nftpolster, Sasprnso- 
rien, U r in h a tc r ,  K a th e te r, Bougics, 
G uttaperchapapier, Bettelnlagen. Pellu- 
tionschiltzer zu 2 fi. pr. Stuck, Gamm - 
und echte F ischblasea von 1 fl an per 

Dutzcnd, Schla,iche. Regenm&atel
u. e. w. licfert 4 94 8—12

J o h n  Z i e g e r ,  <Jraz,
Gumwiwaaren-Nied-rlage.

we Lwowie, p r zy  placu Bernadyńskim ł. 15. 
poleca swój

własnerai, z n a jsu c h sze g o  m a te r ja lu  i podług najnowszych i 
n s jg u s  to w n ie j szy ch  wzorów wykouaaenii wyrobami obficie 

zaopatrzony

Ł & 0  M

L. W. kr. 25445/1876.

Obwieszczenie.

oraz wielki wybór
luster, materjł na meble, dywanów, sukna na po­
dłogi, fearnlsaów i kutasów do okien, Jafeoteź 

mebli giętych i mebli żelaznych
po cenach stałych i niskich.

Przyjmuje, także z a m ó w ie n ia  na wszelkie do zawodu jego 
należące roboty i uskutecznia takowe pod zaręczeniem spiesznego 
i dokładnego wykonania. 4073 9_?

Uwiadomienie

dla Dam.
Mowy k u rs  nauki 

kroju i szycia sukien 
został otwarty w mojej 
szkole. Kurs dwutygo 
dniowy kosztuje 4 zł.

a z praktyką, to jest z udzielaniem na 
jede»<miesiąc 8 zł.

Zaprowadzony kurs trwa rano 
i w południowych godzinach. Cena dzieła 
tak w polskim jak i  w niemieckim ję 
zyku 5 żł. Lenijtó krojowe I zł. 50 c., 
paczka linijek 70 c. Wymienione dzieło 
wydanie trzecie, obejmuje najnowsze kroje, 
i pewną całkowitą i gruntowną naukę kra­
wiectwa damskiego, zawiera w sobie prze­
szło 1COO figur rycin, a tek s tu 10 arkuszy 
dużego formatu. Na końcu książki doda­
łem kroiki dla osób otyłych, dla dziewcz% 
tek, również dział o estetyce w ubieraniu 
się do cery, do koloru włosów, do tempe­
ramentu i wieku. 4258 1—4

Ksawery Głodziński,
nauczyciel krawiectwa damskiego we Lwowie, 
ulicaialicka róg Wekslarskiej 1.131. piętro.

sesr Z powodu wielkiej 
produkcji <SS2S

polecam o 30 pret. taniej jak 
każdy inny, najtrwalsze i najpięk­
niejsze

Futerały
(szkatułki) na kosztowności, złoto 
i srebro, jakoteż na zegarki kie­
szonkowe, na co szczególnie uwagę 
zwrócę PT. zegarmistrzów i zło­
tników. 3975 3—4

Carl Brezina
Sćhmuck- Silberwaaren-Etui-Fdbrik, 

w e W ied n iu ,
VII. Bez. Mariahilferstr tsse  38.

Celem zabezpieczenia dostawy* 
materjałn kamiennego do budowy I  
drogi krajowej Rzeszów-Nadbrzezie 
na przestrzeń pomiędzy Nowo-siei- 
cem (Piernika) a wsią Kamieniem, 
na r. 1877 w powiecie Niżańskim 
a mianowicie: 6000 metr sześó. 
gotowego szatra, w połowie z ka­
mienia granitowego polnego a w 
połowie z szntrowisk ziemnych w 
Cisowlesie, Jeżowym, lob innycb, 
po cenie przeciętnej 4 zł. 40 ct. 
w.a. od 1 metr, sześó. czyli za wy­
nagrodzeniem cgólnem w kwocie 
26.400 zł. z którem policzony jest 
obowiązek wyszukania i nabycia 
szntrowisk, opłacenie olbory za 
kamień polny, urządzenia i utrzy­
mania dróg dojazdowych, wydo 
bycia materjała, przerafowania do­
stawy, potłaczeńia, oczyszczenia i 
ułożenia w pryzmy, odbędzie się 
w Departamencie IV. Wydziału 
kraj, w d n ia  15 . l is to p a d a  
1 8 7 6  rozprawa ńa podstawie ofert 
pisemnych.

Dostawa powyższa uskute­
cznioną być ma w połowie do końca 
lipca, a w zupełności do końca 
września 1877.

Oferty wniesione być mają 
najdalej do 12. godziny w polu 
dnie w dniu wyżej oznaczonym i 
zaopatrzone w wadjum wynoszące 
10% ceny fiskalnej.

Bliższe warunki dostawy przej­
rzane być mogą w godzinach urzę­
dowych w biurze technicznem Wy­
działu kraj. 42 6 1—1
Z Rady Wydziału kraj, kró­
lestwa Galicji i  Lodomerji 

z W. ks. Krakowskiem. j f  
Lwów, d.20. października 1876. *

P R A W D Z IW Y  L IK IE R  B E N E D IC T IN E  
OPACTWA EECAMP we FBANCJI 

wytwornego sm aku, wzmacniający, pomagający trawieniu i 
obudzający apetyt

J E D E N  z N A J L E P S Z Y C H  L IK 1 E R Ó  W
Wymagać aby etykieta kwadratowa znaj­

dowała się na spodzie bntelki z własnoręcznym jfc tL jrard  ayań 
podpisem główcie dyrygującego"

Skład główny w Fecanip we Francji. 
Agencja główna w Paryżu Boalevard

Hausmann 76. Dostać można we LWO­
WIE w cukierniach pp. Leopolda Botlen- 
dera i M. Kosteckiego. 3850 4 -16

i] YERIT.ABLE IIQOEUR BENEDICTINE
j  Brevetee en France ct a  fEtranger.
I

e  
B  

Z B
i  8 
&p rzy  ul. Ormiańskiej l. 23 . 1. piętro. j g

9  dostarcza na dobra ziemskie i realności miejskie'p o ż y c z k i  
h ip o te c z n e , zajmuje się sp rzed ażą  dóbr ziemskich, fol-

g w a rk ó w , realności, lasów jakoteż wszelkich ziem iopłodów ;^1 
ig  wydzierżawianiem dóbr i folwarków i z a m i a n ą  dóbr £  
g  na domy. 42io 4 - 9  g

s

&

B  ®  »  
b an b w y-ib m isem -h iiiilliw y  

Aleksandra Orłowskiego

T A P IO K A
Pana <G r ro u .lt  junior w Paryżu,

ulica Sta Apollne Nr. 12.
ZUPA ZALECANA. —  Tapioka Bresylijgka czysta i  naturalna jest po­

karmem smacznym i pożywnym, posiada własności hygieniczne uznane i po­
twierdzone oddawna, ale nie masz produktu służącego do pożywienia czło­
wieka, któryby podlegał liczniejszym fałszerstwom. P. Payen sławny chomik, 
członek Instytutu franouskiego w swej uczonej rozprawie o  p o k a rm a ch  
d o  p o ż y w ie n ia  lu d z i u ż y w a n y c h  tak określa własności Tapioki 
czystej i naturalnej, które jo wyróżniają, od Tapioki sztucznej: Prawdziwa 
Taptofta hresylijska czysta  i  naturalna «? nicieni nie psuje bynamniej 
smaku i  zapachu rosołu, an i mleka. Tapioka eaś podrabiana zmienia i 
psuje smak płynów , robi- je  nieprzyjemnymi. 3849 4—26

Kupujący, którzy żądać będą aby na każdej paczce znajdowały się cechy 
prawdziwej i czystej Tapioki i Groult, unikną fałszerstwa i osznkaństwa.

Jedyny skład na Galicję w magazynie p. Piotra Mikolascha we Lwowie.

M T o w a rz y s tw o

|  Galicyjskiej basy zaliczkowej
21. n lic a  H a lic k a , przyjmują

M Wkładki ńa książeczki oszczędności M
od  je d n e g o  z ł. wa. do każdej wysokości, oprocentowując je

po 6°/0 z 3-dniowem wypowiedzeniem, 
pO ?:?/6 Z 14- ,  ,  4066 4 - ?

po 8% z 30- ,
Udziały zaś członków oprocentowują się od dnia 2 pierwszej wkładki.

Pod temi ssmeini Warunkami przyjmuje Towarzystwo gali- 
jg  cyjskiej kasy zaliczkowej 
M  wkładki na dział zastawniczy.

Kantor wymiany
c. k. uprzyw. galic.

akcyjnego Banku Hipotecznego
k u p u je  i  sprzedaje

wawystkle e fe k ta  1 m on ety
pod warunkami najprzystępniejszemi,

©°» LISTY h ip o teczn e ,

JMColia. p r o s z k i  s e id L lic k ie .

któro według prawa z dnia 1. lipca 1868 Dz, PP. XXXVIII. N. 93, 
i najw. post z dnia 17. grndnia 1871, mogą być użyte do lokowa-

»  nia kapitałów., funduszowych, papilarnych, kancyj małżeńskich wojsko- 
O  wych, na kaucje służbowe i nadja —  są w. tymże kantorze do nabycia.
W  W s z y s tk ie  p o le c e n ia  z  p r o w in c j i  w y k o n u j ,

*ię b e z z w ło c z n ie  po k u r s ie  d z ie n n y z a , b e z  d o lic z e n ia
g  p ro w izji. 4043 9—? q
O9OOOOOCXX)OCXXXXXXX>OCXXX)O

■ .- r.iw e, jetell na każdem pudełku znajduje się na ety- 
1 moja kilkakrotnie odbita firma. W skutek wyroków sądowych skon­

statowano powtórnie fałszowanie mojej firmy i marki ochronnej ; ostrzegam przeto 
Publiczność przed knpńem tych falsyfikatów, które wystawione jest na okpiszostwo. 

C ena o p ie c sę lo w a u e g o  p u d e łk a  o r y g in , 1 u t, w . a .

kiecie

Prawdziwe sprzedają znakiem ł  oznaczone firmy.

Deponujemy an

dla każdego, kt.» sobie tego ży- 
c is , looy łub tympodobne p a ­
p ie r y  w a r to śc io w e  w upr.

u ztr . b a n k u  n a ro d o ­
w y m , p ierw szej o n str . 
k a s ie  o sz c z ę d n o ś c i we 

[ Wiedniu, łub w innym podobnym p ierw szo rzęd n y m  z a k ła d z ie  i 
pobieramy tam ńa deponowany efekt około dw óch  tr z e c ic h  c z ę śc i  

i wartości według kursu jako zaliczkę. Nam przypadnie do zapłaty ta  kwoto,
) którą nadto wydamy; s  doliczeniem skromnego zysku spłacaluego w kilku

ra ta ch  m ie s ię c z n y c h .
Z powodu bliskiego ciągnienia ulubionych premiowych losów węgier- i 

skk-h. losów z r. 1864 z r  i “39 i 1869, z głównymi wygranemi 150000 zł. 
2000l)0 280000 i  S00000 zł. polecamy nową po pierwszy raz używaną 
formę do nabycia losów za spłatami cześciowemi, która co 'do taniości, pe­
wności i dogodności wszystko co dotąd było, przewyższa.

Zaraz po złożeniu pierwszej raty najmniej pięcia z l ,  otrzyma strona 
prawnie ostemplowany dokument, w którym podany jes t numer i atrja de­
ponowanego fosu, todzieź numer kwita depozytowego.

Skoro umorzone zostaną raty nasze, wręczamy oryginalny kwit de­
pozytowy dotyczącego zakładu stronie. W ten sposOb obliczamy np. jeden 
premiowy los pożyczki m. Wiednia po kursie około 95 zł. otrzymujemy na 
ten los w zakładzie, gdzieśmy złożyli zaliczkę 70 zł., a  nam przypadnie do 
zwrotu w sześcin ratach miesięcznych 32 zł. 50 c t, gdy zaliczka 70 tl. 
może być spłacone częściowo lub w całości stosownie do WÓK włeseiciela, 
a  nawet prolongować można. 3974 7—]g

W ten sposób każdy zamawiający grywa na w łasny  los taniej jak  wa 
promesę, a przytem naby wa wartościową własność.

Bliźs

w6 d k a  fr h n c u sk a  i  s61. Najpewniejszy środek domowy dla 
cierpiącej ludzkości na wszystkie wewnętrzne i zewnętrzne zapalenia; na 
rozmaite słabości; do ożycia na ból głowy — uszów i zębów, na blizny 
i rany, na owrzodzenia skirowe, zapalenie, ócz, sparaliżowania i zranie­
nia wszelkiego rodzaju i t . p. 4046 4—?

W e fla szk a ch  w raz z p rzep isem  u ż y c ia  8 0  c i- a . w.
Prawdziwe do nabycia n firm znakiem zaznaczonych.

Jo » . K o h
iższe podoje nasz prospekt, który wydajemy bezpłatnie.

" n  &  Co, Bankgeschaft, we wiedatw, Ndrntnerstrosse 45.

O
le j  tra n o w y  z  w ą tr o b y  d o r sz a , sporządzony przez M. 
Krohn et Co. w Bergen (Notwegja.) Ten tian  jest jedynym, który z pomię­
dzy wszystkich innych w handlach się znaj łojących gatunków, do celów le­
czniczych się przydaje.

C ena tta szh i w raz z  p rzep isem  u ż y c ia  1 z łr . a . w.
A . M OLL, Tuchłauhen, w pobliskości Bazaru, we Wiedaiu.

Prawdziwe sprzedają znakiem * naznaczone firmy:
Składy We Lwowie [ i f . ]  apt. J. Beieere, [zf*J P- W. Królikowski, [ i f ł ] Z. Ruckera, apt 
[kfl St. Markiewicz, w Biatej [x |*j A. tteichert, apt., [ if ]  Erich Kełer, apt. w 
timdaek (xj*J E. (łrannspann a u , [xf*] M. Kułak, apt.-, [xf] Ed. Liszka apt., 

ri f ]  B. Witc-stawski. apt. w Czermowcach, [1*] ig. Schnircb, [1] C. Alth apt.,
J. Golichowski apt., w DobromHu[if*] N. uretewska ap., wllrchobgcsu [x*j 

ózęf Aleiiewicz ap., [1*] L. Dobrzeniecki, apt., w GłśnżanacZt [z*] A. Hełm, ap. 
w Gurahomora [x] E. Bołezat ap.; w NaZicsa [1] A. Godzoner apt., < Busia- 
tgnie [1] W. Czerski, w Jorosław tu [i*]Józ. Bohms ap.; w Namtonce [ ij L. Zawał- 
kiewicz, v  Krakowie [ij dr. Flor. Sawiezewski, ap,, [rf*] W. Bedyk apt., [xj-] 
M. Jawornicki [ r j]  K. Wiśniewski apt., [if*] Józef Jahn, [1] A. Bazan apt., w 
mouotełe [x] Ańt-Muher, apt.; w Nowym Ha,ctu [rj-°] W. Filipek apt.; [x+*] Ko- 
sterkiewicza spadk., w Bowi/n Targu [z+] Karol Laur; w Podgórzu [z] S. 
Schłesinger, w Przemyślu [if*J F. Nablik, [f*] F. Gajdeczka, [*] Ed Machulski, 
w Iifeszowte [if*] J. Schaitter e t Co., w Bołotwinte [r*] Józ. Hodoiy, apt.. W Stani­
sławowie [ i f j  Alb. Amirewicz apt., [xf*J F. Steeher a n t, w B iryja [1] Z. Drą­
gów, ki apt., w Taracycitt [ i+' j  S. Jamrogiewicz ap , [ i f ]  A. Morawezz spadkob.

Mich, Perl ept., w ramowie [xf*J W. T. A. Wieiogorski, [r t]  P. Mudner & 
Uoią.>., [ if ]  F. Leszczyński, w łFodowjcacft [r+] Ig. Brosig. w WfojMtcżu [1] C. 
Nodżyński apt., w BałeszezykocA [1] Kodebski & Com.. w Zbarażu [1*] Ed. Krub 
apt„ [x*] N. Sńssermaun; w Złoczowie [1*] Joh. Gold, w Ustrzykach [zf*] J. 
Biedl aptekarz.

Celem oddania w przedsiębior­
stwo dostawy potrzebnej dla gminy 
m. Lwowa w perjodzie trzech 
letnim ed 1877 do 1879, ilości 
rocznie 5ciu do 7 tysięcy metróu 
kubicznych kamienia do szntrowa 
oia dróg żwirowanych we Lwowie 
odbędzie się d n ia  3 0 . p a ź d z ier ­
n ik a  1 8 7 6  o godzinie 12. w po­
łudnie, w III. Departamencie ma 
gigtratu publiczna licytacja za po­
mocą ofert pisemnych. Mający za 
miar ubiegania się o powyższe 
przedsiębiorstwo, zechcą w termi- 
aie licytacyjnym wnieść na ręceij 
komisji licytacyjnej swe należycie) 
sporządzone, ostemplowane i opie­
czętowane oferty, w któiych wy 
razić należy słowami i cyframi żą-f 
dane za jeden meter sześcienny 
rzeczonego kamienia wynagrodzę 
nie, wymienić miejsce względnie 
kamieniołom, z którego kamień do 
starczany być ma, dołączyć kwit 
na złożone w kasie miejskiej wa­
dium licytacyjne w wysokości 10% 
od sumy żądanego za całą dostawę 
roczną wynagrodzenia — nadto 
przedłożyć próbkę kamienia do­
starczać się mającego.

Bliższe warnnki licytacyjne 
przejrzane być mogą przed termi­
nem licytacyjnym w biurze III. 
magistratu w godzinach urzę­
dowych. 4205 8—3

Od magistratu kr. st. miasta
Lwów, dnia 6. paźdz. 1876.

Przestroga
p rzed  fa łszo w a n iem  I 

Przez 26 lat wypróbowane 
p r e p a r a t y  a n a te ry n o w e  
c. k. nadwornego dentysty Dr. J . G. Popp,

we Wiedniu, Bognergasse 2.
Doi plombowania.

d z iu r a w y c h  zębńw  
nie masz skuteczniejszego i lepszego 
środka nad p lo m b ę  d o  zęb ów  
c. k. nadworn. dentysty J. ( m. PÓ ppa  
w Wiedniu, Stadt, Bognergasse Nr. 2.; 
plombę tę każda osoba z znperną ła­
twością i  bez bola może sobie włożyć 
w próżny ząb, takowa zaś zaraz łączy 
się ze szczątkami zęba, zapobiega dal­
szemu jego psuciu się i ból uśmierza.

ANATERYNOWA WODA do UST 
Dr. J  G. PÓPPA

c. k. nadwornego dentysty w Wiedniu,
Stadt Bognergasse Nr. 2. 
we flakonach I zł. 40 cent, 

jest najznakomitszym środkiem w reu­
matycznych bolach zębów, zapaleniach, 
opuchnięciach i wrzodach na dziąsłach, 
rozpuszcza znajdujący się ńa zębach ka­
mień winny i niedopuszcza do tworze­
nia się nowego; umacnia chwieiące się
zęby | rzez wzmocnienie dziąseł; a n 
czyszczając zęby i dziąsła ód szkoli 
wy.ch materyj, nadaje ustom przyjemną 
świeżość i usuwa ciężki zapach z nich

już po krótszem użyciu.
Anaterynowa PASTA do zębów 

Dr. J. G. POPPA
c. k. nadwornego dentysty we Wiedniu.

Preparat ten utrzymuje świeżość i 
czystość oddechu, a oprócz tego służy
do nadania zębom świetnej białej bar 
wy do psucia, się takowych niedopusz 
cza i dziąsła, wzmacnia. 4048 42—52 

Cena pakietu z opakowaniem 35 ct.
, Dr J. G. POPPA

ro ślin n y  p ro szek  d o  zębów .
Oczyszcza zęby tak dalece, iż przy 

códziennem jego użyciu nietylko usuwa 
się zwykły tok niemiły kamień winny, 
ale i  sama glazura zębów wzrasta pod 
względem białości i delikatności.

SKŁADY:
We Lw ow ie : apteka pp. Millinga, P 

Mikolasza, J. Beisera, Zygm. Bućkera, 
Jakóba Pipesa i handl. pp. Bonif. Stillera 
i K. Strzyżowskiego, Kaliksta Krzyża­
nowskiego; W K rakow ie: pp. Gó­
recki, J. Jahn, L. Feintnch, E. Stock- 
mar apt. i N. Bedyk aptek, Siediicki 
apt., w Drohobyczu-, w apt. Lud; Do­
brzyń ieckiego, jakoteż we wszystkich 
aptekach, handlach perfum i galąnt. na 
prowincji w Galicji i na Bukowinie..

P r z e s tr o g a !
Ponieważ bardeo często la lssjw e oreaa- 

rata Jakoby mego "wyrobu, z mem nazwiskiem 
i memi oznakami sprsedaMrane bywają taniej, 
lub po równych cenach, lecą notorycznie naj- 
zguboiejsze skntki za sobą pociągnęły, lub 
zostały bez akntka, upraszam PT publlez- 
ność, aby w danym razie taki fałszywy pre­
parat na mój koszt pocztą mi przysyłano z 
wymienieniem sprzedającego, przeciw które­
mu sądownie wystąpię.

Wszystkie moje anaterynowe aparatamają 
tą samą formę i  ozdobę, a to flaszeczka, ka­
psla, zatyeska zewnętrznego obwinięcia w do­
łączonej broszurze uwidocznione, na pudełku 
kitu do plombowania, proszku do zębów, 
słoika szklannego z pastą do zębów, tudzież 
opatrzone są protokołowana marką ochronną 
i w ten sposób ochronione są wszystkie moje 
preparata przeciw fałszowaniu sapom ocą 
wzoru 1 marki ochronnej w państwie aastr,- 
węgiertkiem, w  Niemczech, Włoszech, Rosji, 
Rumunji i Holandji.

Wszystkie anaterynowe aparata dla po­
wyższych względów wysełam takie sam za 
zaliczeniem poeztowem.

Imienia fałszerzy podawać będę od czasu 
do czasu publicznej wiadomości. ‘

Dr. J .  Gl. P o p p ,
e. k. nadworny dentysta. Wien Bognergasse2.

a ®

amówienia
elegancko

zasie.

F. Głodziński,
we L w o w ie , plac Mariacki I. 7. obok apt. p. 
Mikolassha, poleca Wysokiej Szlachcie i Szan. 

P. T. Publiczności swój 
SEACłAZTir K R A W IE C K I  

z a o p a t r z o n y  w
wielki

wybór towarów 
najmodniej szych 

zagranicznych i kra­
jowych, z których 

wykończa starannie 
w jak najkrótszym

Jednocześnie za­
wiadamia, że w po­
większonym loka­
lu urządzi ł w ie l­
k i  sk ia it  g o to ­
w ych  s ttk ie ń  
m ę sk ic h  i s k ła d  
a b i o r k ć w  d la  cktop- 
ezy k ó w  każdego wieku po 
bardzo tanich cenach.

Poleca także najnowsze amerykańskie b u n d y  nieprzemakalne, 
dzo praktyczne. 4071

W O J N A .
która wstrzymała znaczne przesyłki na 

Wschód, spowodowała
FABRYKĘ B1BŁ1ZSI n a  WYPRAWY ŚLUBNE

A . STRAUSSA-, W ien ,
BotAesitZłurmstr, 21.

do, pozbycia wszystkich wstrzymanych, 
większych i mniejszych wysyłek bielizny

męskiej, damskiej i dziecinnej, jakoteż płótna, chustek, bielizny stołowej itp„ aby 
skład swój spieszn:e zmniejszyć, a to po następujących prawdziwie niskich cenach:

Z a m iast d w óch  ty lk o  je d e n  z ło ty  r e ń s k i:  i9ŚŚ
dawniej tylko

1 para kąlpszó.w męskich zł. 1.50 c. 75
hustek batystowy i h »ng, z kolor, szlakiem, obrobionych12 chustek

i
zł. 1,—

i gładkim a. bo zakładow ym  gorsetomkoszula męską szyrtyn-g.
koszula pęrkalowa, kolorowa, najnowszego kroją

1 kaftanik trykotowy albo takież kalesony, tiaro lub kolorowe zł.
6 chustek batystowych, eleganckich, z kolor. szlal;iom~óbrąb.~?I. 2 
6 kołnierzyków potrójnych najnowszego kroju
1 koszula damska dziergana, z najlepszego szyrtyngu
1 majtki damskie eleganetie z ozdobnym rąbkiem
1 kaftanik nocny, piękny, szyrt., z rątikiein^wnajlcp.
6 chustek pi;kn. płóciennych,: z
i

zł. 1.-
zt. 1.— 

2 “zł7~l7^. 
zł- I. —

zł. 2 zł;
zł. 2 zl. 1.—
zł. 2 zł. 1.--

_______________ gatunku zł. 2 zł. 1.-
poręczeniem zą praw, płótno zł, 2 zł.

zł. 2 zł.
1.—
T S ,para kalesonów męskich, płóbionnych 

1 koszula piękn. kretonowa, kolor,, z poręczeniem za prawdz. farb. zł. 3 ■zł. l.M) 
1 koszula męska biała z potrójnym gładkim gorsem . z i~ S ~ z ł.  1.50 
1 koszula damska w najlepszym gatunku, bardzo strojna zł. 3 zl. 1.60
1 majtki damskie pięknie dziergane, elegancko zrobione zł. 3 'zł 1.50
1 spódnica szyrtyngawa najlepszego kroju
1 ka iesony^ m ęsk i. z prawdziwego płótna rumburskiego zł; 3
i koszula z ang. ełfordu. najuowszego kroju, z poręcz prawdz. zł. 4
1 koszula męska z prawdz. płótna rumburg., z gorsem gęsto zakład, zł. 4 
1 koszula balowa, pięknie haftowana, ręcznej roboty, nsjnow. kruja zł. 4 
6 par pięknych angielskich mankietów, najnowszego kroju-  zł- 4 
1 koszula damska haftowana, bardzo strojna

gorset elegancki, francuski, haftowany
spódnica pięknie ubieraną

zl. 3 zł. 1.50 
zł. 1.60 
zh 2.—
zł. 2.— 
zł. 2.— 

"zł?2.—
zł. 4 zł. 2.—
zł. 4 zh. 2.— 
zł. 4 zł. 2.—

I majtki damskie z najl. barchanu prążkowego, gładkie i strojne zł. 1, 1.25, 1.1,0 
barchan.1 prążkowego, gładki i strojny zł; 1.^0, 2 , 2 .6 0kaftanik z najlepszego

gorset z najl. barchanu prążk., gładki i strójny, najlepszy zl. 1.2S, 1.50, 2
1 koszula męska, prawdziwie rumbur., gładką albo z zakładkami zł. 2.50,3, 3.<,0,4 
1 koszula męska, prawdziwie rumbur., łantaisie h a ft, najlepsza zł. 3.tO, 4, 4.50, 6
1 koszula damska, praw, płócienna, gładka i fantaise, najlepsza zł; 1.Ł0, 2,2.50,3 
1 koszula damska, płócienna, haftowana, najlepsza ——— — —— — —

>weg.8Z&u^a 30 ł okci barchanu prążku 
6 prześcieradeł ’/4 szerokości btz sz.yu

najlepszego zr.
zł. 2.50, 3,3.50, 4 

7-50; 8, 9, 10, 
zE 9,

^prześcieradeł szer., bez szwu, czysto płócienue najl. zł. 13.50, 14.50,16.50 
1 bielizna stołowa na 6 osób, drylowa i adamaszkowa zł. 3, 3.50, 4, 4 50, 5:50 
1 bielizna stołowa na 12 osob, drylowa i adamaszkowa zł. 8.50, 10, 11, 12,14; 
1 sztuka 30 łokci *it  szerokości płótna domowego zł. 5.60, 6.50, 7.60, 8 
1 sztrka 46 łokci ł/4 szerokości płótna kreazowego zł. 16, 17, 18; 18.50 
1 sztuka 5 j łokci szerok. płótna irlandzkiego i holend. zł. 18,10,20,22,24,27, 30 
1 sztuka Ł4 łokci tzerokościrubur. płótna zł 24, 27, 30, 33, 38,40 aż do60 
12 ręczników dryiowych i adamaszkowych. zł. 3, 360, 4, 6, 6, 7, 8

; Bielizna stołowa na 6 osób, adamaszkowa, albo 24 sztuk
chustek do nosa, kupującym z» 50 zł.

0. Listowne zamówienia za nadesłaniem go- 
towki, albo za zaliczką pocztową, su- 
raienuio i punktualnie będą wykonane. 
Cenniki i ik-śztorysy wypraw ślubnych 
rozsyłką ąją darmo- Zamówienia za go­
tówkę albo za zaliczką do fabryki bie­

lizny i  wypraw ślubnych 
A. ST R A U S S , W ie n ,

I. Bothenihurmstraśse Nr. 2L

394 8  3—15

fe :  Dnia 2 listopada. C=̂ S
nastąpi ciągnienie numerów z wyciągniętych serji losów państwowych z r. 
1860, które otrzymają niezawodnie główne wygrane 300.000, 50,000, 25.000 
zł. itp. sprzedajemy tedy j a k  długo zapas s ta r c z y :
los państwowy z  r. 1860 na 500 zł. z wyciągniętą serja . 1600 zł. 
p ią tą  e z ę ś ć ź  tego . . . ‘ 350 „
pół losu poprzedniej części . . . . 200 „
czw artą  część p ią tk i . . . z . . 100 ,
dwudziestą .część piątki . . . 20 „

Cłil'Mô oo.,a Promesy na losy węgierskie *.
P® s ł . 75 c l. Be s t e m p l e m

N Y 1 T R A I &  Co. we W iedniu, W ipplingerstrasse 45. 
4216 6 —12 w pobliskości urzędu telegraficznego.

I I Q (?  i i .  AtTEK.iBZ, Ź, R p g  DE CaSTIGLIOHE,

PIGUŁKI Z PE P SIN Y  UO.GGA.
Preparatowi temu nadano specjalnie kształt pigułek d!i zabezpieczenia go od wpływu po­

wietrza ; zachowano tym sposobem wszelkie własności temu nader pożądanemu lekarstwu) uczy­
niono zkutecznose jego niezawodna. -  Pigułki Hogga przygotowują sip w trojaki sposób :

ł® PIGUŁKI HOGGU z CZYSTEJ PEPSINY przeciwko upośledzonemu trawieniu, goryczy, 
wymiotom i innym przypadłościom, specjalnym Żołądka.

2® PIGCŁKi HOGG A z PEPSINY w poleczeniu z żelazem odkwaszoaem przez wodoród 
przeciw słabościom żołądka powikłanym niedokrwistością, niemocą ogólną, etc., bardzo aą 
wzmacniające.

3® PIGUŁKI HOGGA z PEPSINY w połączeniu z Jodanem ż e la z a  niepodlegającym rozkła­
dowi, przeciw słabościom skrofulicznym, lymfatyeznym, siSiitycznyra i piersiowym.

PEPS1NA przez połączeni:' z żelazem i iodanem żelaza łagodzi własności drażniące jakie lodan 
i żelazo wywierają na żslądek osób nerwowych ł drażliwych. —  Pigułki Hogga sprzedają s l; je­
dynie we Ózkonach trójgraniastycb I znąjdnją sig w głównych aptekach.

Dostać można we ŁWOWIH w  apt. p. K. MIKOLASCHA i a p. 2S, BCCKERA.

'a b iż . J edymy PHEFAUITOU.

W

i l B f l i E S Z a E M E .

Hortony $ M  t m i t o  miasta
(Ł a g erh a u s)

zostaje z dniem 2-3. października rb. 
o d d a n y  d o  n ź y t R n  p u b l i c z n e g o .

Regulamin składa towarów, ■ taryfy i postanowieafa dla sądu polnbowego, będę roze­
słane wszystkim izbom handlowym i dotyczącym korporacjom austr. węg. monarchii do 
rozdzielenia.

Te druki są do nabycia w składzie towarów miasta Wiednia za złożeniem 10 ct.
T o w a r y , l i s t y  i  te le g r a m y  n a le ży  a d reso w a ć  w p r o s t  d o  „ Ł a g erh a u s  

d e r  S ta d t W ien -“
We WIEDNIU w październiku 1876.

Rada gminna
c. k. stolicy państwa miasta Wiednia.

3920 1 - I (Przedruk nie będzie honorowany.)

Gazety Narodowej" pod zarządem A. SkerJa.

Grrou.lt


Dodatek „Gazaty Narodowej” do Nr. 243.
Zgromadzenie wyborcze

z dnia 18. października.

Dokończenie mowy p. D o b rz a ń s k ie g o ;  
(czyta)

.Coraz więcej, pisze Gaz. Ciesz., odzywa 
się głosów ze wszystkich stron przeciw lichwie. 
Ciekawem jest, że wszędzie narzekają zgoła 
tylko na żydów jako lichwiarzy. Jeżeli kto wy­
mówi słowo .lichwa", przychodzi zaraz na 
myśl żyd. Galicja w monarchii austrjackiej 
najwięcej obfituje w te pijawki, dla których 
praojciec Abraham będzie się wstydził ca są­
dnym dniu wstać z grobu. Jak już wspomnie­
liśmy. żydzi w Galicji od czasu równoupra­
wnienia z chrześcijanami doprowadzili tak 
między wielkimi właściciolami, jak między 
rękodzielnikami i włościanami do tego, iź we­
dług list wyborczych każde dziesiąte państwo 
i każdy ósmy majątek włościański onym na­
leży. Tak świadczą listy wyborcze! Jakże to 
jednak wygląda w księgacń gruntowych? Tu 
dopiero można nabyć smutnego doświadcze­
nia! Nie miniemy się zbytnio z prawdą, jeżeli 
powiemy, że połowa Galicji należy żydom. 
Oni są panami, krajowiec poddanym. Oni na­
bywają lekko lichwą, chrześcijanin przy cięż­
kiej pracy ginie. Równie smutne są stosunki 
między Słowakami (na Węgrzech) jak świad­
czą doniesienia stamtąd ostatniemi czasy w 
Czechu umieszczone. “

.Obok tych dwu głównych siedzib sza- 
chrajstwa lichwiarskiego, należy wymienić 
nieszczęśliwą M o ra w ę . Idąc od wsi do wsi 
gdy zapytasz ile na włościańskich majątkach 
cięży długów z n a n y c h  (nie mówiąc wcale 
o długach tajnych), zapłakać musisz nad wi­
chrzeniem lichwy. Gdyby dziś ewanielista 
pisał o pokuszeniu Zbawiciela, djabeł nie 
nie mógłby mu pokazywać tych krain i obie­
cywać je, bo Zbawiciel musiałby mu odpo­
wiedzieć: „Wara, takiej nędzy nie pragnę.“  
Całe wsie należą dwom lub trzem żydom! 
Ci dają grunta na siebie zapisać, albo je zo­
stawiają w ręku byłych posiadaczy jedynie 
dlatego, aby ich sami nie musieli obrabiać; 
tylko zgarniają pieniądze,... potem gospodarza 
zarobione.

„Lichwa przybrała tak ogromne roz­
miary dopiero po zniesieniu praw przeciw 
lichwie. Powiedziano, że jest to na szkodę 
przemysłu, jeżeli się stawia granice braniu 
wielkich procentów. I  jakież następstwa! 
Wolno umieszczać kapitały na 10, na 20, uawet 
na 100 i 360 od sta, ale do czegośmy do­
szli? Bezsumienni kapitaliści zbogacili się, 
a posiadacze gruntu są zniszczeni. Taki jest 
skutek przywileju, nadanego kapitałowi przez 
zniesienie ustaw o lichwie. Prawdać, można 
powiedzieć, nikogo nie zmusza się, aby brał 
tak drogi kapitał. Lecz takie twierdzenie jest 
bezpodstawne, doświadczenie dowodzi,'  że Bra­
no kapitały na wysokie procenta, niszczące 
dłużników. Nie pomogły kasy zaliczkowe, kasy 
oszczędności i banki; nie pomogły ostrzeżenia 
i pouczenia dobrze myślących ludzi; lichwa 
pochłaniała i pochłania bez miłosierdzia swe 
ofiary. Częstokroć banki, kasy oszczędności, 
kasy zaliczkowe i t. p. bezwiednie dostarczały 
jeszcze lichwiarzom kapitałów, któremi ciż 
odzierali lud.**

„Że to tak dłużej nie może być, to uznają 
już nawet w tych kołach, które nibyto dla 
podniesienia dobrobytu zniosły ustawy prze­
ciw lichwie. Dochodzi nas właśnie wiadomość 
z Wiednia, że pewien znakomity członek Izby 
panów przygotowuje na przyszłą sesję Rady 
państwa wniosek, aby ustawy przeciw lichwie 
znowu przywrócono. Możemy wyrazić tylko 
życzenie, aby się to spełniło, i spodziewamy 
się, że wniosek ten przejdzie, i w ten sposób 
przynajmniej jeden płód ery liberalnej zosta­
nie zarzuconym, a zwycięży znowu nauka ko­
ścioła chrześcijańskiego, która lichwę ogłasza 
za niemoralną, grzeszną i zakazaną. Niestety 
szkoda, jaką lud przez zaniedbanie tej zasady 
nauki chrześcijańskiej poniósł, nie da się na­
prawić.®

„Tak pisze morawski dziennik Hlas, a my 
dodajemy do tego, że i na naszym Szląsku 
lichwa strasznie się rozgościła i pożera swoje 
ofiary, Oby te głosy z sąsiednich krajów były 
przestrogą dla ziomków.** Tyle Gw. Ciesz.

Widzicie Panowie, że i na Morawie są 
żydzi i lichwa i nietylko na Morawie — ale 
wszędzie. Nie mówię tego przeciw wyznaniu, 
ale to pewna, że gdzie więcej żydowstwa, tam 
więcej lichwy; u nas najwięcej żydowstwa i 
najwięcej lichwy (liczne brawa).

Niech nikt nie myśli, że oświata i oszczę­
dność (jak tu proponują) obroni nas od tego, 
bo na to chyba potrzeba krótkiego wzroku, 
ażeby nie widzieć, że lichwa gniecie i ludy 
oświeceńsze i że te wszystkie banki, pożycz­
kowe towarzystwa, które zaprowadzono na 
Szląsku i Morawie tak gęsto, pracują teraz 
tylko na lichwiarżów. Dają one bowiem lichwia­
rzom to bezpośrednio to pośrednio pożyczki 
na tani procent, aby ci mogli włościanom na 
wysoką lichwę pożyczać i tym sposobem to, 
co miało Morawę od lichwy ratować, jeszcze 
w większą lichwę ją wtrąciło. Macie Panowie 
tu przykład na bankach włościańskich, co 
nasz lud miały niby ratować od lichwy. Je­
żeli chłop ma grunt, żyd pożycza mu na 
lichwę, a gdy ta narośnie, wyrabia pożyczkę 
chłopu i zabiera pieniądze, bo jest w ten spo­
sób na mniejsze ryzyko wystawiony. W roz­
prawie sądowej banku świętojurskiego widzie­
liśmy jak same banki chłopa wyzyskują, że 
lichwiarz obdziera chłopa a pożyczkę bank 
wypłaca lichwiarzowi na rękę, dzieląc się z 
lichwiarzem a chłop wychodzi z niczem (brawa).

Zgroza mię przejęła, gdym to czytał, ua 
myśl jak tu  wszystko idzie do upadku. I to 
są księża, którzy sami zakładając banki tak 
wyzyskują lud, źe nie dają mu pożyczki na

rękę tylko każą mu z lichwiarzem przycho­
dzić! Chłop faktycznie wtedy nic nie bierze, 
bo połowę zabiera lichwiarz a resztę bank. 
Jeżeli księża tak robią, gdzież ten lud ma 
się udać o pomoc i o ratunek! (grzmiące 
oklaski).

I powiadają nam z Wiednia, abyśmy się 
starali o oświatę ludu; a wszakże i włościanie 
krajów cywilizowanych, którzy umieją czytać 
i pisać, upadają pod lichwą; giną całe wsie, 
całe osady.

Lichwa gniecie i ludzi inteligentnych, 
tylko że najczęściej ukrywają to, wstydzą się 
i nie przyznawają się. Lichwa żre wszystko 
od dołu do góry i wszystko niszczy (oklaski 
w sali — źydki na galerji sykają). Nic to 
nowego źe powstajemy przeciwko lichwie, 
przygniatała oaa i za polskich czasów. Gdy 
żydzi przyszli do Polski, wolno im hylo ku­
pować ziemie. Lecz cóż? Przyszło wkrótce 
już do expossesionowania całych posiadłości 
przez żydów lichwiarżów. Wydano wtedy u- 
stawę, zabraniającą żydom prawa posiadania 
ziemi, pomimo tego, że żydzi u nas od ucfeku 
wolni byli, ale przekonano się, że gdy ta 
wolność utrzymaną zostanie, to może dojść 
lichwą do wywłaszczenia wszystkich, chrześcian. 
Później doehodzili żydzi zapomocą formy za­
stawu do posiadania ziemi i znowuż zniesio­
no to ustawą w rokn 1494. Jeszcze u nas 
kończyło się na tern, że ustawami zakazywa­
no lichwiarstwa, ale na Zachodzie było ono 
powodem prześladowań żydów. Przytoczę i przy­
kład z świeżych czasów. Za Napoleona I. w 
roku 1807 cała prawie okolica około Tours 
była przez lichwiarzy wyexpossesionowaną. 
Wtedy rousiał Napoleon formalny zamach (Ge- 
waltstreich) zrobić i wszystkie kontrakty ku­
pna i zastawu unieważnił.

Wtedy to Napolen wziął się porządnie 
do żydów a to już po równouorawnieniu 
wszystkich wyznań i stanów przez rewolucję.

P. Rewakowicz każę się chłopom oświe­
cać a wtedy będzie lepiej. Jabym powiedział: 
nim słońce zajdzie, rosa oczy wyje!, nimby 
się chłopi oświecili, jużby i kawałka ziemi 
nie mieli. Dnennifc Polski miał tę politykę, 
że występował zawsze przeciwko wydawaniu 
ustawy przeciw lichwie. Tymczasem wszędzie 
już teraz uznają konieczność takiej ustawy. 
W sejmie węgierskim jest wniesiona, i inne 
kraje upominają się o nią. I w radzie państwa 
ma być dla Galicji podobna ustawa wniesiona. 
Zapewne przychodzi ona nieco za późno, i nie 
bardzo wierzę, aby była według wniosku rządo­
wego dostateczną, bo nie normuje procentu jaki 
władza sądowa przyznać może. I  tu muszę nad­
mienić, że trzeba było aż agitacji przeciwko 
rządowi przy wyborach po okręgach wiejskich 
na tej podstawie, iż teraźniejszy rząd jest 
przeciwny ustawie przeciw lichwie i przeciw 
pijaństwu, ażeby na taką ustawą rząd, przy­
zwolił. I  dopiero, aby tej agitacji odjąć pod­
stawę, napisała Połitische Córresponaenz, a 
za nią Gazeta Lwowska, że projekt rządowy 
ustawy takiej zostanie wniesiony, aby uspo 
koić opinię. Niebardzo jednak wierzę, czy 
ustawa ta uchwaloną zostanie, bo większość 
centralistyczna Rady państwa jest przeciwną 
ustawie przeciw lichwie, również jak Dzien­
nik Polski!

Narzeka p. Rewakowicz, źc posłowie nie 
zdają sprawy wyborcom i nie są z nimi w 
porozumieniu. I  ja uważam to za bardzo 
szkodliwe, ale dlaczegóż nie wziął on za złe 
także p. Ziemiałkowskiemu ? Czy to minister­
stwo bez teki ma tyle nawału pracy, że p. 
Ziemiałkowski niemógł przyjechać na jeden 
dzień do Lwowa i zdać sprawę, (Brawa).

Co do polityki na zewnątrz radzą pp. 
Rewakowicz i Goldmann, abyśmy się łączyli 
z partją liberalną, abyśmy popierali liberalne 
ustawy, — a wtedy zyskamy sympatję, wte­
dy te partjo i nas popierać będą. To zapa­
trywanie jest mylne, Te partje łac^ą się zna- 
mi wtedy kiedy nas potrzebują. Teraz o nas nie 
dbają i między sobą sojusz zawierają. Nawet 
ta skrajna lewica t. z. „Fortschritspartei“. 
Wszak wiadomo, że kiedy przyjdzie jaka 
sprawa autonomii, to wtedy wszystkie centra- 
istyczne partje począwszy od skrajnej lewi 
cy, aż do centrum chórem wołają: nie dać, 
odebrać. Mamyż się z niemi znów łączyć? 
Wszak tyle razy nas zawiedziono 1 Mamyż się 
łączyć, aby popierać ministerstwo centrali­
styczne dla tego, że w niem zasiada p. Zie­
miałkowski? (Brawa i okla.ski)

Pan Rewakowicz wzywał na zakończeniu 
swego przemówienia, ażeby utworzyć osobne 
stronnictwo przeciwko stronnictwu wsteczni­
ków i konserwatystów, któreby jako dzielna 
falanga weszło do sejmu i rozpoczęło ogólną 
reformę. I  ja  to samo uczyniłem w mojem 
jrzemówieniu, i ja  żądałem falangi ludzi 
pracy, kochających ojczyznę, mających ideę 
narodową przedewszystkiem na oku, ażeby 
ci ntworzyli silny zastęp, który nie będzie 
stronnictwem konserwatystów ani demagogów 
tylko samą sprawę narodową będzie miał na 
oku, bez względu czy to na korzyść panów 
czy to na korzyść ludu będzie uchwalał ta­
kie ustawy jakie krajowi są potrzebne i któ­
re podniosą w kraju ideę narodowo-społeczną.

P. Rewakowicz chce stronnictwa, któreby 
jrzestało robić opozycję ceutralistycznemu 

ministerstwu i wyłącznie tylko zajęło się 
organiczną pracą. Organiczną pracą się zaj­
mować, to znaczy w stylu tej koterji tyle, co 
nie robić ministerstwu opozycji! Pytam się 
czy jest kto w sejmie ktoby nie pragnął or­
ganicznej pracy, lecz taka praca nie stoi 
opozycji na przeszkodzie.

Powtarzam raz jeszcze że cała ta mowa 
p. Rewakowicza od początku do końca była 
zupełnem odsłonięciem dążności tej koterji, 
która „ąuand meme!‘ każę nam się solidaryzo­
wać z p. Ziemiałkowskim, każę jego popierać 
i nie każę starać się usunąć system centra­
listyczny. Dotąd umieli oni te  swoją dążność

I
 zręcznie osłaniać. Trzeba było dobrego oka, 

aby dojrzeć co tam głębiej się kryje; ciągle 
się zasłaniali organiczna pracą i teraz dopiero 
wiemy co to stronnictwo mameluckie znaczy, 
co pod organiczną pracą rozumie i do czego

(dąży. Mnie się zdaje, że nie pójdziecie za 
jego wezwaniem i nie wybierzecie posłów, 
którzyby takie stronnictwo formowali; o którem 
myśli p. Rewakowicz.

Na końcu jeszcze, kiedy już wszystk e 
sprawy publiczne przeszedłem; odpowiem krót­
ko na uczynione mi osobiście zarzuty. Pan 
R. zarzucił mi że nie mam odwagi cywilnej, 
dla tego że mówiąc o bezwyznaniowcach 
i Neupolakach chociaż miałem koterję Dzien­
nika polskiego na myśli, nie wymieniłam jej. 
Kto mnie zna słysząc to zdziwić się musiał 
i pierwszy toraz usłyszałem taki zarzut z ust 
p. R. Kto jawnie rzucił rękawicę żydom 
po takim z ich strony sprzeniewierzeniu się, 
narodowi i połączeniu się z Niemcami, kto 
im taką otwartą walkę wypowiedział, tego 
o brak cywilnej odwagi posądzić przecie nie 
można (huczne c-klaski, żydki na galerji sy­
kają). Byli to przeciwnicy dla pojedynczego 
człowieka groźniejsi niż Moskwa i Sybir, 
(brawo). Żydzi trzęsą światem, ich organiza­
cja daje im wszelkie środki ku temu, a po­
mimo to miałem odwagę wystąpić przeciw 
nim i powiem panom, że wszyscy się dziwili, 
pytali mnie jak się przeciw nim zaaseku- 
rowałem. Kto zna historję tych wszystkich 
rzeczy i wie co to się działo z tymi, którzy 
przeciw nim występowali, ten zrozumie jaką 
odwagę mieć trzeba, ażeby im taką walkę 
wytoczyć. W roku 1848 starałem s.ę żydów 
przygarnąć do naszego społeczeństwa. Gdy 
Lelewel wystąpił r. 1857 za równouprawnie­
niem żydów, ja pierwszy w Galicji za tern 
pisałem i teraz prześladuję ich nie za wy­
znanie, bo nigdy nie naruszałem religii, nie 
z niechęci iż są równouprawnieni, ale gdy 
przeszli do obozu niemieckiego, gdy się 
z Niemcami i świętojurcami przeciw nam 
związali, ja  przeciw nim natychmiast wystą­
piłem, Dopóki oświadczali się że przeciw Po­
lakom iść nie będą, zostwawiłem ich w spo­
koju i owszem starałem się przygarnąć do 
społeczeństwa polskiego, ale jak przeszli do 
przeciwnego obozu, wtedy wystąpiłem lecz 
nie dla tego aby ich wytępić — tylko opa­
miętać. I  przyznacie panowie jeżeli przy tych 
wyborach żydzi idą znami, to tylko tej 
walce przypisać należy (grzmiące i długo­
trwałe oklaski).

Ta walka opamiętała ich, spostrzegli co 
ich czeka, jeżeli pójdą w kierunku antinaro- 
dowym, mogą być dotknięci tam , gdzie są 
najtkliwsi, tj. w swych materjałnych interesach. 
Dla tego też dziś z ich strony objawiło się 
życzenie iść razem z nami, dla tego też i ja 
zaprzestałem pisać, i czekam co się stanie! 
(brawo).

P. Rewakowicz przypisuje mnie, że dla­
tego tu wspominałem o p. Bartoszewskim, źe 
się rzadko w sejmie pokazywał? bo chodzić 
mi ma o to , aby z Jarosławia nie on, tylko 
hr. Badeni był wybrany. Żę hr. Badeni kan­
dyduje, w Jarosławiu o tern nie wiedziałem i 
dopiero później się dowiedziałem, a dziś wy­
czytałem w Dzienniku Polskim  odradzanie, 
aby go nie wybierano,' bo on jest hrabią i 
może być z większej własności wybrany! A 
tu tymczasem sam p. Rewakowicz postawił 
kandydaturę hrabiego, o którym wieź pewno­
ścią, że będzie wybrany gdzieindziej. W mo­
jej przemowie powiedziałem,* że są posłowie, 
którzy rzadko pokazują się w sejmie, przejdą 
się po sali i znikają. A nawet są posłowie 
z inteligencji miejskiej, którzy to samo robią.
A gdy mnie ktoś zapytał, kto taki, powie­
działem p. Bartoszewski (Rewakowicz: .Jest 
tara kilku takich hrabiów, którzy tak samo 
robią). Gdybym nawet popierał hr. Badeniego, 
to po tak świetnem świadectwie jakie mu Dz. 
Polski o jego charakterze, zdolności, pracowi­
tości dał, iż z pożytkiem największym dla kraju, 
prowadzi biuro drogowe, zasługuje hrabia Ba­
deni na gorące poparcie. Ja  popieram każde­
go, kto z pożytkiem dla kraju działa, bez 
względu czy on hrabia, szlachcic, lub nie! 
Muszę jeszcze podnieść jedną rzecz osobistą, 
którą mi zarzucił p. Rewakowicz, powiedział: 
ty broniłeś w Gazecie Pasiecznego, kiedy ja 
wykrywałem jego zbrodnie. Tak się rzecz nie 
ma. Przed dwoma laty pojawiła się jakąś 
korespondencja w Dsienw&u Polskim prze­
ciw Pasiecznemu. Ponieważ Dziennik z sa- 
sady nie umieszcza żadnej obrony'tego któ­
rego dotknie, a i obrony Pasiecznego nie 
przyjął, więc Pasieczny przysłał do Gazety 
Narodowej tę obronę swą jako inserat z wła­
snym podpisem. Od czasu umieszczenia tego 
inseratu p. Rewakowicz w artykułach, a p. 
Lam w kronikach ciągle wyrzucają, że <?a- 
neża Narodowa broniła Pasiecznego i w koń­
cu sami w to uwierzyli, że tak istotnie było! 
(wesołość). Niedawno Dziennik Polski nieja­
kiego Brzezińskiego bronił w sążnistych arty­
kułach z Tarnowa nadsyłanych. Przed sądem 
przysięgłych okazało się potem, że to jest 
szpieg moskiewski, złodziej, były ajent ober- 
policmajstra z Warszawy z r. 1863 i pod 
obcem tu przebywał nazwiskiem. Ja  panu 
Rewakowiczowi z tego powodu zarzutu nie 
robiłem, bo przypuszczałem, że czynił to w 
dobrej wierze i nie wiedział co to za indy­
widuum (brawo). Ą jednak sędzia Pasieczny 
skazany jedynie za to, że nielegalnie policzył 
l ’/i złr. biedakowi diurniście za komisję, cho­
ciaż ten diuTnista przy komisji nie Był — 
a protokół sam sędzia za niego spisywał, 
a Brzezicki, czyli Brzozowski, to zbrodniarz.

Ks. S to j a ł  o w s k i. Szanowni panowie! 
Po tak długiej mowie poprzedzającego mówcy 
z pewnym rodzajem nieśmiałości staję przed 
Wami, aby jako należący do stronnictwa 
ultramontańskiego, przemówić do Was w obro­
nie tego stronnictwa, o którem przyzwycza­
iliście się słyszeć tylko najgorsze rzeezy, 
i o którem z tego miejsca powiedziano, że 
jest najmniej narodowem, a nawet idzie prze­
ciw narodowi. Jest to zasada wolności i spra­
wiedliwości, że winowajca może się bronić — 
wy tym zasadom hołdujecie, a więc cierpli­
wie chwilkę czasu!, (bo będę starał się być 
jak najtreściwszym) mię posłuchacie, zwła­
szcza żeście tak dłngo cierpliwie słuchali o spra­
wie, która była raczej szermierką dwóch 
redaktorów.

Powiedział p. Rewakowicz, że progra­
mem stronnictwa ultramontańskiego r e c t o  
katolickiego jest dawać Świętopietrze, kłaść 
pięniądze do kapsy'księży i t. d. Powiedzia­
łem zaraz, że to fałsz, a teraz wyłuszczę jaki 
jest nasz program. Rozróżniam program na­
rodowy od prowincjonalnego, co tu nie było 
dokładnie przedemną powiedziane. Program 
nasz narodowy, to odrodzenie i odbudowanie 
naszej ojczyzny. „Polska przed r  1772“ to 
hasło każdego Polaka, które matka wszcze­
piać powinna w sercu dziecięcia, ojciec prze­
kazywać synowi w spuściźnie, to testament 
pokolenia w pokolenie. To piękny i wielki 
ideał, ale ideał, Szan. panowie, do którego 
dążyć trzeba, przez pracę i „rozum polityczny“. 
O pracy dużo tu  mówiono, ja  Wam dam 
przykład rozumu politycznego. Rossja chce 
Konstantynopola — wiemy to wszyscy. Ale 
czy ona o tern mówi? Bismark chce całych 
Niemiec -  ale czy o tem głośno rozprawia? 
Któryż zresztą polityk gra z wyłóżonemi 
kartami? A my czyż potrzebujemy ciągle 
głośno mówić o naszym ideale? (głosy: oho!) 
Tak panowie, to się Wam dziwnem zdaje 
i może to raz pierwszy słyszycie. Są Chwile, 
gdzie trzeba o tem głośno i śmiało powie 
dzieć, ale w ogólności czyż rozum polityczny 
pozwala budzić tego lwa, aby nas zgniótł do 
reszty swoją łapą? Dlatego to stronnictwo 
katolickie jest mniej głośne, ale pokążcie choć­
by jedno pismo katolickie (nie mówię o po- 
jedyńczych obłędach) gdzieby się zrzekano 
niezależności narodu.

Przystępuję do programu prowincjonal­
nego. Obejmuje on trzy działy: nasz stosunek 
do Austrji, nasze sprawy administracyjne, 
nasze sprawy domowe. W pierwszem, hasłem 
naszem od dawna „Austrja federalistyczna**. 
To nam zapewnia wszystko, czego chcieć mo- i 
żerny pod obcym rządem. Mówca poprzedni 
dosadnie wykazał, że to dziś jedyna droga, 
powiedział obrazowo, że pójdzie z federalista- 
mi do Gródka t. j. do uzyskania federacji. 
Jest to zwrot szczęśliwy po niefortunnem So­
juszu a liboraiam t-, ale teras  tfopfero, a myśmy 
to mówili ód początku.

W sprawach administracyjnych jesteśmy 
za połączeniem gminy z dworem, jakiem ? 
to wymaga dłuższej rozprawy i tę pozosta­
wiam sejmowi, dalej za urządzeniem szkolni­
ctwa, załatwieniem sprawiedliwem - sprawy 
drogowej, ża reformą wyborczą, ale nieko­
niecznie w tym duchu, aby powiększyć liczbę 
posłów pewnych okręgów, ale raczej za tem, 
co się praktykuje u wolnych narodów Ame­
ryki, aby poseł posiadać musiał pewne wy­
kształcenie. Wówczas nie będziecie się skarżyć 
na brak ludzi w sejmie. Zresztą w tym dziale 
jesteśmy za wszystkiem, co rozszerza samo­
rząd, a przedewszystkiem daje nam egzeku­
tywę, aby rozporządzenia jego nie były bez­
skuteczne.

W sprawach domowych podnosimy trzy 
rzeczy: sprawę ruską, sprawę żydowską i do­
brobyt ludu wiejskiego. O pierwszej tak mało 
tu powiedziano, więc niech mi wolno będzie 
dłużej o niej pomówić. Sprawa ruska Panowie, to 
nasz dualizm galicyjski, który jak dualizm 
austrjauki jest kulą u nogi monarchii, tak on 
jest kulą u nogi w naszej pracy narodowej. 
Co robić w tej sprawie? Trzeba ratować po­
czciwy lud ruski, który nie zna i nie rozumie 
świętojurców. A ratować go prędko, bo pismo 
ks. Naumowicza, tchnące nienawiścią przeciw 
wierze i Polakom (a miałem numer tego pi 
sma w ręku), liczy jak mi powiedział pewien 
ksiądz ruski 6 tysięcy prenumeratorów. Są 
to przymusowi prenumeratorowi, lecz niech 
tylko połowa czyta — i to już wiele. Czyżby 
nie należało choćby na koszt kraju założyć 
wydawnictwo ruskie w duchu prawdy i zgody ? 
Lecz zaraz trzeba też obrony tego ludu przed 
tyranią ruskich księży (głosy: oho!) To was 
dziwi Panowie, że ksiądz tak mówi, ależ gdy 
l^iądz zdradza wiarę, gdy się staje narzędziem 
Moskwy, muszę powiedzieć prawdę i o współ- 
kapłanach, Lud księdza potrzebuje, a oni go 
też uciskać będą, gdy się zbliży do nas. Po- 
Wiem przykład jak robią. W pewnej wiosce 
w niedzielę sekretarz Rady powiatowej nie 
zastał mszy św. Pyta co się stało? Księd a 
w czemś nie posłuchali, więc nie chciał od­
prawić.

Potrzeba też zmiany prawa „konkordii**, 
mocą którego nie można zmienić obrządku bez 
pozwolenia stolicy świętej. Księża łacińscy 
konkordii się trzymają, ruscy ją dawno zgwał­
cili. Gdzie we wsi kilka Polaków, a parafia 
ich odległa, ksiądz ruski ochrzci swoim ob­
rządkiem, wciągnie w księgi metrykalne i tak 
się „kradną dusze, kradną się Polacy11. Czyżby 
Sejm jako reprezentacja kraju nie mógł także 
poprosić Stolicy św. o zmianę tego prawa. 
Czas rozróżnić obrządek od narodowości, wszak 
łacińskiego może być człowiek każdej narodo­
wości, a ruskiego tak samo. Czemuż o 'tem 
nie myśli my ?

Przychodzę do kwestji żydowskiej. Po­
przedni mówca mówił o zawieszeniu broni z 
żydami. Jabym takiego zawieszenia broni nie 
zawierał. Zawieszenie broni z żydami, ażeby z 
nami głosowali, czyż to dla nas nie upoka­

rzające? (brawo i oklaski). Jeśli żydzi chcą 
iść z nami, niech to robią z obowiązku, niech 
okażą łączność z narodem, ale żebyśmy ich 
mieli prosić i z niemi paktować: „my nie 
będziem pisać przeciw Wam — ale wy znami

| głosujcie' — to niegodne (Oklaski). Żydzi, 
j Szanowni Pan. to potęga intelektualna i mater- 

jalna. Mateijalna bo ma pieniądze, intelektu­
alna, bo oni się wciskają na pisarstwa gmin­
ne, na burmistrzowstwa i wszędzie. Jako re­
daktor ludowego pisma, odbieram codziennie 
listy z różnych stron kraju, w których żal 
jeden i temat jeden się powtarza: „Żydzi nas 
cisną1*. Co robić i jak się bronić ? Trudna 
zaiste sprawa. Wszystkie ich sprawki ulegali- 
zowane. Uprawnione lichwy, uprawnione po­
siadanie ziemi i każda sprawka żydowska; 
Mojem zdaniem prywatnem najlepiejby było 
cofnąć się wstecz — a-jeśli to niem-żebne, 
poruszyć należy wszystkie sprężyny, aby się 
bronić. Niech pisma przeciw nim wołają, 
niech wielcy panowie żydom majątków nie 
dzierżawią (huczne oklaski) niech wszyscy ro­
bią, co się tylko da, aby się bronić przed za­
lewem żydowstwa.

Nie głoszę krucjaty, broń'Boże! Wyraź­
nie się przeciw temu zastrzegam. Rozumiem 
tolerancję — ale nie dogmatyczną lecz poli­
tyczną. To jest: Nie powiem, twoja wiara tak 
dobra jak moja, bobym sobie ubliżył. Ale po­
wiem, jeśli nie chcesz mi uwierzyć, nie przyj- 
mież moich przekonań, zostawiam Cię w spo­
koju, toleruję cię politycznie. — Nie głoszę 
więc krucjaty, ale wszyscy niech wszystko 
poruszą, aby się bronić.

Trzecia kwestja Szan. Pan., to sprawa 
ludu. Jakże mi boleśno, że tu tak się pogar­
dliwie o ludzie wyrażono. Mówił p. Rewako­
wicz: Chłop tylko pije i próżnuje — ktoś 
ich nazwał w sejmie ołowianami podeszwami 
i t. d. Moi Panowie, może jako redaktor ludo­
wego pisma wydam się stronniczym, ale wie- 
rzajcie, bo więcej miałem z ludem styczności, 
jak inni mieszkańcy w mieście. Z tym lud­
kiem naszym poczciwym, dobrym, wszystko 
zrobi, ale trzeba się doń zbliżyć, z nim żyć 
i obcować, okazać mu serce i braterstwo. Ten 
ludek pragnie oświaty, tego dowód najlepszy; 
bo mam 1250 prenumeratorów. A kto mię 
popierał? Żaden z panów redaktorów — oni 
milczeli o moich pisemkach, a chłop chłopu 
podając przysporzył mi tej liczby. Trzeba też 
do tego ludu przemawiać w jego duchu. — On 
nie ma i nie chce literatów, najlepszy dowód, 
że p. Pieniążek przedemną miał 440 prenu­
meratorów — a ja pisząc po katolicku mam 
wiecie już ile. — Jak się zaś zbliżyć do tego 
ludu? Moi panowie, zapewne nie jeden wie­
czór tu spędzony jest dla was miłą rozrywką 
a cóż sądzicie, takie zgromadzenia ludu — 
takie wiece, na który chby im mówio** * 
cżyznie, o sprawach krajowych i t. p. nie po­
trafiłyby ich zająć? W tej myśli, którą w 
każdym prawie Nrze. gazetek podnosiłem, 
nikt mię nie poparł, owszem mówiono, że to 
nie na czasie. Ja  tego nigdy nie przyznam, 
bom doświadczył osobiście, że jest na czasie 
i bardzo pożytecznemu B t*dąc w Tarnopolu 
zgromadzałem ludzi co niedzieli po nieszpo­
rach — i mówiłem im nie o pobożnych rze­
czach, bo na to miałem ambonę, ale czytałem 
wyjątki z gazet, a oni stojąc dwie nieraz go­
dziny, słuchali. Próbowałem i teraz wieców, 
a gdy mi się udały, czy mię poparto? Jeden 
z redaktorów napisał, żem pojechał na jarmark 
z mojemi pismamy (wesołość). Pismo to hu­
morystyczne można za żart przyjąć. Ale inne? 
Mówią one, że bronię wolności i prawa ? A 
gdy mię konfiskowano — a za co? mówił p. 
prokurator: „Bój się ksiądz Boga, kto to robi, 
Ks. pisze dla ludu, on straci uszanowanie dla 
rządu. A ja pisałem prawdę, i to o cżem mówił 
p. Prokurator, zęby można pisać dla inteligencji. 
Gdy mi przeszkadzano w zbieraniu petycji — 
mniejsza o to jakiej — gdy starosta jaro­
sławski zabronił wiecu, bo mówił, że moje 
objawione zdania sprzeciwiają się ustawom. 
Czy mię kto poparł i bronił prawa? Czyż 
dlatego, że ksiądz i katolik wolno gwałcić 
prawo? Owoż trzeba nam wspólnie działać 
na lud, chcącym pracować nie trzeba prze­
szkadzać, ale zbliżyć się do ludu i zrobić 
wszystko dla niego, tembardziej że z niego 
kiedyś wyjdzie odrodzenie ojczyzny (oklaski). 
Taki jeSt nasz program ultramonthński, r e c t e  
katolicki. Bo ultramontanin a katolik to jedno. 
Jednem słowem tego dowiodę. Katolik to ten, 
który trzyma z Rzymem i wierzy co kościół 
nakazuje. Owoż my to czynim ultra montanie. 
Zresztą powiedział dobry katolik nie ultra­
montanin św. Augustyn: R o m a  1 o c a t  e 
es  t  c a u s a  fi n i  t e  es t. A Ojciec św, w r. 
1870 w pewnej przemowie wyraźnie powie­
dział: „ U l t r a m o n ta n ie  to  m y.“

„Czemuż więc nas pytają: stronnictwo 
ultramotańskie co ono tu robi i czego chce ? 
Co ono robi ? Siedzi na własnej grzędzie, we 
własnym gniazdku. Polska stara, to Polska 
nasza. Co my robimy ? Siedziemy we własnym 
gnieździe. A za nami cały lud polski, który 
niema liberałów, za nami większość szlachty 
i  mieszczaństwa, za nami, nie wątpię, panowie 
jesteście wy (wesołość). Bo wiem, że w sercu 
wyście katolikami, tylko się boicie widma ul- 
tramontanizmu, o którem słusznie powiedziano 
że je wynaleźli liberały**.

Ultramontański tedy program jest taki, 
różni się on w tem tylko od innych, że my 
chcemy iść z Bogiem, a ci panowie bez Boga. 
Nie mówię nawet przeciw Bogu i kościołowi, 
ale bez Boga; Powiedział też p. Rewakowicz, 
że bezwyznaniowość to nie znaczy bez żadnej 
religji, ale nie mieszać religji do spraw pu­
blicznych. (Jakiej religii jest p. Rewakowicz 
nie powiedział — ja  wiem; że nie jest kato­
lickiej, bo miota się na nasze najświętrze 
rzeczy (głosy: oho! wesołość). Tak panowie, 
ja  prawdę mówię.) Lecz cóż to znaczy nie 
mięszać religii do spraw publicznych ? „iść
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bez Boga? Jak gdyby nad nami nie było 
Boga, jakby Opatrzność nami *nie rządziła 
i nie w jej ręka były losy narodów ? My tedy 
pójdziemy z Bogiem — ci panowie niecb so­
bie idą bez Boga, zobaczymy co zrobią (hucz­
ne oklaski).

Odpowiedzieć jeszcze muszę na niektóre 
zarzuty. P. Rewakowicz poruszył niebo i zie­
mię, powstał przeciw Jezuitom, Niepokalan- 
kom, świętom, odpustom i t. d. Powiedział o 
tycb zakładach, że nikt do nich wstępu nie 
ma, nikt ich nie kontroluje. To nieprawda. 
Bada szkolna zaprowadziła tam swój system, 
ona je kontroluje, i zadowolniona z sposobu 
wychowania. Mówił, że tam się degeneruje 
pokolenie poiskie. Tak! Polki wychowując Po­
lek, Polacy Polaków, degenerują? Panie Re- 
wakowicz, a ty chcesz krzyżować rasę polską 
z żydowską i nie degenerujesz ? (wesołość 
wielka i oklaski). Wspomniałem o tern żar­
tem, powiem i na seryo. Takie zmięszanie 
żywiołów, takie, iż się tak odważę wyrazić, 
bękarctwo narodu odpy barn z pogardą, jako 
niegodne polskiego plemienia (huczne oklaski). 
Zresztą lepszy przykład niźli rada. Pan B e­
wakowicz wynosił p. Ziemiałkowskiego pod 
niebiosa — toć pan nie wie, że on się cho­

wał u Jezuitów? (wesołość, oklaski). Tak, oj­
ciec jego był tam kucharzem, a on chłopcem 
się u nich chował (wesołość). A ś. p. Gołu- 
chowski? Można się z nim nie we wszystkiem 
zgadzać, ale że był tęgi i zdolny, nikt nie 
odmówi — a i on wychowany od Jezuitów. 
A Wincenty Pol? — — ilekroć razy mówił 
ze mną, z największą czcią się wyrażał o swo­
ich profesorach, jezuitach. Czyż więc zakonna 
osoba nie może mieć potrzebnego wykształ­
cenia? Niedawno w Krakowie Felicjanka skła­
dała egzamin nauczycielski z świeckiemi, i 
wszyscy mówili: najlepiej zrobiła egzamin ta 
Felicjanka.

Mówił p. Bewakowicz, że świąt jest 150. 
Nieprawda. — Jest niedziel 52, a świąt kilka­
naście (głosy: a ruskie?). Boskich nie wiem 
ile, ale sto nie ma. Zresztą Polacy swoje, a 
Busini swoje obchodzą. Ależ p. Rewakowicz, 
czy chcesz chłopa zaprządz do wiecznej pracy, 
czyż nigdy nie ma spocząć? Czemuż pan w 
niedzielę nie pracujesz? (wesołość, oklaski). 
Wszyscy lekarze tu obecni potwierdzą to z 
hygieu:cznych względów (wesołość).

Mówił i o odpustach. Przecież odpust nie 
w dzień powszedni, ale w święto — nie dwie 
to więc rzeczy, ale jedna.

Zaczepił wielkopolskich ultramontanów, 
mówił, że lud użyli do swych celów. Panie 
Bewakowicz, do jakich celów? cóż oni zrobili? 
To co ja  radzę, abyśmy my zrobili (wesołość). 
Zwoływali lud na wiece, i bronili praw swo 
ich, języka swego, narodowości swojej. Że 
przytem wysełali telegramy do Ex. kardynała? 
A cóż ci to szkodzi? (oklaski).

W końcu co zrobili? Nie chcieli libera­
łów na posłów, nie zarzucali im nic złego, 
lecz powiedzieli: „wy bronicie wiary i Kościo­
ła  z polityki, my chceray takich, którzyby 
bronili z przekonania. I  przeprowadzili swoich, 
zrobili to samo, co wy dziś robicie, a kiedyś 
może zrobią ultramontanie. Ale o tern gazety 
nasze stronniczo piszą, nie wspominają co 
i jak było. Gazeta Narodowa zaledwie wspo­
mnieć krótko raczyła: „ultramontanie przepro­
wadzili swoich kandydatów". To zanadto 
stronniczo!

Na zakończenie wspomnę o idei narodo­
wej, dla której mamy się łączyć z szatanem. 
Idea narodowa, to frazes, który trzeba wy­
pełnić, to jakby pusty worek, co weń wło­
żysz, mieć będziesz. Co innego wpycha p. Do­
brzański, co innego p. Bewakowicz. trzeci jaki 
redaktor jeszcze może inną rzeczby włożył.

Ja  jak pojmuję ideę narodową? Idea naro­
dowa to Polska niezależna, to . Polska taka 
jak była, Polska stojąca na piedestału godności 
i chwały wśród państw europejskich; Polska 
taka jak była np. za czasów, kiedy Jagiełło 
bił pod Grunwaldem Krzyżaka, albo też taka, 
gdy Czarnecki z Jasnej Góry bronił jej przed 
tłumem najeźdźców (huczne oklaski). A ta 
Polska jaką była? Była polską — to się 
rozumie, ale i katolicką, i grzmiało hasło 
narodowe: „ P ro  f id e  e t  p a t r i a !  Dla- 
tegoteż i ja, dziś w tej sali, to tu niesłyszane 
może oddawna podnoszę hasło: p ro  f id e  e t  
p a t r i a  (oklaski). P r o  f i d e ,  to znaczy 
walka z Moskalem, Prusakiem i centralizmem 
bezwyznaniowym —  p r o  p a t r i a ,  to praca 
narodowa, o której mówiliśmy. Idąc za tern 
hasłem będziemy mogli mieć otuchę w te 
słowa: In  h o c  s i g n o  v in c e s  —» idąc za 
tern hasłem, Polska dziś wzgardzona, podep 
tana kiedyś z tryumfem powtórzy: G a l i l e e  
t i c i s t i ! Idąc za tym hasłem będziemy mieli 
sympatję narodów katolickich, które i dziś 
podczas, gdy liberały nas nie znają, one nas 
bronią, o nas piszą i naszych braci sybirskich 
groszem swym wspierają —  a nadewszystko 
idąc za tern hasłem , mieć będziemy błogo­

sławieństwo Boga i - -  Skończyłem, (huczne 
oklaski.)

Gdy ksiądz Stojalowski skończył i wstą­
pił na trybunę p. Bewakowicz, publiczność 
opuściła salę. Pozostało tylko około 30 osób, 
przed którymi pan Bewakowicz mówił jeszcze 
z pół godziny, głównie uderzając na ks. Sto 
jałowskiego. Gdy i stenografowie i reportery 
dziennikarscy wraz z publicznością opuścili 
salę, więc sprawozdania z tego przemówienia 
niema żaden dziennik.

W ogóle nadmienić musimy, iż sprawo* 
zdania z ostatnich dwóch dni rozpraw w zgro­
madzeniu wyborców, podaliśmy niezmienione 
i nieprzerabiane jak je  stenografowie spisali 
w niedzielnym i dzisiejszym „Dodatku do 
Gazety Narodowej*, podczas gdy p. Bewa­
kowicz swoją mowę dla D ziennika Polskiego 
zupełnie przerobił, a w najgłówniejszych u- 
stępach zupełnie sfałszował, wstydząc się 
tych absurdów, które był wypowiedział.
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